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fó w  m o d y  na­
zwał kapelusz krop­
ką nad i. — Talk bo­
wiem, jak  ta  faw ory-_ 
tow ana przez 'Akademią 
U miej ę t n ośe i sa mogło ska
(patrz nowa pisownia: Dania, 
m ania itp.) tnie przedstaw iała­
by bez tego punkciku swej pel- 
noznaeznej wartości, tak  też fi. ka 
pelusz jest tym  niezbędnym uzupeł­
nieniem toalety, decydującym często­
kroć o pełnym efekcie całości.

Jakież nieprawdopodobne ewolucje 
przechodziła w swcm aw autum iczem  
życiu ta  m ała krtopka damskiej garde­
roby! Była i m etrowej średnicy grzędą 
kwiatów, i k la tką  na ptaszki, i gondo­
lą bu ja jącą  za najlżejszym  powiewem 
zefirku, i znakiem zapytania i w ykrzy­
knikiem. Raz naw et zdarzyło się, że 
była napraw dę taką małą, ledwie w i­
doczną kropką na czubku głowy. .

Dziś, jak tw ierdzą złośliwi, ów punk; 
ciik urósł do rozmiarów pięciokilowej 
głowy cukru, upodobnił się do w ia tra ­
ka ze swymi skrzydłam i kokard, do 
rondelku z piórkiem , im itującym  rącz­
kę takowego, ówdzie do jak ie jś asym e­
trycznej figu ry  geom etrycznej,. infuły 
biskupiej lub wreszcie w yrasta  nad 
noskiem pięknej pani olbrzym im  gu­
zem lub rozkw ita p łatam i niesam owi­
tego kw iatu.

To wszystko opow iadają sobie złośli- 
• wi, moda robi swoje a piękna pani jest 

zadowolona, że m a takie bogactwo po­
mysłów do w yboru. Ostatecznie i w pa- 
godzie chińskiej można ładnie w yglą­
dać, należy ty lko „podporządkować mo­
dę urodzie a nie urodę modzie“.

Pod tym  też hasłem urządził ruch li­
wy SIM  w ubiegłą niedzielę pokaz ka­
pelusza. Niei był to taki sobie zwyczaj­
ny pokaz reklam owy firm  modnia.r- 
skich, lecz raczej tu rn ie j elegancji, 
w którym  wzięły udział piękne War 
szawłanki, prezentując ostatn ie kreacje 
mody przed ju ry , złożonem z przedsta­
wicieli św iata artystycznego, k tóre zą 
nadanie charak teru  i indywidualności 
w modnej sylwecie, nadaw ało lau rea t­
kom nagrody.

Rzecz jasna, że pokaz ten, choćby ze 
względu na jego nowość na gruncie sto­
licy, zgrom adził tłum y publiczności 
w pięknym  ogrodzie STM‘a. P anie  zja-

P . K r y s ty n a  M a r t in i  p r e z e n tu je  k a p e lu s z  o  s z p ic z a ­
s t e j  g łó w c e .

wiły się w ostatnich „krzykach11 jesien ­
nego sezonu. Modny kolor rdzawych, 
uwiędłych liści i biskupiego fioletu 
święcił trium fy. Dwa te kolory cudo­
wnie ze sobą harm onizują.

Znana z szyku i  elegancji pani Ro- 
wmundowa P iłsudska  zjaw iła się w ko­
stium ie bronzowym, z kapeluszem w 
tym  sam ym  kolorze, W elurowy szal 
lila  rlose tw orzył na tem tle  efektow ną 
plamę. P. M achulska połączyła znów 
fiolet z popielatym , m ając do kostiu­
mu fiołkową bluzę i na: kapeluszu dy­
skretny  skraw ek w stążki w tym  kolo­
rze.

O ryginalną całość zaprezentow ała p. 
Jan in a  Pilchowska, a mianowicie kom­
plet z czarnej spódniczki, żakiecika pe­
pita, do tego szal, kapelusz rękaw icz­
ki liliowe. P. H alina  Kabiez doskonale 
dobrała do swych tycljanowskieh wio-

„FU N D U SZ OB RO N Y  M O R SK IEJ m u s i 
b y ć  u w a ż a n y  z a  ró w n o le g ły  z  FU N D U ­
SZEM  O BRONY N A R O D O W E J: s a ż d y  
k io  s k ła d a  o fia ro  n a  o b ro n o  m o rsk q , 
d o p e łn ia  le m  s a m e m  o b o w ią z k u  o b y ­
w a te l s k ie g o  w z g lę d e m  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z  o ś w ia d c z e n ia ,  z ło ż o n e g o  w  d n iu  2 9 . V I . 1 9 3 6  

p rz e z  g e n . d yw . K. S o s n k o w ik ie g o , P re z e s a  N a ­

rz ą d u  F O M , w  im ie n iu  P re z e s a  R ady  M in is t ró w )

sów fiołko­
wy kapelusz, 

upięty z przodu 
w dużą kokardę. 

Pierw szą nagrodę 
zdobyła p. W anda Za- 

wiszanka-Sobańska, któ­
rej wdzięczną urodę p la ­

tynowej blondynki św iet­
nie podkreślał szykowny ko­

stium  z bronzowej wełny, przy- 
rany futrem  i kapelusz, własnej 

koncepcji. Rękawiczki, pasek, to­
rebka z zielonego zamszu.
Nagrodę a telier a rch itek tu ry  i wnę­

trza zdobyła elegancka. W arszaw ianka 
p. K ry sty n a  M artini za szykowny ka­
pelusz z wysoką szpiczastą główką, któ­
ry  stanow ił doskonało skompletowanie 
kostium u bronzowogo, przybranego ka­
rakułam i w tym  samym kolorze.

W sukni z miękiej wełny barw y zwię­
dłych liści i okryciu z soboli w ystą­
piła piękna p. Nina Grudzińska, a r ty ­
stka oper. K apelusz z zielonego w elu­
ru, z m ałym  rondkiem i rnięho sfa lo ­
waną główką, oraz zielony pasek, ręka­
wiczki i torebka, uzupełniały tę ele­
gancką jesienną toaletę, dając zarazem 
świadectwo dobrego gustu je|j w łaści­
cielki. Prześlicznie też w yglądała p. 
Zofia Kajzerówna, a rty s tk a  TKKT, 
w jaisino-różowym kostium ie w ełnia­
nym, do którego dobrała granatow y k a ­
pelusz z wysoką główką li rondem opu­
szczonym fan tazyjn ie na praw e oko. 
K w iat w butonierce granatow y.

Czarny kolor, tak zawsze m iłe wi­
dziany i noszony przez W arszawianki, 
był również licznie reprezentowany. 
Jedną z nagród zdobyła p. K rystyna  
Duszyńska w czarnej sukni z olbrzy­
mim kołnierzem z rysiów oraz zawa­
diackim kapelusiku, św ietnie dobranym  
do jej urody i młodości.

N ajw iększą ilość głosów publiczności 
otrzym ała ładna, smukła blondynka 
p. M argareta  W oigtówna za oryg inal­
ny beret z granatow ego filcu, tw orzą­
cy z przodu rodzaj ściętego daszku.

Nie sposób wymienić wszystkie ładne 
kapelusze i ich właścicielki, które b ra ­
ły udział w niedzielnym pokazie. Ju ry  
było napraw dę w dużym kłopocie, żeby 
sprawiedliw ie rozdać nagrody.

Cała impreza miała charak ter miłej 
zabawy tow arzyskiej, k tórej batu ta  
spoczywała w rękach znanej z szyku 
i urody artystk i TK K T p. M arii Bal- 
cerkiewficz. — Ord.
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A S Y  N U M E R U  3 9 -G O :
W  P R A C O W N IA C H  

W A R iSZA W SK IEJ A K A D EM .! I ... 
P ra c e  m łodych g ra fik ó w  św ia d ­
czą ch lu b n ie  o w ysokim  poziom ie 
a r ty s ty c z n y m  sto łeczn e j uczeln i 

S tr . 4—;>.
W

OD SZOPY N A  K R Y P IE  
DO PA ŁA C U .

D zie je  W arszaw sk ieg o  T o w arz y ­
stw a  W iośla rsk ieg o , k tó re  p rzo ­
d u je  w śród o rg a n rz a c y j naszego 
sp o r tu  w odnego. S tr. (>.

W
W A L K A  O BYT W  Ś W IE C IE  

OW ADÓW.
F ra g m e n ty  z życia  m ieszkańców  
naszy ch  wód sło d k ich . S tr . 11.

N asza a n k ie ta :
KOGO NAZYW AM  

ICO-PROCENTOWYM MĘŻCZYZNĄ 
Mówi: H an k a  Szelestow ska, 

sp o rtsm e n k a . S tr . 12.
W

W  B LA SK U  „K O H IN O O R A “ 
A n g ie lsk ie  u ro czy sto śc i k o ro n a ­
c y jn e , k tó re  w k ró tce  się odbędą, 
s ta n o w ią  godne p e n d a n t tego ro ­
dza ju  w sp an ia ły ch  ak tó w  h is to ­

ryczn y ch  średn iow iecza .
S tr . 14—15.

W
CZŁO W IEK  i: Z W IE R Z Ę .

J a k  ek ran  o d s ła n ia  rozliczne  nie- 
11 i eb e® pi ecz e ń s  I w a , czy h a jąc e  ay 
dżung li na odw ażnego m yśliw ego  

S t r .  a«6—il7.
W

K O B IE TY  Z R EW O LT O W A N E J 
H I SZ P AN J L  

Ś w ietlana  D onna ln e z  i k rw io ­
żercza „Passi:o inaria“ — o to  dwa 
t \ p y  m ieszkanek  p ó łw y sp u  P ire - 
ne jsk iego , w alczące dziś o p ie rw ­
szeństw o * w -szeregach ludności 
sw ego k ra ju . S tr . 18.

C IEŃ  „K R Ó LA  M E C E N A SA 4*.
O fra g m e n ta c h  a r c h i te k tu ry  W il­
na, s ta n o w iący ch  p iękną k a rtę  
a r ty s ty c z n e j  d z ia ła ln o śc i k ró la  
S ta n is ła w a  A u g u s ta , S t r .  20.

Nasz przebój m uzyczny!
U ŚM IEC H .

T ango  S tan is ław a  W itczy k a , sło ­
wa L ud w ik a  Ja n ic k ie g o . iStr. 2*2

DOLORES S IĘ  Ś M IE JE ... 
S ły n n a  a r ty s tk a  film ow a D olores 
del Rio opow iada o tein, ja k  m u­
s ia ła  sobie  p rzy sw o ić  a m e ry k a ń ­
ską  w esołość i dow cip. 'S tr. 25.

Powieść. — N ow ela. — Życie a r ­
ty sty czn e . — K ącik  f i la te lis ty c z ­
ny. — D ział g o sp o d a rs tw a  dom o­
wego. — Moda m ęska. — K osm e­
ty k a . — H u m o r i ro z ry w k i um y ­
słowe. — Na scenie. — Nowe k sią ­

żki. — P ro g ra m  rad jo w y .

W u rz ą d z o n y m  p rz e z  A u to m o b ilk lu b  P o lsk i r a jd z ie  p a ń  n a  t r a s ie  W a rs z a w a . 
A u g u s tó w -W a rsz a w a  w zięły  ró w n ie ż  u d z ia ł  p . I r e n a  B u c z k o w sk a  n a  „D . K. W**’ 
i p. W a n d a  Z ie l iń s k a  n a  „ C itro e n ie '’. P . Z ie liń s k a  z d o b y ła  p ie rw sz e  m ie js c e  w k a ­
te g o r i i  w ozów  o l i t r a ż u  do  180U ccm . Na z d ję c iu  p p . B u c z k o w sk a  i Z ie l iń s k a  n a  

s ta r c ie ,  p r z e d  p a ła c e m  b riih lo w sk im  w W a rsz a w ie . f o t . „ a s “ .
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U a d e m s 1

naczony pierwszą nagrodą.

W ostatn ich  latach  przyp ad a w  P o lsce  
n iezw y k ły  rozk w it tw ó rczo śc i g ra ­
ficzn ej, a to w  d ob ie  ' b ezp łod n ych  

ek sp ery m en tó w  .m alarsk ich .
Skala n a szy ch  ta len tó w  g ra ficzn ych  jest 

n iezm iern ie  bogata- a tech n ik a  i tem a to w o ść  
różn orod n a . G rafikę p o lsk ą  w  o d różn ien ia  
od obcej cech u je  o b razk ow ość. G rafika, w y ­
sz ed łszy  z p rzesz ło śc i z d rzew orytu  p o zo sta ­
ła  sz lach etn ą , jak przed  w iek a m i, ozd ob ą  
k sią żk i zarów no, w  A nglji, jak  i R o sji S o­
w ieck ie j. N atom iast n asi a rtyści m alarze  
u p raw ia jący  p rzew a ż n ie  gra fik ę  n a  m argi­
n e sie  sw ej arty sty czn ej tw ó rczo śc i, n ie  są 
ilu stra toram i w sp ó łcz esn o śc i, lecz  ro m a n ty ­
kam i, lub ep ik am i. U lu b io n y m  tem atem  p o l­
sk ich  g ra fik ó w  to urok  starej a r c h ite k tu ­
ry, lub  też sy m b o liczn e  u rojen ia , jak  S. Mro- 

żew sk icg o , T. C icś lew sk icg o . S ło w ia ń sk ie j  m i- 
to lo g ji s łu ż y  r a so w y  lech ick i artysta  S ta n i­
sła w  Jak u b o w sk i. P ry m ity w  lu d o w y  był 
p rzew o d n im  m o ty w em  L u d w ik a  S k o czy la ­

sa , ja k  i jego  sp a d k o b iercy  d u ch o w eg o , P a ­
w ła  S te llera  i d efo rm u ją ceg o  lin ea rn ą  k o m ­
p o zy cję  T ad eu sza  K u lisiew icza , tw órcy  c y ­
klu p on u ry ch  ju h a só w , c ię ty ch  rzeźb iarsk ą  
form ą. F in ez y jn y m  ry to w n ik ie m  p rzep o jo ­
n ym  rom a n ty czn ą  treśc ią  jest O stoja  Chrzą- 
sta w sk i, u rzeczo n y  siłą  c ięc ia  so w ie ck ieg o  
r y to w n ik a  K rawozeniki.

k i ta len t przez m ala rsk ą  fantazję  
d o szed ł do gra fik i, tw orzy  sw e  
czarn o -b ia łe  p o em a ty  z tą sam ą  
w n ik liw o śc ią  i su b te ln o śc ią  w y c z u ­
cia  m a la rsk ie j treśc i, ja k  sw e  o b ra ­
zy  o lejn e . P ro f. W y c z ó łk o w sk i m a  
n iezm iern ie  tru dn e n a u czy c ie lsk ie  
zad an ie  ja k o  p ed a g o g  i k ierow n ik  
a rty sty czn ej grafik i w  w a rsza w sk iej  
A k ad cm ji Sztuk P ięk n ych .

M istrz fo rm y  pragn ie w  u czn iach  
sw o ic h  zb u d zić  d ą żen ie  d o  zd o b y ­
c ia  w  ja k  n a jd o sk o n a lszy  sp osób , 
ró żn o ro d n y ch  rodzai tech n ik  rv~ 
to w n iczy ch .

G rafika, w y p ły w a ją ca  z in tym n ej 
k o n tem p la cji tw ó rcy  w ym a g a  rze­
te ln eg o  o p a n o w a n ia  rzem io sła  ry- 
to w n ic zeg o . T o też w  pracach  u cz­
n ió w  p rof. W y czó łk o w sk ie g o  p rze. 
b ija  się  o lb rzym i w y s iłe k  tech n icz­
ny. W y so k i p oziom  tw ó rczo śc i p ro ­
fe so ra  zm u sza  u czn ió w  d o  m o z o l­
nego  w d ra p y w a n ia  się  w  regjony  
p ozio m u  artysty czn eg o  sw ego  d o ­
sk o n a łeg o  m istrza . W  tech n ice  jest  
w id o czn y  d o b ro czy n n y  w p ły w  a sy ­
sten ta , św ie tn eg o  ry tow n ik a , E d ­
w arda C zerw ińsk iego , oraz a sy s te n ­
ta K onrada Ś rzcd n ick iego . Z d zie ł 

u czn iów , w y sta w io n y ch  z k o ń cem  roku  
szk o ln eg o , w id o czn y m  jest ró w n ież  w p ływ  
sz la ch etn y ch  w zo ró w  ry lca  F e lic ja n a  R opsa  
i a n g ie lsk ich  sz ty c lia rzy  ilu stra cy jn y ch  z 
k oń ca  1 8 -go w iek u . P ra co w n ia  grafik i ar ty ­
sty czn ej w y k a za ła  w ie le  in te resu ją co  z a p o ­

w iad a ją cy ch  się  ta len tó w , m ądrze p ie lę g n o ­
w an ych  przez d o sk o n a ły ch  p ed agogów . —  
P ierw szą  n agrod ę o trzym ali S. T u szew sk i,

Poniiej: Plansza St. Zabrockiej z pierwszego 
roku studiów.

G rafika, k tóra jest d ziś na za ch o d z ie  p o ­
pularyzatorką  sz tu k i, u n a s w sk u tek  odm a- 
ter ja lizo w a n ia  rzec zy w isto śc i i e s tetyzow a-  
nia jej tw ó rcó w  sta ła  s ię  sz tu k ą  w y b ra ­
nych .

P rof. L eon  W y czó łk o w sk i, k tórego  w iel-
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P la ka t J . M a d e jó w  sk ic g o  z p ie rw szeg o  
ro k u  s tu d jó w .

o p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  grafik i u ży tk o w ej, 
s to so w a n ej d o tą d  lak  rza d k o  w p rzem y śle  
w  w y d a w n ic tw a ch , w  h an d lu  i w  tych  ro z ­
liczn y ch  d z ied z in a ch  życia , do k tó ry ch  już  
d a w n o  d o ta r li n a  za ch o d z ie  a rtyści gra ficy . 
W a rsza w sk a  K ated ra  G rafiki U ży tk o w ej z d o ­
b yła  już so b ie  u zn a n ie  n ic ty lk o  w  W a r sz a ­
w ie , lecz  i zagra n icą . R ok ro czn ie  p r z y je ż ­
d żają  do n a sze j  s to lic y  d la  p o g łęb ien ia  s tu ­
d jów , c z ło n k o w ie  „In tern a tio n a l S ch oo l Of 
A rts“ z S ta n ó w  Zjed. W  tym  roku  ek ip a  g ra ­
fik ó w  p rof. B a r tło m ie jcz y k a  u d aje  s ię  do  
B u łg a rji z sw ą  w ła sn ą  w y sta w ą . N ie w ą tp li­
w ie  zd o b ęd z ie  tam  su k cesy , k tó re  n a sza  g ra ­
fik a  zd o b y w a , p o  tej i tam tej stro n ie  o c e a ­
nu  z o w ie le  le p sz y m  rezu lta tem , a n iż e li nasi 
sp o r to w cy  tak  b a rd zo  u p r z y w ile jo w a n i przez  
p a ń stw o w e  w ła d ze . O k ła d k a  n a  k s ią ż k ę  H . S ie m ie ń s k ie j  z  d r u g ie g o  ro k u  s tu d jó w .

W . W a śk o w sk i, I l-g ą  Z. H o ro d y ń sk a , H. K ra­
so w sk a . I ll-c ią  D. K rzeczan ow sk i, M. Lan- 
dau , G. O rłow sk i, St. P o zn a ń sk i, J. W atra cz . 
P ozatem  o d zn a czo n o  E u g en ju sza  A rcta , 11. 
C ytryna, fl. K o p czyń sk ą , M iillerów n ę, A. 
S za tk o w sk ieg o , R. W ilk a n o w icza  i M. Żyda- 
n o w icza .

D rugim  p o w a żn y m  w a rszta tem  a r ty sty c z ­
n ej d z ia ła ln o śc i W a rsza w sk ie j  A k ad em ji 
Sztuk P ięk n y ch , to p ra co w n ia  gra fik i u ż y t­
k ow ej, k iero w a n a  przez prof. E d m u n da_B art-  
lo m ie jc z y k a , ora z  a sy s te n ta  T a d eu sza  L ip ­
sk ieg o . D zięk i n ie z w y k łe j  en erg ji i ta len to w i 
org a n iza cy jn em u  prof. B a r tło m ie jcz y k a , p ra­
co w n ia  o trzym ała  w tym  roku w y g o d n e  p o ­
m ieszcz en ie  w o so b n y m  p a w ilo n ie , oraz  tak 
n iezb ęd n e  do e k sp er y m en to w a n ia  m a szy n y  
d ru k arsk ie . P rof. E d m u n d  B a r tło m iejczy k  
p ro m ien iu je  w ie lk ą  ra d o ść  ży c ia  a p ogod n y  
w d zięk  u ję lj  jest w  jeg o  tw ó rczo śc i w sy n ­
te ty czn ą  g ra ficzn ą  fo rm ę . P o zb a w io n y  w s z e l­
k ich  m an ier  i b a la stu  te o re ty czn y ch  fo rm u ­
łek i rccepl p atrzy  p rof. B a r tło m ie jcz y k  śm ia ­
ło  w  ży c ie  a w  sw e j sz tu ce  u m ie  r z e c z y w i­
s to ść  o p a n o w a ć . P ro f. B a r tło m ie jcz y k  z a s łu ­
żo n y  sp a d k o b ierca  p e d a g o g iczn y ch  id ea łó w  
p rof. S k o czy la sa  w y c h o w a ł ju ż  w ie lu  a r ty ­
stó w , k tórzy  sz tu k ą  sw ą  sk u teczn ie  w alczą

D r z e w o r y t  T a d e u sz a  T u s z e w s k ie g o ,  
o d z n a c z o n y  p ie r w s z ą  n a g ro d ą .

S u c h o r y t  Z o f j i  H o r o d y ń s k ie j  o d ­
z n a c z o n y  d r u g ą  n a g ro d ą .

N iezm iern ie  w a żn ą  d z ied z in ą  g ra fik i u ż y t­
k o w ej je st  p lak at a rty sty czn y  oraz układ  g ra ­
f iczn y  za ró w n o  k sią żk i jak i gazety .

Przed k ilk u  la ty  fa c h o w e  cz a so p ism o  n ie ­
m ieck ie  „G eb rau ch sgraph ik " , u m ie śc iło  w  
d zia le  u je m n y c h  p rzy k ła d ó w , stro n n icę  o g ło ­
sz en io w ą  „K urycra W a rsza w sk ieg o " . R ów - 

.  n ież  p la k a ty  w a r sz a w sk ie  u rą g a ły  d o n ied aw -  
na w sze lk im  za sa d o m  este ty k i.

D ziś ten  sta n  zm ien ia  s ię  w  szy b k iem  te m ­
p ie  n a  k o r z y ść , w sk u tek  za c ię te j  w a lk i to ­
c z o n e j przez a r ty stó w  i p ra sę  o  p ięk n o  w  ż y ­
ciu c o d z ie n n e m . N a reszc ie  u św ia d o m io n o  
p rzed sta w ic ie li p rzem y słu  i h a n d lu , iż d ob ry  
to w a r  m o że  lic z y ć  na zb yt, ty lk o  w ted y , j e ­
ż e li je st  o p a k o w a n y  e s te ty czn ie , i z a r e k la ­
m o w a n y  o d p o w ie d n io !  P la k a t to  w y k r z y k ­
n ik  a r ty sty czn y , z a trzy m u ją cy  k lien ta  i 
p rz e d s ta w ia ją c y  w  sten o g ra ficzn y m  rysu n k o- 
w o -k o m p o z y c y jn y m  sk ró c ie , w sz e lk ie  za le ty  
to w a ru . S ztuk a  p la k a to w a  w y m a g a  poza  
u m ie ję tn o śc ią  i z n a jo m o śc ią  ró żn o ro d n y ch  
tech n ik  g ra ficzn y ch , w ie lk ie j  in te lig e n c ji i p o ­
m y sło w o śc i ze  s tr o n y  a rty sty . W sz e lk a  m a  
n je ra  i recep ta  o d b ija  się  z a w sze  n ajfa ta l-  
n ie j  n a  sam em  d z ie le l T o  też p r o fe so r  B art­
ło m ie jc z y k  n ie  w sk a z u je  recep t, lecz  u czy  
in d y w id u a ln e g o  p o d e jśc ia  do k a żd eg o  te m a ­
tu i r ó ż n o r o d n y c h  sp o so b ó w  g ra ficzn eg o  
ro zw ią za n ia  s lo g a n ó w  (za w o ła ń  h a n d lo w y ch )  
w  p la k a c ie . W sp ó łc z e sn a  sz tu k a  rek la m o w a , 
która o s ią g n ę ła  sw ó j n a jw y ż sz y  p o z io m  w e  
F ra n cji, w y m a g a  od g ra fik a  w y so k ie j  i .sub­
te ln ej a r ty sty czn e j k u ltu ry  i p o m y s ło w o śc i.  
P r o f B a r tło m ie jc z y k , tw ó rca  w ie lu  w z o r o ­
w y ch  p la k ą tó w , u m ie  w  u czn iach  sw o ic h  
w zb u d z ić  z ro zu m ien ie  i w y czu c ie  isto tn e g o  
sen su  tej tru d n ej sz tu k i, w  k tó r e j  rysu n ek , 
k o m p o z y c ja , l ite r n ic tw o , u ję te  są m o cn o  
w  zw a rty  g ra ficzn y  w yraz.

M arjau  D ien stl-D ą b ro w a .

w a r e m

c aW

AS *5



OD SZOPY NA KRYPIE DO PAŁACU
i poparciu z innych stron  
a zw łaszcza m ającem u  
rozległe stosunki w Pe­
tersburgu drowi H enryko­
wi Stankiew iczow i, na­
szemu pierwszem u preze­
sow i, car w łasnoręcznie  
podpisał legalizację.

— Ho, ho, m ieli m oska- 
luszki dobrego nosa —  
ciągnie z hum orem  p.

Sokoła, tu zakładane były koła P olsk ie  j Ma­
cierzy Szkolnej, tu obradow ano nad p ierw ­
szym i w W arszaw ie instytucjam i kulturalne­
mu W roku 1905 W . T. W. odegrało w ażną  
rolę w organizow aniu narodow ych pochodów  
a podczas inw azji bolszew ickiej w 1920 r. 
W utew iacy stanęli w szyscy pod bronią, tw o­
rząc oddział „obrony mostów".

W  życiu tow arzyskiem  ów czesnej W arsza­
w y grało W. T. W. p ierw sze skrzypce. Re­
gaty, zabawy i reprezentacyjne bale cieszy ły  
się ogrom nem  pow odzeniem  a płeć piękna  
dobijała się o w zględy dziarskich w ioślarzy. 
C złonkow ie tw orzyli jedną w ielką rodzinę, 
żenili się przew ażnie m iędzy sobą, zczasem  
dzieci p ow iększały  szeregi człon k ów  a n ie­
rzadko się dzisiaj zdarza, że i trzy pokole­
nia w yruszają W isełką obok siebie. Gdy tego 
lata urządziło W . T. W. zjazd seniorów  do 
„Osiedla", przystani w ycieczkow ej na 9-lym  
kim . od W arszaw y, przybyło tych jubilatów , 
należących ponad 25 lal do tow arzystw a, 
przeszło- sześćdziesięciu . N ajw iększą sen sa ­
cję w yw oła ł w spom niany w yżej p. W ojciech  
Jędrzejow ski, który tę przestrzeń i to w d o ­
datku pod w odę, odbyt sam na ham burce.

P ierw szą siedzibą T ow arzystw a był m ały 
paw ilon, stojący wprost na W iśle, na krypie. 
O becnie od siedm iu lat rozporządza T ow a­
rzystw o pięknym  j okazałym  budynkiem , sta ­
now iącym  praw dziw ą ozdobę brzegów  wiśla­
nych, pozatem  posiada lokal zim ow y przy id. 
Pierackiego z salą balow ą i pokojam i k lubo­
w ym i. Zdobią go portrety prezesów , m iędzy  
innym i lir. Ksawerego B ranickiego, który tę 
godność dzierży ł przez 15 lat. O becnym  pre­
zesem  jest Henryk K ułakow ski, prezes Sol- 
way-u, w iceprezesem  rejent H etlinger a nad 
przystanią czuwa naczelnik Henryk Klein, 
stary „w ilk w iślany". Takich „wilków" jest 
pośród człon k ów  spora ilość.

Jeśli chodzi o bogactw o sprzętu w ioślar­
skiego, to W . T. W . zalicza  się do najzasob­
n iejszych w P olsce. Posiada w łasne w arszta­
ty, w których w ykonyw ane są w szelk ie ro­
dzaje lodzi, nie w yłączając precyzyjnych lo ­
dzi w yścigow ych . N iew iele obecnie sprow a­
dza się  z zagranicy, natom iast co roku od ­
bywa się uroczysty chrzest łodzi, w łasnego  
wyrobu. Gdy w p iękny dzień letni zaroji się  
W isła  w ioślarzam i, coraz to m igają na ło ­
dziach bandery W . T. W., niebieski krzyż na 
liiałem  polu, z Syreną w arszaw ską w  jednym  
rogu.

W  dalszym  ciągu W . T. W . w ykazuje w ie l­
ką żyw otność, skupiając w sw em  gronie praw ­
dziw ych m iłośn ik ów  sportu w odnego, w ysta­
w iając osady do w szystk ich  regat, od n aj­
skrom niejszych  m iędzyklubow ych, jak rów ­
nież do regat o m istrzostw o P olsk i. N iejeden  
też zaw odnik W . T. W. dostąp ił zaszczytu  
reprezentow ania P olsk i na igrzyskach o lim ­
pijskich.

Zofja Ordyńska.

Oto ja k  w  r. 1902 w y g lą d a ł p ie r w s z y  lok a l T o w a rzy s tw a  
zb u d o w a n y  na k ry p ie .

Jeden  z p ie rw szy c h  c z ło n ­
k ó w  W. T. W. p . W ojciech  
J ę d r z e j o w s k i ,  p o z o s ta ł  
w  d a ls z y m  c iągu  c zy n n y m  

w io ś la rzem .

Obecna s ie d z ib a  W a rsza w sk ieg o  Tow . W ioślarsk iego .

Barw nym  w ieńcem , utkanym  z zielen i, 
kw iecia, czerw onych dachów , koloro- 
, wych ścian i w ieżyczek, op lotły  kluby  

w ioślarsk ie z obu stron brzegi W isły  pod 
W arszaw ą. Jest ich 42. Senioruje im najstar­
sze w iekiem  W arszaw skie T ow arzystw o  
W ioślarsk ie, za łożone z górą przed pól w ie­
kiem .

B yło  to bow iem  w roku 1873, gdy kółko  
m łodzieży uniw ersyteckiej, z in icjatyw y i pod  
przew odnictw em  Konrada Pruszyńskiego  
(Prom yka), postan ow iło  rozbudow ać organi­
zację, przez rozszerzenie poza m ury un iw er­
sytetu  jej d zia ła lności, zakładając W arszaw ­
sk ie T ow arzystw o W ioślarsk ie. T rudności z 
uzyskaniem  pozw olen ia  od w ładz rosyjskich  
było co niem iara. W szelk ie bowiem  sam oist­
ne kroki, zm ierzające ku odrodzeniu i p o ­
krzepieniu narodu w ow ych czasach  ogólnej 
depresji, tępione były bezlitośn ie przez rzą­
dy zaborcze, a najskrom niejsze zrzeszenia  
dla prac kulturalnych najsurow iej zakazane. 
Nie zrażało  to m łodych zapaleńców . W r. 
1882 udaje im się w reszcie zdobyć lega liza ­
cję tow arzystw a od cara Aleksandra III.

Jeden z nielicznych  już żyjących człon- 
ków -założycieli; dziarski 80-letni* staruszek, 
p. W ojciech  Jędrzejow ski opow iada ze w zru­
szeniem  dzieje tow arzystw a z ów czesnych  
czasów .

—  M ieliśm y w ów czas laki strój przepi­
sow y: słom kow y kapelusz, koszulka w paski 
nieb iesko-czerw one i n ieb ieska m arynarka. 
Przystrojen i w tę „galę", w ybraliśm y się w 
piętnaście łodzi do M odlina, gdzie baw ił w ła ­
śnie car Aleksander. Zainteresow ał się naszą 
defiladą i koniec końców , dzięki naturalnie

Jędrzejow ski —  że nie 
bardzo nam dow ierzali, 
jakobyśm y m ieli na celu  
jedynie krzepienie m ięśni 
przez sport w odny. Krze­
p iliśm y bow iem  przede 
w szystk iem  ducha w  tych  
ciężkich czasach, a W. T. 
W. było  praw dziw ą osto ­
ją polskości!

K ronika T ow arzystw a z ow ych czasów  to  
chlubna karta w jego dziejach. Tu się  prze­
cież narodził p ierw szy zaw iązek  organizacji

P ierw szy  p r e z e s  
W. T. W. dr. H e n ­
r y k  S tankiew icz.

Na praw o: C zw ór­
ka W. T. W. która  
zdobyła  m istrzo­
s tw o  P o l s k i  na 
czwórkach bez s ter­
nika. O d lew ej: K o­
byliński, B o r  z u ­
c h ó w  s k  i, Ś lązak  

i  Braun.
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Jubileusz konwiktu
C hyrów  m aleń k ie  m iasteczk o  w M alopolsee  

śr od k ow ej, rzu con e nad rzeką  Strw iążem , 
ob ch od ziło  w  idi. n ied z ie lę  uroczyste  św ię to . 
W  m iasteczku  tein pól w ieku  tem u 0 0 .  J e ­
zu ici w yb u d ow ali o lbrzym i k on w ik t, oraz  
gim nazjum , k tóra to u cze ln ia  o b ch od ziła  
w ła śn ie  w uh. n ied z ie lę  n ie  b y le  ja k i ju b i­
leu sz , a m ia n o w ic ie  50-lec ie  sw ego  p o w sta ­
n ia . Tak m iasteczk o , jak  i zak ład  w  pro-' 
m ien iach  rd zaw ego  je s ien n eg o  s ło ń ca  p rzy­
brało  od św iętn y  w ygląd , ażeb y  u czcić  ten  
jub ileu sz , jak również, i p o w ita ć  d osto jn ych  
gośc i, b. w y ch o w a n k ó w , którzy z od leg łych  
stron  P olsk i zjech a li do d aw n ej uczeln i 
w  liczb ie  o k o ło  500. Od c iem n ych  ubrań  
i frak ów  b. ch y ro w ia k ó w  od b ija ły  o f i­
cersk ie  m undury, a n aw et purpury b isk u ­
pów . N a u ro czy sto śc i ju b ileu szo w e  p rzybyli 
m . in. b. w y ch o w a n k o w ie , jak  ks. b iskup
0  H ourke z G dańska, ks. b isk u p  dr. T o m ­
czak z Ł odzi i ks. b isk u p  Barda z P rzem yśla , 
oraz m in ister skarbu  inż. K w ia tkow sk i, dr. 
S w ieżaw sk i, b. sz e f  k an ce la rji P rezyd en ta  
R. P. płk. dr. Z arem ba, prof. R osta fiń sk i
1 w ie le  in n ych  w yb itn y ch  o so b isto śc i, jak  
k urator lw o w sk i G adom ski, p rezes Izby  
sk arb ow ej Greger, nacz. K w a śn iew sk i i inni. 
P o M szy św . p o n ty fik a ln e j i d e fila d z ie  I).

K o n w i k t  O O . J e z u i t ó w  xv C h y -  
r o w i e .  —  K o ś c ió ł  Z a k ł a d u .

F o t .  A s ' "

W ie lu  w y c h o w a n k ó w  Z a k ł a d u  
C h y r o w s k i e g o  z a ję ło  w  l i t e r a ­
t u r z e  i s z tu c e  w y b i t n e  s ta n o  
w i s k a .  O d  l e w e j  w i d  z i m y  p o ­
c z y t n e g o  a u to r a  A n to n ie g o  M a r  
c z y ń s k i e g o ,  z n a n e g o  p o d r ó ż n i ­
k a ,  k s ,  K o n o p k ę ,  w y b i tn e g o  k a ­
r y k a t u r z y s t ę ,  A n to n ie g o  W a s i ­
l e w s k i e g o ,  o r a z  J e r z e g o  T c p ę ,  

a u t o r a  „ F r a u le in  D o k t o r u .

ch yrow in cy  udali się  na p osied zen ie , na któ- 
rem  w y g ło sz o n o  o k o lic z n o śc io w e  p rzem ó w ie­
nia, a n a stęp n ie  1). ch y ro w ia cy  zasied li do  
w sp ó ln ych  s to łó w  w k o n w ik to w ej jadaln i. 
Sale zakładu o d ży ły  n a  n o w o  gw arem  i przy  
brzęku sz k la n ic  w sp o m in a n o  sob ie  d aw ne

m ło d z ień cze  la la  szk o ln e, lej jed y n ej m oże  
u czeln i w  P o lsce , w k tórej —  p o m im o  k or­
d o n ó w  zaborczych  —  na jed n ej ła w ie  sz k o l­
nej sied z ia ła  m ło d z ież  w szy stk ich  d zieln ic. 
J u b ileu sz  ch y ro w sk i w y w a r ł n iezap om n ian e  
w ra żen ie  na u czestn ik ach  zjazdu.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
W reszcie coś o ry g in a ln eg o : nowa' serjia znacz­

ków  w ęgiersk ich  je s t bez w ą tp ien ia , mii eco dziiem - 
mym zjaw isk iem  w św iecie fiła le lis ,tycznym  
■ii naw et ,, niLe-szbiemaeze* ‘ w idząc rep rodukc je , 
m uszą p rzyznać , źe znaczk i p o sia d a ją  w artość 
a r ty s ty czn ą .

S e r ja  sk ła d a  słię z pięciu  szituk: za 10 f ilie r  
z ielona, 16 f. li la , 20 f. k a rm inow a, 22 f. b r ą ­
zowa i 40 f. (.taki sam  ry su n ek , ja k  n a  10 f.) 
n ieb ieska. S ą  to  może n a jle p ie j do tąd  w yd ru k o ­
w ane zmaczki system em  h e lio g ra w iu ry  n ie  tak  
„cuk ierkow o" ja k  w łoskie i znacznie b ard z ie j

S e r ja  z n a c z k ó w  w ę g i e r s k i c h ,  k t ó r a  s ię  o s ta tn io  
u k a z a ł a .

rea listyczne . Ciekawe, że b ra k  „.k lasycznej" 
ram k i, zam y k ające j obraz, zupełn ie  nlie w pływ a 
u jem nie , przeciw nie — u m ie ję tn e  stopniowanie tja  
rob i bardzo  p rzy jem n e  w rażenie .

250-lecie osw obodzenia B udapesztu  z pod p a ­
now an ia  T urków  przez 'K aro la  L o ta ry ń s  kiego, to 
rzeczyw iście godna u p am ię tn ien ia  rocznica! T ak 
liież znaczk i te  n ie  n a leżą  do liczby  w ydaw a­
n ych  po p ro s tu  d la  w ydobycia  o sta tn ieg o  g rosza  
z kieszeni zbieracza, ale są r e g u la rn ą  s e rją , 
k tó rą  każdy p rag n ie  posiadać. P rzypu szcza ln ie  
n ak ład  je s t diosyć duży i żadne d o p ła ty  n ie  są 
p o b ie ran e  do ceny n o m inalnej. (E gzem plarze 
rep rodukow ane ze zbioru  p. S tan isław a  R a ­
dli ucz kii).

Z okazji ,,Dnliia. P a r t j i "  (Reicbsparitleistag) w y­
dala  poeiztia .niem iecka dw a o kazy jne  smaczki, 
tak , ja k  no rm aln ie  za 6 i 12 feuigów . Znaczek 
ten p rzed staw ia  og ro m n ą^sw asty k ę  ii wznoszące 
się ku  n iej ręce, za rep ro d u k u jem y  w n astępnym  
num erze.

J a k  w iadom o, w m yśl niiiędzymia rodow ych 
um ów pocztow ych, zadecydow ano k ilk ad z ie s ią t 
l a t  ternu, że znaczki m a ją  posiadać  je d n o lite  
b a rw y : n a  k a r tk ę  — zielony., n a  liist — czer­
wony, na  l is t  po lecony — niebieski. U n a s  .tym ­
czasem  zapom niano o tern, k iedy  p rzy g o to w y ­
w ano serję. „k ra jo b ra zo w ą" . D aw niej o p ła ta  za 
l is t w ynosiła  20 g r., a le  obecnie d la  znaczka 
30-groszowego za trzy m an o  ko lor k arm inow y , 
a  d la  25-groszowego ziostawiijoinio z ie lony . P rz y ­
puszczalny, że po w y cze rpan iu  istn ie jącego  na­
k ładu , będzie się drukow ać te  .znaczki we w łaśc i­
w ych barw ach . W. H.

4 Oto jak należy 
dbać o zęby dzieci

Nie zaniedbujcie zębów W aszych 
dzieci. N aw et o mleczne zęby należy 
dbać, jeśli chcecie zapewnić dzieciom  
W aszym, gdy dorosną, silne i zdrowe 
zęby. Należy je dlatego już w dzieciń­
stw ie przyzwyczaić do czyszczenia 
zębów  dwa razy dziennie pastą C olgate.

Lekarze Dentyści polecają pastę 
C olgate dla jej podw ójnego działania. 
A lbowiem  pasta C olgate poleruje po­

wierzchnię zębów, a 
jej przenikająca pia­
na usuw a najważ­
niejszą przyczynę 
psucia się zębów— 
gnijące resztki jedze­
nia, k tórych szczo­
teczką nie m ożna 

(d o sięg n ąć .
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IRENA WIELGUSÓWNA
T rzy  św ia tła  b ły szc za ły  co  n oc p o n a d  

zw a rlą  m asą  parku.
T rzy  jasn e, sz ero k o  ro z p y lo n e  sm u gi w c h ła ­

n ia ły  w  s ie b ie  m rok  i b lad ą  p o św ia tą  n a k ry ­
w a ły  w ierzc h o łk i d rzew .

W  d u żym  p ok oju  na p ierw szem  p iętrze  
św ie c iły  s ię  la m p y . W is ia ły  u su fitu , jak  o l­
b rzym ie  p ło n ą ce  k u le  i ża rzy ły  s ię  o ś le p ia ją ­
cym  b lask iem .

L ord  A lan tutaj sp ęd za ł sw o je  b ezsen n e  
god zin y .

P a ła c  lorda L e n n o x , sto ją cy  na w zgórzu , 
d o  p o ło w y  sw ej w y so k o śc i zak ryty  b y ł gęstą  
za s ło n ą  starych  drzew  o b sze rn eg o  parku.

P rzez  ca ły  d z ień  w  b ia ły m  p a łacu  c ich o  
b y ło  zu p ełn ie , ja k b y  w  n im  n ikt n ie  m ieszk a ł. 
D o p iero  o zm roku  w d u żym  p ok oju  na p ier ­
w szem  p iętrze za p a la ły  się  lam p y .

D ziw n y  to b y ł p o k ój.
D ziw n y  b y ł lord  A lan, o  k tó ry m  m ó w io n o  

„stary  lord" , ch o ć  n ik t go  tu ta j n ie  zn ał 
i n ik t n ie  w ied z ia ł, ile  m a lat.

P o k ó j  b y ł duży i d z iw n y . L ord  A lan ca łe  
sw e  ży c ie  m ia ł poza sob ą  i ś la d y  je g o  za m ­
k n ął w  ram ach  d z iw n eg o  p o k o ju . Co n oc  
z a św ie c a ł w  n im  ja sn o  p ło n ą ce  la m p y  i p a lił  
cygara .

T y lk o  ty le  p o w ied z ieć  m ó g ł lo k a j Joh n  
i ty le  ty lk o  w ie d z ia n o  w  o k o licy .

D ziw n y p ok ój n ie  m ia ł w ła śn ie  żad n eg o  
sty lu . P e łn o  w nim  b y ło  p rzed m io tó w  n ie o ­
k reślo n ej w a rto śc i, k tó ry ch  o b ecn o ść  tutaj 
n ie  dała  s ię  w y tłu m a c z y ć  ża d n y m  k o n k r e t­
n ym  celem .

P rzed ew szy stk iem  jed n ak  rzu ca ły  s ię  w  
oczy  trzy  c iężk ie  sz a fy  i trzy  p ortrety , w isz ą ­
ce ró w n o  na w o ln y ch  o d c in k a ch  śc ia n , m ię ­
dzy ok n am i .N ap rzec iw  d rzw i w e jśc io w y c h  
s ta ło  lu stro  w y so k ie , s ię g a ją ce  su fitu , u ję te  
w  w ą sk ie , z ło c o n e  ram y, w  k ą c ie  za ś  o lb rzy ­
m ie w y so k o  z a śc ie lo n e  łó żk o , w k tó rem  s ta ­
ry lord  za sy p ia ł o św ic ie , k ied y  b y ł z m ę c z o ­
ny. W ted y , gdy p ełn e  i ja sn e  fra g m e n ty  o d ­
tw a rzan ego  życ ia  za czy n a ły  ro zp a la ć  s ię  na 
b lad e ok ru ch y  m glisty ch  w sp o m n ień .

N ikt n ie  w ie d z ia ł, ja k  w y g lą d a ją  d łu g ie , 
b ezsen n e  g o d z in y  lord a  A lana. S tary lo k a j  
J oh n , do p ó źn ej n o cy  s ły sz a ł sz m er y  s t łu ­
m ion e , p od o b n e  d o  sk rz y p ie n ia  o tw iera n y ch  
sza f, lub szeiptem  p ro w a d zo n ej ro zm o w y . 

L ecz n ie w c h o d z ił n igd y , ja k k o lw ie k  d rzw i 
n ie  b y ły  za m k n ię te  na k lu cz  i c h o c ia ż  w ie ­
d zia ł o tem  d ob rze , że  m óg ł w e jść  do p ok oju  
i w y jść , zu p ełn ie  p rzez  sw eg o  p an a  n ie sp o -  
strzeżo n y . W strzy m y w a ł go  lęk  d z iw n y  
i n iep rzezw y c ię żo n y , la k i sam , jak i przed  
d zies ięc iu  la ły  o d czu w a ła  D ian a .

D z ies ięć  la t tem u  w  d z iw n y m  p o k o ju  n ie  
b y ło  w y so k ieg o , pod  su fit  s ię g a ją ceg o  lustra , 
ani w y so k o  z a s ła n e g o  łó żk a . N a śc ia n ie  w i­
sia ły  ty lk o  dw a d u że p ortrety , a ob o k  sta ły  
d w ie  szafy . I ch orob a  lo rd a  A lana n ie była  
w ted y  je szc ze  tak groźn a .

D ian a , trzecia  żo n a  sta reg o  lord a , b y ła  
m łoda i b ard zo  p ięk n a . K och a ła  sw eg o  m ęża , 
ch o ć  w ied z ia ła  o tem  d ob rze , że  lo rd  p ragn ie  
ty lk o  tego, ab y  m u d ała  sy n a  —  i d la teg o  
ty lk o  z n ią  s ię  o żen ił.

D ian a  k o ch a ła  stary  park  j d u ży  b ia ły  p a ­
ła c . K och ała  lord a  Alana i wszystkie sw o je  
w sp a n ia łe  suknie, k tóre  ch ę tn ie  przym ierzała 
przed  Wysokiem, w  złocone ram a u jętem  
lu strem . I m im o wszystko m o g ła  b y ć  sz c z ę ­
śliw a .

W ie d z ia ła  o is tn ien iu  d z iw n eg o  p o k o ju , lecz  
n ie  w c h o d z iła  tam  n igd y , n ien a w id zą c  go  
p o d św ia d o m ie . B y ła  m ło d a , n ied o św ia d czo n a  
i n ie  w ie d z ia ła  je szc ze  o tem , że  on  w ła śn ie  
za b iera  jej se rce  m ęża. L ecz m im o to  u n ik a ła  
d z iw n eg o  p o k o ju  od k ąd  ty lk o  p rzy jech a ła  do  
b ia łeg o  p a łacu .

S a m o tn e  g o d zin y  lo rd a  A lana za czy n a ły  się  
w ted y  p ó ź n ie j  i n ie  trw a ły  jeszc ze  tak d łu go . 
1 m o g ły  b y ć  d łu go  przez D ia n ę  n ie  z a u w a ż o ­
ne, g d yb y  n ie  p rzyp ad ek .

L ok aj Joh n  w ręc zy ł D ia n ie  p rzesy łk ę , k tó ­
rą w ła śn ie  p rzy w iez io n o  z p oczty . N ie c z e ­
k ają c  na p om o c p o k o jo w e j, ro zw in ę ła  ją  sa ­
m a. O czy w iśc ie  b y ła  to su k n ia . D iana n a rzu ­
ciła  ją sz y b k o  na s ie b ie  i sta n ę ła  przed  lu ­
strem . C iężk ie  z w o je  sz a fir o w e g o  ak sam itu  
o tu liły  m ięk k o  jej p ostać .

C hw ila  za ch w y tu  b y ła  m o cn a . D ian a  z a ­
p rag n ęła  p o k a za ć  się  m ężo w i —  w  b ezk ry ­
tyczn y m  en tu z ja źm ie , za p o m in a ją c  o tem , że  
lord Alan je s t  o sta tn ią  o so b ą , k tóra w  p o ­
d o b n y m  w yp ad k u  m o g ła b y  m ieć  co k o lw iek  
d o  p o w ied zen ia .

W  ten sp o só b  D ian a  zn a la z ła  s ię  na p ierw - 
szem  p iętrze  p od  d rzw ia m i d z iw n eg o  p ok oju . 
P rzez  ch w ilę  s ta ła  n ie z d e c y d o w a n a  i n a d s łu ­
ch iw a ła . W  p o k o ju  b y ło  c ich o . D iana lek k o  
n a c isn ę ła  k lam k ę i 
w esz ła . Lam ipy p ło n ę ­
ły ja sn o . L ord  Alan  
sta ł n ieru ch o m o , o p a r­
ty  o śc ian ę nap rzeciw  
d rzw i, z ręikami zało- 
żo n em i .na p iersiach .
D ian a  p o d e sz ła  c a ł ­
k iem  b lisk o  i w te d y  
zob a czy ła  d op iero , że  
oczy  jeg o  b y ły  in n e, 
n iż  zw y k le . Z am glone  
i ja k b y  n ic n ie  w id z ą ­
ce. N ie p a tr zy ł n a  n ią  
i n ie  s ły sz a ł, ż e  w e ­
sz ła .

D ian a  za sty g ła  w  
przerażen iu  i  n ie m ia ­
ła  s i ły , a b y  od ejść .

N ie  rozu m ia ła  s łó w , 
kitóre sz-eptał lord  o b ­
cy m , ch ra p liw y m  g ło ­
sem  —  n ie  w ied z ia ła , 
czego  sz u k a ł w  c ię ż ­
k ich  sk rz y p ią c y ch  sz a ­
fach . Z im ny, p a r a liż u ­
ją cy  lęk p r z y s ło n ił jej 
m yśli. N ie  p a m ię ta ła , 
jak  d łu go  trw a ło  Ip 
w szy stk o .

O p rzy to m n ia ła  w te ­
dy d o p iero , gdy A lan  
za czą ł g a s ić  lam p y .
Jed n ą po drugiej. S tał 
przy d rzw iach  i d łu ­
gą, b ia łą  ręk ą  p r z y c i­
sk a ł czer w o n e  i1 b ia łe  
gu ziczk i, k tó r e  w y d a ­
w a ły  z s ie b ie  su ch y , 
d elik a tn y  trza sk . D ia ­
n a  za u w a ży ła  z u lgą , 
że  ru ch y  jeg o  są  już  
o p a n o w a n e  i sp o k o j­
ne, jak  -zwykle. C icho

w y sz e d ł z p ok oju  i p o w o li za czą ł sc h o d z ić  
po sc h o d a ch . Za n im  o stro żn ie  w y su n ęła  się  
D iana. W' p ew n ej c h w ili  lo rd  o d w ró c ił się  
nagłe. Z atrzym ała  się  bezradn ie.

—  N ie śp isz  je szc ze?  -— za p y ta ł zd z iw io n y .
—  Szukam  cieb ie , Al, ch c ia ła m  ci p o k a ­

za ć  n o w ą  su k n ię , k tórą  w ła śn ie  p rzy sła n o  
m i z m agazyn u .

S p o jrza ł na n ią  u w a żn ie  i z w y s iłk iem . 
C h cia ł c o ś  m ó w ić , lecz  za p ew n e  n ie  zn a ­
la z ł s łó w .

—  B lad a  je s te ś  —  p o w ied z ia ł ty lko . —  
Idź spać, d z ieck o  —  d o k o ń czy ł c ic h o  i d z iw ­
n ie  m ięk k o .

W  ten  sp o só b  za czę ła  s ię  trw oga ...
Od o w ej n o cy  D ian a  za czę ła  żyć , ja k  w  le ­

targu , przez ca ły  d zień  n ie  m y ślą c  o n iczem , 
ja k  ty lk o  o tem , co  m a n a stą p ić  w ieczó r .

O czek iw a ła  w ieczo r a  z  p e łn ą  lęk u  i ro z ­
paczy  n a d zie ją , że  m o że  d z is ia j  b ęd zie  
in a czej.

L ecz trzy  św ia tła  za p a la ły  s ię  co  n oc w  d u ­
ży m  p o k o ju  na p ierw szem  p iętrze , co  n oc  
ja sn a , sz ero k o  ro zsn u ta  m gła  ok ry w a ła  k o ­
ron y  p a rk o w y ch  drzew .

N a d szed ł w r e sz c ie  d z ień , p o  k tórym  D ian a  
o b iecy w a ła  so b ie  tak w ie le . B y ł to d zień  je j  
urod zin . B ia ły  pałac, sp o k o jn y  d otąd  i c ich y ,

O bo je  znajq to miłe uczucie, jakie 
przenika s k ó r ę  po nakremowaniu  
N  I V  E Ą. Skóra p ie lę g n o w a n a  
N  I V  E Ą, słaje się elastyczna i g ła ­
dka jak aksam it, a przytem dosta­
tecznie odporna na ujemne wpływy 
w iatru, wilgoci i mrozu. Z  N IV E Ą  
ogoli się k a id y  łatw iej, lepiej i bez bólu. Krem N IV E A  w tarły  
dobrze w skórę nie pozostawia na cerze żadnego tłustego po­
łysku. Krem  N I V E A  jest ekonomiczny i niedrogi. Do nabycia 
łylko w oryginalnych pudełkach blaszanych i łubach czysto 

cynowych w cenie od zł 0 ,4 0  — 2 ,6 0 .



za ro ił się  m n ó stw em  gośc i. B y li to  zn a jo m i 
i p rzy ja c ie le  A lana.

D ian a , o tu lo n a  w  sz a firo w e  z w o je  a k sa m it­
n ej su k n i, czu ła  s ię  p ięk n a  i zu p ełn ie  sz c z ę ­
ś liw a , p atrząc  na ro z ja śn io n ą  tw arz m ęża , 
k tóry  ń iczem  n ie  zd rad za ł n iep o k o ju , ja k k o l­
w iek  już  zb liża ła  s ię  noc.

D ia n a  w ierzy ła , że  po n o cy  tej m u si n a ­
s tą p ić  p rzem ian a , ja k k o lw ie k  n ie  w ied z ia ła  
d o k ła d n ie , na czem  o p iera  sw o je  n ad zieje . 
M oże są d z iła , że A lan, sp ę d z iw sz y  ca łą  noc  
w  to w a r z y stw ie  p rzy ja c ió ł, n ie  p ó jd z ie  już  
w ię c e j d o  d z iw n eg o  p o k o ju . A m o że  m a rze­
n ia  je j b y ły  jeszc ze  śm ie lsze . M oże w y o b r a ­
ża ła  sob ie , że  w  d n iu  sw y ch  u rod zin , k tóre  
po raz p ierw szy  św ię c iła  ja k o  żo n a  A lana,—  
u k aże m u się  tak  p ięk n ą , ja k  n ig d y  d o ty c h ­
cza s , że A lan  p o k o ch a  ją  i zap om n i o tam - 
tem ...

Czy stary lo rd  b y łb y  p o k o c h a ł‘D ian ę, g d y ­
b y  p rzy nim  p o zo sta ła ?  N ie w ia d o m o .

L ecz w  o w ą  n oc, k tóra  sta ła  s ię  grobem  
w sz y stk ic h  n a d z ie i D ian y , A lan p o rzu c ił to ­
w a rzy stw o  p rzy ja c ió ł, lecz  n ie  u leg ł c za ro ­
w i sw ej m ło d e j żon y .

P o sz e d ł do d z iw n eg o  p ok oju  na d ług ie, 
sa m o tn e  god zin y , n ie  w ied zą c  n ic  o tein , że  
o c z y  D ia n y  ś le d z iły  go z rozp aczą  i p rze­
rażen iem .

1 n ie zo b a czy ł je j już  n igd y  w ięcej.
Gdy w ró c ił, n ie  zasta ł je j w śró d  gośc i. 

N ik t n ie zau w a ży ł, k ie d y  w y sz ła . L ord  Alan  
n ig d y  n ie d o w ie d z ia ł się , w  ja k i sp o só b  z n ik ­
n ęła  jeg o  żon a .

N a d z ied ziń cu  p a ła co w y m  s ia ły  duże, lu k ­
su so w e  auta, o czek u ją ce  w ła śc ic ie li. L ecz ż a ­
d en  z za sp a n y ch  sz o fe r ó w  n ie  c h c ia ł się  
p rzy zn a ć  do w sp ó łu d z ia łu  w  u c ieczce  pan i 
L en n o x . A rgum enty , k tó r y ch  u ży ła , m u sia ły  
być b ard zo  p rzek o n y w u ją ce .

W  sy p ia ln i D ia n y  sz a fir o w a  su k n ia  n ie ­
d b a le  rzu con a  na d yw an , w y ra źn ie  św ia d ­
czy ła  o p o śp iech u , w  jak im  d o k o n y w a ła  się  
u cieczk a . A na sz a fce  n o cn ej k ilk a  fra n cu ­
sk ich , n erw o w o  sk reślo n y ch  słów :

„ B oję  się  C ieb ie —  Al —  i T w o ic h  stra sz­
n ych , sa m o tn y ch  n ocy . N ie m ogę ży ć  d łu żej  
p rzy  T ob ie . N ie  w ró cę  n igdy".

S tary lo rd  p rzecz y ta ł p o z o sta w io n e  m u s ło ­
w a i zro zu m ia ł ty lk o  ty le , że  D ian a  o d esz ła . 
P o rzu c iła  go w  sp o só b  n ie r ó w n ie  o k ru tn ie j­
szy , —  niż d w ie  p o p rzed n ie  żo n y  —  k tóre  
u m arły . G dyż o d esz ła  sa m o w o ln ie .

L ord  Alan p oczu ł, że o d e jśc ie  D ian y  spra- 
w iło 'm u  ból. N ow y  i d z iw n ie  o stry . P o d n ió s ł  
p o rzu co n ą  su k n ię  i p a trzy ł n a  n ią  d łu go  
i u w a żn ie . Jak b y ją w id z ia ł po raz p ierw szy .

W  ten  sp o só b  sp e łn iło  s ię  to , co  b y ło  naj- 
sk ry tszem  m a rzen iem  D ian y . Alan za p o m ­
n ia ł o tam tem . P o k o c h a ł ją  w ted y , gd y  po  
raz p ierw szy  ja k o  jeg o  żon a  św ię c iła  sw e  
u rod zin y . W ted y , gdy od n iego  o d esz ła .

Dd tego czasu  m in ę ło  la t d z ies ię ć . Lord  
A lan  p o sta rza ł s ię  b a rd zo  i p raw ie  n ie  o p u ­
sz cza ł już  d z iw n eg o  p ok oju .

P o rtre t D ia n y  w is ia ł m ięd zy  ok n am i, trze­
cia sz a fa  z a w iera ła  je j w sp a n ia łe  su k n ie , 
w  k tórych  k ied y ś  b y ła  tak  p ięk n a  —  a n a ­
p rzeciw  d rzw i s ta ło  w y so k ie , z ło c o n ą  ram ą  
o b rzeżo n e  lu stro .

B e zsen n e  g o d zin y  starego  lo rd a  z roku  na  
rok  sta w a ły  się  cora z  d łu ższe  —  w reszc ie  
za czę ły  się  p rzec ią g a ć  | d o  b ia łeg o  św itu .

L ok aj Joh n  co  nocj s ły sz a ł przez drzw i 
sz m er y  i ta jem n e rozm ow y, lecz  d o tąd  n ie  
m ó g ł s ię  do n ich  p rzy zw y c za ić  i s łu ch a ć  ich  
licz lęku .

A lo rd  za p o m n ia ł o w szy stk iem , co  b y ło  
przed  D ian ą . N ie w ierzy ł w  to , że  już n igd y  
d o  n iego n ie  w róci. W ięc  u k ła d a ł s ło w a , k tó- 
rem i ją  p o w ita  —  sło w a  p e łn e  m iło śc i i n ie ­
o p isa n ej tęsk n o ty . W y o b ra ża ł sob ie , że  D ia ­
na p ow róci w n o cy  tak, ja k  w  n o cy  od esz ła . 
W ięc  za p a la ł w sz y stk ie  św ia tła  i czek a ł. 
C ierp liw ie  i z u p orem , ja k b y  n ie  liczą c  lat, 
k tóre  m ija ły .

N ad starym  p ark iem  rozw ar ła  s ię  noc. 
C zarna i duszna . C icha je szc ze , lecz  już  g r o ­
żąca  burzą.

L ord  Alan czu ł s ię  ź le. G orzej n iż  zw yk le .

C ygaro n ie  sm a k o w a ło  m u zu p e łn ie , w ięc  
o d rzu cił je  k ró tk im , n iec ierp liw y m  ru ch em .

S tan ą ł w sz ero k o  o tw a rtem  o k n ie  i  p a ­
trzył.

C iche, k rw aw o-czerW on e b ły sk a w ic e  za p a ­
la ły  się  co  c h w ilę  n a  n ieb ie  i g a sły . O lb rzy­
m ie  d rzew a  p a rk o w y ch  d rzew  sta ły  jak  w i­
dm a. P o n u re  i c ich e.

L ord  A lan  p o  raz p ierw szy  od  la t d z ie ­
s ię c iu  p o czu ł rozterk ę  i zw ą tp ien ie . Czy D ia ­
na  p o w ró c i?  Czy n ie  n a d a rem n o  czek a  na 
n ią  tak  d ługo?

G łuchy grzm ot za w a rc za ł c h ra p liw ie  —  
g d z ie ś  b ard zo  d a lek o . T am , sk ą d  w ła śn ie  
n a d ch o d z iła  burza.

L ord  A lan  c z u ł s ię  cora z  gorzej.
W  p ałacu  b y ło  c a łk ie m  c ich o . S łu żb a  sp ała .
N ie  g a szą c  św ia te ł w y sz e d ł z p ok oju . 

W  zam k u  w e jśc io w y c h  d rzw i tk w ił k lucz. 
L ord  p rzek ręc ił go  c ic h o  i zn a la z ł s ię  na  
d zied z iń cu . Garaż b y ł o tw arty . W ja zd o w a  
bram a za m y k a ła  się  ty lk o  n a  że la zn ą  z a su ­
w ę. S tary lo rd  p o ru sza ł s ię  ja k  au tom at.

W iatr  zerw a ł s ię  n a g le  i w ca le  n ie  b y ło  
sły c h a ć , gd y  w a rcz a ł m o to r  cza rn ej lim u ­
zyny.

W  b ia łym  p ałacu  n ie  o b u d ził s ię  n ikt. L o ­
kaj J o h n  n ie  w ie d z ia ł n ic  o  n ie z w y k łe j  w y ­
p raw ie  sw eg o  pana.

A sta ry  lo rd , k u rczo w o  z a c isk a ją c  ręce na  
k iero w n icy , p ęd z ił p rosto  przed  s ieb ie . M oc­
ne r e flek to r y  rzu ca ły  n a  szero k ą  d rogę d łu ­
gie  p asm o o ś le p ia ją c e g o  św ia tła .

B urza sz a la ła .

„N ie  p ó jd ę  d a le j  —  m ó w iła  M ary —  s to ­
jąc  przed  m a łą  b ram k ą  p a ła co w eg o  parku. —  
B ęd ę  stu k ać tak d łu go , d o p ó k i k to ś n ie  u s ły ­
szy . W id z isz  p rzec ież , że  w  ok n a ch  św ie c i 
się  je szc ze .

—  B ądź ro zsą d n a , m a ła  —  d o ra d za ł m ę ­
sk i g ło s. —  W iesz  d ob rze , że  przed  p ó łn o cą  
m u szę być w  W eld ey . In a cz ej d yrek tor  g o ­
tó w  m n ie  z w o ln ić  i zn ow u  b ęd ę  bez pracy. —  
J estem  p rzek o n a n y , że  w ła śn ie  je s te śm y  na 
d ob rej drod ze.

—  N ie —  n ie  dam  s ię  n a m ó w ić , A rtie —  
o p iera ła  s ię  M ary. —  N o c  c iem n a  —  od g o ­
d z in y  b łą d z im y  n a p ró żn o . P rzem o k ła m  z u ­
p e łn ie . YViesz, czem  g ro z i m i p rzez ięb ien ie . 
Stracę g ło s i w te d y  n ie  p o zo sta n ie  m i n ic  
in n ego , ja k  ty lk o  u m ie ra ć  ź  g łod u . Jeże li  
ch cesz , idź sam . T y je ste ś  w in ien  w s z y s t­
k iem u . N ie n a le ż a ło , n ie  z n a ją c  o k o licy , w y ­
b ierać  s ię  tak d a lek o  n a  sp acer .

—  M oże k to ś  u s ły sz y  w reszc ie  —  n ie c ie r ­
p liw iła  s ię  M ary —  stu k a ją c  z ca łe j  siły .

—  O! w id z isz ! —  d zw o n ek  je st  —  u c ie ­
sz y ła  s ię  n ag le  —  w ca le  go d o tąd  n ie  za u w a ­
ży łam . T eraz n a p e w n o  p rzy jd z ie  k to ś o tw o ­
rzyć. M ożesz o d e jść  sp o k o jn ie , A rtie. Ja  
zo sta ję .

—  W ięc  zo sta ń , je ż e li  ch c e sz  k o n ieczn ie , 
Ja  m u szę  iść . D o  w id zen ia , M ary, —  p o w ie ­
d z ia ł o d ch o d zą c , lecz  s ło w a  je g o  u g rzęz ły  
w  gęsty m , szu m ią cy m  deszczu .

J o h n  o b u d z ił s ię  na g ło s  d zw o n k a . P o d ­
szed ł ku ok n u  i sp o jr z a ł w  stro n ę  parku. 
D eszcz  la t s tru m ien ia m i i s p ły w a ł p o  w ierz ­
ch o łk a ch  drzew , k tó re  b y ły  ja sn e , jak  za w ­
sze  w ted y , gd y  w  d z iw n y m  p o k o ju  p ło n ę ły  
lam p y . W ię c  lo rd  b y ł u s ie b ie  i czu w a ł.

Joh n  n a rzu c ił na s ie b ie  sz ero k i p łaszcz, 
g ło w ę  n ak ry ł k a p tu rem  i c ich o  d zw o n ią c  k lu ­
czam i p o sz e d ł o tw o rzy ć  p a rk o w ą  bram kę, 
z a s ta n a w ia ją c  się  p o  d rod ze, k im  m o że  b yć  
sp ó ź n io n y  gość .

Z d ziw ien ie  jeg o  n ie  m ia ło  gran ic, gd y  u j ­
rza ł k ob ietę .

—  Szuka pani p o m o cy ?  —  za p y ta ł g rzec z ­
n ie . —  Czy sta ło  s ię  m o że  co  złego?

—  S złam  w ła śn ie  d o  W e ld e y  —  k ła m a ła  
M ary b ez  n a m y słu  —  p o  lek a rstw a  d la  s io ­
stry, k tóra  za c h o r o w a ła  n ag le . Z erw ała  się  
burza. Z b łąd ziłam  —  n ie  m ogę o d n a leźć  d ro ­
gi. C h cia łab ym  za cze k a ć  ch w ilę , aż d eszcz  
p rzesta n ie  p a d a ć  —  i g d yb y  to b y ło  m o ż liw e  
przeb rać s ię  w  c o ś  su ch eg o .

I .o k a j Joh n  z a k ło p o ta n y  b y ł b ard zo . P o  
sz ero k ich , m ięk k im  d y w a n em  w y śc ie lo n y c h  
sc h o d a ch , p ro w a d z ił d z iw n eg o  g o śc ia , o c ie ­

k a ją c eg o  w o d ą . P o w ió d ł go na p ierw sze  p ię ­
tro  do p ok oju  lord a , w  za k ło p o ta n iu  sw o jem  
n ie  m y ślą c  o tern, d la czeg o  to rob i. C hw ilę  
s łu c h a ł p od  d rzw iam i, lecz  w  p o k o ju  b y ło  
c ich o . Z astu k a ł raz i drugi, lecz  n ie  od ezw a ł 
się  n ikt. O stro żn ie  n a c isn ą ł k la m k ę  j w szed ł. 
Za nim  ja k  c ień  w su n ę ła  się  M ary. —  L am ­
p y  św ie c iły  s ię  jasno* lecz  w  p ok oju  n ie  b y ło  
n ik ogo .

L ok aj J o h n  n o c y  te j p o  raz p ierw szy  
w ży c iu , s tra c ił g ło w ę . L ord  Alan zn ik ł n ie ­
w ia d o m o  k ied y  i w  ja k i sp o só b . T rud n o b y ło  
to  p ojąć .

W  d ziw n y m  p ok oju  M ary p o zo sta ła  sam a. 
D łu gą  c h w ilę  sta ła  n ieru ch o m o , n ie w ied ząc, 
co  z so b ą  zrob ić. D u że  k ro p le  w o d y  są czy ły  
s ię  z jej su k n i i sz e r o k ą  k a łu żą  p ły n ę ły  po  
p osad zce .

A lo k a j Joh n  sz u k a ł pana.
Czas d łu ż y ł się , a w  d u żym  p o k o ju  na 

p ierw szem  p ię tr z e 'n ie  z ja w ia ł s ię  n ik t. M ary 
za czy n a ła  s ię  n u d zić. O bejrza ła  już w sz y st­
k o , co  ją  za c iek a w ia ło  i teraz w ła śn ie  sta ła  
przed  dużą, sz ero k ą  sza fą , k tórej d rzw i b y ły  
lek k o  u ch y lo n e . P o k u sa  o k a za ła  s ię  silna . 
M ary o tw a rła  sz a fę  i na c h w ilę  zam arła  w  za ­
ch w y c ie . B o przed  n ią  w is ia ły  su k n ie , jak ich  
n ie  w id z ia ła  n igd y  w  życiu . W sp a n ia łe , d ro ­
gie  su k n ie  D ia n y , k tó ry ch  n ie  p o tr a fił z n i­
szczy ć  czas.

W  tej c h w ili M ary p o czu ła  przyk re, p rze­
n ik liw e  z im n o  i u p rzy to m n iła  so b ie  z p rze­
rażen iem , czem  grozi jej p rzezięb ien ie .

N ie m y ślą c  w ie le , rozeb ra ła  s ię  szyb k o  
i ręk ę w y c ią g n ę ła  po jed n ą  z w isz ą cy ch  su ­
k ien . W zię ła  tę, k tóra b y ła  n ajb liże j.

M iękki, sz a fir o w y  a k sa m it o tu lił  ją  c ie ­
p ło  i  m ile .

S tan ęła  przed  Wysokiem lu strem  i n ie p o ­
zn a ła  sa m ej sieb ie .

K ap ryśn y  lo s  b y ł d z iw n ie  ła sk a w y  tej n o ­
cy . L ord A lan n ie  w sz e d ł do p o k o ju  ani o m i­
nu tę  za w cze śn ie . M ała M ary w  ak sa m itn ej  
su k n i sta ła  już  przed  lu strem  i u siło w a ła  sw e  
ja sn e  w ło sy  za czesa ć  tak, ja k  to w ła śn ie  w i­
d z ia ła  11 p ięk n ej p an i, k tó rej portret w is ia ł  
w  p ok oju .

Stary lord  u k ląk ł, ręk a m i o p ló tł ko lana  
d ziew czy n y , tw arz d o  n ich  p rzy tu lił i m ó w ił  
sło w a , k tóre co  n o c  p o w ta rza ł od  lat d z ie ­
sięc iu .

—  W ró c iła ś , D ia n o  i je s te ś  ze m n ą  n a ­
reszcie . P o k o c h a łe m  cię , k ied y  o d esz ła ś . Ży­
łem  m y ślą  o tob ie  i w ie lk ą  za tobą tęsk n otą .

—  W ied z ia łem , że  p rzy jd z iesz . Że ześ le  
m i c ię  n oc, lak , jak  n o c  m i c ieb ie  zab rała .

M ary n ie  w ied z ia ła , co  są d zić  o  tern w szyst-  
k iem . N ie w ied z ia ła , k im  je st  s iw y  pan , i k o ­
go  o c z e k iw a ł z tęsk n otą .

L ecz  czu ła  d o k ła d n ie , że  w y ja śn ie n ie  p o ­
m y łk i p rzed ew szy stk ie in  dla n iej b ęd z ie  b a r ­
d zo  przyk re. P o m y śla ła  o A rtiehn, k tóry  z a ­
rab ia  tak m a ło  i d z is ia j  n a p ew n o  n ie  zd ą ży ł  
w  porę. S tary w ła śc ic ie l n ocn ej k aw ia rn i, 
g o tó w  go  zw o ln ić .

P rzy p o m n ia ła  so b ie  sw ó j c iem n y  —  w il­
g o tn y  p o k o ik  i grubą p an ią , k tóra  b e z sk u ­
te czn ie  i co ra z  n a ta r czy w ie j  u p o m in a  się
0 p ien ią d ze . O czy w iśc ie  —  c ó ż  ją  to  m oże  
o b ch o d zić , że M ary ju ż  trzy  m ies ią ce  n a d a ­
rem n ie  szu k a  pracy.

T a k — n ie m a p oco  sp ie szy ć  się  d o  W eld ey .
—  W r ó c iła ś  do m n ie , D ia n o  i ju ż  na z a w ­

sz e  z o sta n iesz  —  sz ep ce  stary  lord  w u p o ­
jen iu .

—  Z ostan ę —  m ów i M ary, patrząc na ja ­
sn e k u le  p ło n ą cy ch  lam p. —  J esteś  ze m ną, 
k och a n a  i n ie  o d e jd z ie sz  ju ż  n igd y .

—  N igd y  —  p ow ta rza  M ary, jak  ech o .

T rzy  św ia tła  w  o k n a ch  d z iw n eg o  p okoju  
zg a sły  tej n o cy  w cze śn ie j , n iż  zw yk le .

W  starym  parku je szc ze  cza s ja k iś  szu m ia ł 
d esz cz  i w ia tr  w śró d  liśc i sze le śc ił. Senn ie
1 c ich o . A p otem  w szy stk o  u m ilk ło .

C zarny łan  n ieb a  zw o ln a  w c h ła n ia ł w  s i e ­
b ie św ia tło  z b liża ją ceg o  się  dn ia .

W r eszc ie  za p ło n ą ł św it.
T ak  sk o ń czy ła  s ię  n oc, k tóra  w  sw ych  

cza rn y ch , d esz czem  o c iek a ją cy ch  d łon ia ch  
p rzy n io sła  n iezw y k ły  dar.
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czas je j  g łow a u z b ro jo n a  w silne  szczęki 
o raz  „m ask ę"  —  sp ec ja ln y  n a rzą d  chw ytny, 
za s ła n ia jąc y  sp o d n ią  część głow y. N iew innie 
w y g ląd a jąca  m ask a  w czasie  spoczynku , zo­
s ta je  nagle w yrzucona , gdy la rw a  sp o s trz e ­
że zb liżającą  się zdobycz. W  jed n e j chw ili 
ro z w ie ra ją  sią z n a jd u jąc e  n a  je j  końcu , 
zam k n ię te  do tychczas kleszcze, k tó re  przy­
trzy m u ją  łu p  i zb liża ją  go do szczęk. Ciało 
o fia ry  zo sta je  ro z sza rp a n e  bezlitośn ie . T ak

N a  l e w o :  O stre  s z c zy p c e  ż ó ł to b r z e ik a  
u jm u ją  w  śm ie r te ln y m  u śc isku  sw ą  o fia rę .

b a rd zo  żarło czn e  i k rw iożercze  są te larw y  
aż do o sta tn iego  z rzucen ia  sw ej skóry . P o ­
tem  len iw ie ją  tra c ą  apety t, aż w reszcie wy­
chodzą  n a  b rzeg, gdzie na  łodygach  w o ­
d nych  roślin  u leg a ją  p rzeo b rażen iu  na do ­
sk o nałe  ow ady  — p ięk n e  i rącze ważki.

lo s z c e 11"!./ ^ o f ,°t>rzeieko r

° n J  Z f d

WALKA O BYT W SWIECIE 
O W A D Ó W

Czai się w śród  roślin  p łask a  i niepozorni!, 
o k ru tn a  je d n a k  płoszczyca, zw ana także 
„w odnym  sk o rp io n em ". Z zasad zk i w y s ta ­
w ia sw e p rzed n ie  odnóża, stanow iące  ja k ­
gdyby m ocne kleszcze, k tó ry m i chw yta  n a d ­
p ły w a jącą  zdobycz i p rzek łu w a  je j  ciało  
o strym  ja k  szty let n a rząd em  pyszczkow ym . 
Często o fia rą  je j  p ad a  sp o k rew n io n a  z n ią 
łaziga, n azw an a  tak  d la  sw ych pow olnych  
i n iezg rab n y ch  ruchów . P rzed  licznym i w ro­
gam i b ro n i ją  b a rw a  o ch ro n n a  i ksz ta łt c ia ­
ła, p rzy p o m in ający  zeschły patyczek.

dy w słoneczny  dzień  stan iem y  
n a d  brzeg iem  staw u i w p a trzy ­
my się  uw ażn ie  w jego  po­
w ierzchnię,, m ożem y, sp o strzec  
ożyw iony  ruch . Oto długonogie 
n a ttn ik i p o m y k a ją  szybko po 

zw ierciad le  w ody, k rę c ą  się  m a łe  ch rząsz - 
czyk i-k rę tak i, n ib y  sreb rzy s te  ku lk i tańczą  
po pow ierzchn i p a ją k i top ik i, z a n u rz a ją c  
się, to znow u w y p ły w ając  n a  w ierzch. Cza­
sem  zap luśn ie  ry b k a  i ty lk o  kręgi na  w odzie 
zd rad zą  je j  obecność lu b  ukaże  się głow a 
żaby  z w ielkim i, n ie ru ch o m y m i oczam i. N ie­
k ie d y  pod powierzjchnię pod p ły n ie  tra szk a , 
aby zaczerpnąć  p o w ie trza . A przy brzegach 
leniw ie p o ru sz a ją  się po  w odnych  ro ślin ach  
ślim aki, n iek tó re  z n ich  z d a ją  się  być 
m artw e , tak  długo trw a ją  w bezru ch u . W  
p ow ie trzu  raz  po raz  p rz e la tu ją  w ielkie 
w ażk i lub lśn iące  b łęk item  i z ie len ią, o de­
lik a tn y ch  sk rzy d łach  św iteziank i. Zda się r a ­
dość i w esele p a n u ją  tu ta j  w szechw ładnie.

T n ie  p rzychodzi n am  naw et n a  m yśl, że 
w głębi w ody (tym czasem  ro zg ry w a  się d r a ­
m at, k tó rego  o fia rą  pad a  życie. Gdybyśm y 
m ogli w n iknąć  naszym  spojrzeniem i w głąb 
w ody, sta libyśm y się św iad k am i zb rodn i, 
rozg ry w ający ch  się p rzed  naszym i oczym a. 
Jed n o  zw ierzę pożera  d rug ie, siln ie jsze  p o ­
k o n u je  słabsze. U staw iczna  w alka o byt 
i śm ierć  są udzia łem  m lieszkańców  tego na 
p o zó r cichego i sp o k o jn eg o  staw u.

O to duży cza rn y  ch rząszcz  w odny  z żó ł­
tym i ty lko brzegam i sw ych pokryw  sk rzy ­
dłow ych — pływ ak  żó łto b rzeżek  jak o  jeden  
z n a jw iększych  ro zb ó jn ik ó w , szerzy  w około  
p rz es tra ch  i spustoszen ie. P ływ a szybko, u- 
s taw iczn ie  p rzenosząc się z m ie jsca  na  m ie j­
sce. D w ie ty ln e  p a ry  odn ó ży  d z ia ła ją  sp ra w ­
nie ja k  w iosła, p rzed n ia  zaś p a ra  sze ro k a  
i m ocna, stanow i narzęd zie  służące do  o b ję ­
cia u p a trz o n e j o fia ry  w śm ierte ln y  uścisk. 
W ie lk ie  oczy sz u k a ją  łupu . D rap ieżn ik  ten 
rzu ca  się na k ażd e  n iem al żywe, w odne 
stw orzen ie , n a p ad a  n a  ślim aki, k ija n k i, o w a­
dy  w odne  o raz  ich  larw y , n ie  w y łączając  
traszek  i d ro b n y ch  rybek , p rzew yższa jących  
n ie je d n o k ro tn ie  w ielkością  sw ego n a p a s tn i­
ka . O fiary  swe ro z sza rp u je  silnym i szczęka­
mi, a n a s tęp n ie  p o żera . N ieraz n a p ad a  
o tw arcie, często jed n a k  w alka  jego  je s t  p o d ­
s tępna, cza tu je  w uk ry c iu , aby w o d pow ie­
dn ie j chwili p rzy stąp ić  do  a taku . P o lu je  n ie ­
m al bez w ytchn ien ia  a ilość o fia r  jego, jest 
b a rd zo  znaczna, tym  w ięcej, że n a p a d a  na 
n ie naw et w tenczas, gdy jes t syty.

N iem niej g ro źn ą  i n iebezp ieczną, zag ra ­
ża jącą  życiu w ielu m ieszkańców  w odnych , 
jes t la rw a  w ażki. B rzydka  i n iezd arn a , n ie 
m oże p o ruszać  się tak  szybko, jak  żó łto b rze ­
żek, to też miusi się uc iekać  do  podstępu . 
U k ry ta  na d n ie  staw u  pom iędzy  ro ślinam i, 
n iekiedy n aw et częściow o zag rzebana  w m u ­
le, czeka na p rzep ły w ająceg o  ślim ak a  czy 
też larw ę k o m ara . G roźnie w ygląda w ten-

G r o źn y m  n ie p r z y ja c ie le m  d la  m ie s z k a ń c ó w  
s ta w u  j e s t  la rw a  w a żk i.

,P od  p ow ierzchn ią  w ody w re ustaw iczna  
w alka, często n ie ró w n a, zaż a rta  i p o d s tę p ­
na. Je d n e  zw ierzęta  giną, inne  zw yciężają. 
Na chw ilę z ap a n u je  spokó j, a p o tem  z n o ­
wu zm aganie  się siln ie jszego  ze słabszym . 
N a sp o k o jn e j zaś p ow ierzchn i w ody  wesołe 
p ląsy  ow adów  i p a jąk ó w  nie zd rad zają^  ni- 
cze n ieśm ie rte ln y ch  zapasów  w je j głębi.

Dr. Z. M.



N igdy n ie  rob iłem  jeszcze  
w y w ia d u  królewskiego*! 

N ie b y ło  też  w śró d  sy m ­
p a tyczn ego  gron a  pań, 
k tóre w y p o w ia d a ły  się  na 
tem at n a sze j n o w ej a n ­

k iety  o sob y , n o szą c e j ty tu ł k ró lo w ej. 
I o to  s ta ło  się! O dbyw am  w y w ia d  z 
w yb ran ą p o d cza s teg o ro czn eg o  s e z o ­
nu w  Ju racie , „K rólow ą P o lsk ieg o  
M orza“ na rok  1936, p an ią  H an k ą  Sze- 
le s to w sk ą .

P a n i H anka, ja k o  żon a  n aszeg o  zn a ­
nego  O lim p ijczyk a  z d w ó ch  p o p rzed ­
n ich  o lim p ja d  —  S tefan a  S zelestow -  
sk iego , p o św ięca  się  ró w n ież  sp o r to ­
w i. C elu je zw ła szcza  w  g im n a sty ce . 
M ałżon ek  pani H anki je st  o b ecn ie  k ie ­
ro w n ik iem  zak ład u  g im n a sty czn o -sp o r-  
to w eg o  w  W a rsza w ie , a p an i H anka, 
jest jeg o  n ajb liższą  p o m o cn icą . Jej

m łod ą , zgrabną figurkę, jej w io śn ia -  
n y  u śm iech  zn ają  d ob rze  w szy scy  le t­
n icy  n a jw y tw o rn ie jsz e j  o b ecn ie  p laży  
n a sze g o  w yb rzeża  —  Juraty . P an i H a n ­
ka p ro w a d zi b ow iem  często  w  za stęp ­
stw ie  m ęża  k u rsy  g im n a sty k i na ju- 
rack iej p laży , bądź p e łn i fu n k cje  in ­
stru k tork i na lek cja ch  p ły w a n ia . —  
W  o k res ie  le tn ie g o  sezon u  p ań stw o  
S ze le s to w scy  p racu ją  p o za  W arszaw ą , 
w  J[uracie.

—  J a k że „Jej K ró lew sk ie j M ości“ 
s łu ży  je s ień ?  —  zaczy n a m  w yw iad .

—  D zięk u ję l D o sk o n a le ! —  śm ie je  
s ię  p an i H anka. A le n iech że  pan czem - 
pręd zej zap o m n i „ tvm  tytu le! T ytu ł 
b y ł d ob ry  w  cza s ie  balu , na k tórym  
d o stą p iła m  o w eg o  „ k ró lew sk iego"  z a ­
szczy tu , a le  tera z  już  s ię  w szy stk o  
sk o ń c z y ło  i w ró c iła m  już do sw o ich  
co d z ien n y ch  zajęć.

»ASA« NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ
N asz -K o n k u rs na n a jle p szą  n ow elę"  m ia ł być, w ed łu g  p ierw szej z a p o w ń d z i, za m k n ię ty  w  d n iu  t-g o  p aźd z iern ik a  b. r. 

Jak s ię  jed n a k  o k a za ło , n ie w sz y sc y  u czestn icy  K onkursu  trzy m a li s ię  tej d aty , w sk u tek  czeg o  o t iz y m u je m y  coraz w ięcej  
z g ło szeń , za p o w ia d a ją c y ch  p rzy s ła n ie  n o w e l po 1 p aźd ziern ik a .

P ragn ąc, b y  w k o n k u r sie  m o g ły  w zią ć  u d zia ł 'jak n a jszersze  sfery  „ p iszą c eg o  sp o łeczeń stw a " .

przesuwamy termin jego zamknięcia na dzień 1-go listopada b. r..
z tem , że  jest to b ezw zg lęd n ie  o sta teczn y  term in  n a d sy ła n ia  n o w e l zg o d n ie  z d w u k ro tn ie  już  przez n as p od a n em i w aru n k am i.

B y  u n ik n ąć n iep o ro zu m ień , p ow ta rza m y  w aru n k i raz jeszcze: O b jętość  n o w e li n ie  m o że  p rzek raczać 250 w ierszy  p ism a  
m a szy n o w eg o , an i też n ie m o że  ze jść  p o n iżej  m in im u m  100 w ierszy  tak iego  p ism a. P rzesy ła ją c  n o w e lę , n a leży  b ezw zg lęd ­
n ie  d o łą czy ć  w  o so b n ej, za m k n ię te j k o p erc ie  n a z w isk o  i ad res; k op erta  zaś i n o w e la  m u szą  b y ć  o zn a czo n e  tem  sam em  g o ­
d łem . Z p o śró d  tem a tó w  n a leży  w y k lu czy ć  w y b itn ie  trag iczn e, a n a to m ia st  starać  s ię . o w p ro w a d zen ie  tak ich , k óre  d o ty czą  
n a szeg o  kraju  w e w sze lk ich  jeg o  ż y c io w y ch  p rzejaw ach .

Hcdakcja M agazynu ,,As“ w yznaczyła  następujące nagrody: I. —  200 zł., II. —  150 zł., III. —  100 zł.

REDAKCJA,

—  S p od ziew am  się , iż n ie  o rzem ęcza  się  p an i zb ytn io ...
—  T ak, is to tn ie , w ie le  za jęc ia  n ie  m am . N ie  p osiad am  

je szc ze  p atentu  na sa m o d z ie ln ą  in stru k to rk ę  g im n a sty k i 
i sp o rtó w , n a ra z ić  w ięc  ty lk o  p om agam  m em u m ężow i. 
L ubię jed n a k  sz a len ie  tę  pracę sp o r to w ą  i o d d a ję  się  
je j z za m iło w a n iem .

—  Jacy ż  p a n o w ie  p rzew a żn ie  zg ła sza ją  s ię  na lek c je  
g im n a sty k i?  —  zap y tu ję , ch cąc d o p ro w a d z ić  ro zm o w ę  d o  
za sa d n icz eg o  tem atu  n a sze j an k iety . —  C zy m ężczyźn i, 
k tórych  m o g ła b y  p an i o k reś lić  ja k o  stu p ro cen to w y ch , 

czy  też p ozb a w ien i tych  za let?
Z daje so b ie  sp ra w ę, iż p an i H an ce trudno je s t  o d p o ­

w ied z ieć . Sam  za sta n a w ia m  się , czy  n ie  zad ałem  pytan ia  
zb yt k ło p o tliw e g o . W sz a k ż e  na p lażach  i sa lach  g im n a ­
styczn y ch  w id u je  s ię  o so b y  z n a jw y ższy ch  sfer  to w a r z y ­
sk ich . C zy d y sk rec ja  za w o d o w a  p o zw o li m ej sy m p a ty cz ­
n ej ro zm ó w czy n i p od d ać su ro w ej k ry ty ce  w szy stk ich  
sw o ic h  sp o r to w y ch  uczn i?

Pani H an k a za stan aw ia  s ię  ch w ilę , p o czem  w y g ła sza  
sw o je  sp o r to w e  „ ex p o se“ , d o ty czą ce  stu p ro cen to w y ch  
m ę ż c z y z n :

—  N ie u lega  d la  urnie w ą tp liw o śc i, iż stu p ro cen to w y  
m ężczyzn a , a b y  z a s łu ż y ć  so b ie  na to m ian o , m usi zn ać  
sp orty . I to  n ie  ty lk o  zn ać p o b ieżn ie , a le  je  ró w n ież  c z y n ­
n ie  u p raw iać. N ie  zn a czy  to, aby zaraz m u sia ł zd ob y w a ć  
p ierw sze  m ie jsc a  na za w o d a ch  i z ło te  m ed a le . Zbyt fo r ­
so w n e  „p rzesp o rto w a n ie"  o d b iera  m ężczy źn ie  ta k sa m o  
stu p ro cen to w o ść , ja k  n icu p ra w ia n ie  sp o rtó w . W eźm y n a ­
p rzy k ła d  s iła cz y  i b o k seró w . Ci lu d zie  często k r o ć  są tak  
w y sp o r to w a n i, iż  za m ia st m ięśn i m a ją  że la zo . W ó w ­
cza s d efo rm u je  im  się  p op ro stu  c ia ło . H arm on ijn ą  lin ję  
b u d o w y  c ia ła  lu d zk ieg o  p su ją  w ted y  n ien o rm a ln e  guzy  
n a b rzm ia ły ch  m ięśn i. W ię c  k rótko: w y sp o r to w a n ie  w  nie- 
p rzesa d zo n y ch  gran ica ch . P o za tem  m usi to b y ć  m ę ż c z y z ­
n a  d z ie ln y , sta n o w czy , n ie  p o w o ln y . W  za ch o w a n iu  się  
m u si za ch o w a ć  p ew n ą  sw o b o d ę . S ta n o w czo ść  m usi z w ła s z ­
cza  za ch o w a ć  w  m a łżeń stw ie . M ężczyzn a  „pod pan toflem "  
n ie  p o sia d a  n a w et je d n e g o  p rocen tu  m ężczy zn y . T o są  
m o je  za sa d y  n a cze ln e . P o za tem  w aru n k i d o d a tk o w e, m o ­
że  już m n iej w ażn e: s tu p ro cen to w icc  n ie  m o że  być b lo n ­
d yn em  an i...

—  ...Ł ysym  —  k o ń czę  za p an ią  H an k ą  —  p oczem  o b o ­
je śm ie jem y  się  g ło śn o , sp o g lą d a ją c  w  stro n ę  m ałżo n k a  
p ani H anki, k tó r y  n ie  je s t  an i b lo d y n em , an i ły sy m .

Z ro zu m ie liśm y  się ...
Ju ż n ie  p ierw szy  w y w ia d  na tem at n a sze j a n k iety  p o ­

tw ierd z ił zasad ę , k tórej h o łd u ją  n iem a l w szy stk ie  k o ­
b iety: m ężczy zn ę  stu p ro cen to w eg o  o k reś la  s ię  przede-  
w szy sk iem  pod kątem  w id zen ia  w ła sn e g o  zaw o d u . A gdy  
się  go o k reśli, w ó w cza s  się  o k a że , że  tak im  stu p rocen - 
to w cem  jest... p rzy p a d k o w o  k toś, k og o  ca łem  sercem  
k och am y... Ronili.
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B elgja nie zna uroczystości koronacyjnych, zastępuje  
j e  uroczysta przysięga  króla wobec parlam entu i rzą ­

du: Leopold III. c zy ta ją cy  przysięgę.

obrzędu. P o lega ła  ona na tem, że arcybiskup  
gn ieźn ieńsk i zw racał się  do siedzącego króla, 
zadając m u kilka pytań, na które otrzym y­
w a ł odpow iedź k rólew ską. Pytania k oń czy­
ły  się przysięgą k rólew ską, którą sk ładał, 
klęcząc z odkrytą g łow ą przed prym asem , 
siedzącym  i trzym ającym  E w an gie lję  na k o­
lanach. O czyw iście, że przysięga ta zm ien ia ­
ła się za leżn ie od w arunków  politycznych  
i przybyw ały  coraz to now e jej części sk ła ­
dow e. P assus, m ów iący, że ob yw atele Rzpli- 
tej zw oln ien i są od posłuszeństw a w obec  
króla, jeśli on praw  nic dotrzym a, był bodaj 
najbardziej charakterystyczny. N astępnym  
aktem  koronacyjnym  b yło  pom azanie m o ­
narchy przez arcybiskupa, na rękch, pier- 
sich i łopatkach , .leżeli chodzi o m iejsca, 
które p od legały  pom azaniu, to zm ien ia ły  się  
one z b iegiem  czasu , w XVII-tym  np. w ieku  
pom azyw an o głow ę, rękę po łok ieć  i barki 
poniżej karku. W  tym  też celu zdejm ow ano  
z króla oczyw iśc ie  p łaszcz i dalm atykę. To  
była n iejako  druga faza obrzędu k oron acyj­
nego, trzecia zaś następow ała  w tedy, gdy po 
odpraw ieniu  Mszy św . w ręczano królow i 
m iecz, naram iennicę i pierścień. Król, do-

W BLASKU KOHIAOORA
nacyjnego, przejdziem y pokrótce poszcze- 

k óln e fazy koronacji, jak  je  w P olsce prak­
tykow ano. Otóż cały  cerem on ja ł m ożnaby  
p odzielić na kilka faz, z których pierw sza  
polegała na procesji prym asa, b iskupów  
i różnych  dygnitarzy, udających  się do zam ­
ku celem  pow itan ia  króla i zaprow adzenia  
go następnie do katedry. Król oczek iw ał 
procesji ubrany w strój k oronacyjny, sk ła ­
dający się  z d ługiej szaty biskupiej, sanda­
łów , alby, tuniki, m ając na rękach ozdobne  
rękaw ice, a g łow ę p rzykryw ając czapką. Do  
katedry prow adzili króla biskupi krakow ski 
i poznański, lub w łocław ski, przed nim  zaś 
kroczyli dw aj m arsza łkow ie (od Unjj Lu­
b elsk iej), za nim  n iesion o  insygn ia  k o ­

ronne, sk ład ające  się z korony, berła i ja b ł­
ka, oraz m iecza i p ierścien ia . K oronę d źw i­
ga! p ierw szy św ieck i dygnitarz, t. j. kaszte­
lan krakow sk i, a berło i jabłko w o jew o d o ­
w ie krakow ski i poznański, m iecz zaś w o je ­
w oda sandom iersk i. Od U nji L ubelskiej za­
szła znow u zm iana, gdyż n iesiono dwa m ie­
cze dzierżone przez m iecznika w ie lk iego  k o­
ronnego i w ielk iego  litew sk iego.

Gdy król w szed ł do katedry, zasiadał na 
m atem  krześle przed ołtarzem  po stronic  
E w an gielji i rozpoczynała się  druga część

G dy w jednym  kącie E uropy rozgryw a  
się  krw aw a w ojna dom ow a, w innej jej 
części, w Anglji znów  przygotow uje  

się  w span iałe w id ow isk o  k oronacji k ró lew ­
sk iej, m ające raz jeszcze ukazać całem u  
św iatu  potęgę i bogactw o W ielk iej Bryta- 
nji. O tw arcie m ów iąc —  czasy obecne nie  
bardzo nadają się  do tego rodzaju  uroczy­
stości: za dużo jest p iekących  zagadnień, 
za dużo zm ian w  psych ologji ludzkiej. Ale 
z drugiej strony trzeba się na to zgodzić, 
że przepych i bogactw o zew nętrzne najlep iej  
bodaj u trw alają w pam ięci ogółu  pew ne h i­
storyczne zdarzenia, d latego leż h aw et rzą­
dy naw skróś dem okratyczne n ie m ogą i nie 
u m ieją  obyć się bez tych zew nętrznych  ina- 
n ifestacyj sw ojej siły . A cóż dopiero An 
glja —  kraj tradycji!

C erem onjał koronacyjny  uk ładał się róż­
n ie, za leżn ie od kraju, w którym  pow staw ał, 
chociaż w szęd zie  praw ie w yk azu je w spólne  
cechy, W  czasach , kiedy lub iano  posługiw ać  
się  sym bolam i, k iedy rozum iano je znacznie  
lep iej niż d zisiaj, każdy ruch, każda czy n ­
ność w ykonana podczas koronacji m ia ła  
sw o je  g łębsze znaczenie. P ozosta ły  one do 
dziś dnia w  tej sam ej nieraz form ie, brak  
ty lko odpow iedn iego  zrozum ien ia  u ogółu . 
P osiad am y kilka „porządków " czy li form u ­
larzy k oronacyjnych , a m ianow ic ie  teksty  
francuski, lom bardzki, czesk i, jak  rów nież  
polsk ie, zachow ane w G nieźnie, a sięgające  
czasów  P rzem ysław a II. Źródłem  n iejako  
w szystk ich  tych form uł, które d ostosow ano  
do h istorji danego kraju, jest zbiór przepi­
sów , p ow sta ły  w Rzym ie za czasów  G rzego­
rza W ielk iego , zw any „ordo Rom anus". Ma­
nuskrypt ten, zn ajdujący się w w atykańsk iej 
biljo tece sięga zapew ne X-go w ieku i należy  
do n ajcen n iejszych  zabytków . Jeżeli chodzi 
o  P olsk ę to posiadam y rów nież drugi fo r­
m ularz k oronacyjny, który słu ży ł zapew ne  
przy koronacji W ład ysław a Jagiełły . D op ie­
ro trzeci „porządek" polsk i obejm uje cechy  
oryginalne, a zachow any on jest w krakow ­
sk iej kapitu le. P och odzi on z p ierw szego  
.'10-lecia XV-go w ieku, posiada dużo cech cze­
skich i rzym skich, n iem niej jednak jest 
ch arakterystyczny dla naszych ów czesnych  
p ojęć.

Aby zorjentow ać się w  różnych  w ła śc iw o ­
ściach śred niow ieczn ego  cerem onjału  koro-

K atedra  w  Reims, gdzie  
koronow ali się francuscy  

królow ie.

P on iżej: Fragment po­
chodu podczas koronacji 
k ró lew sk ie j Jerzego V. 
w  r. 1911;  kareta z  pa­

rą królew ską.

Korona cesarska  
Indyj, ozdobio­
na s ł y n n y m  
brylantem  „K o- 

hinooremu.



N a p rzed z ie  p och od u  p o je d z ie  15 k aret z 
g o ść m i d om u k r ó le w sk ie g o , za k tó rem i p o ­
stęp o w a ć  będą k o n n i tręb acze, n a stęp n ie  
zn ó w  5 k aret z ro d z in ą  k ró lew sk ą , a w ięc  
k ró lo w ą  i k s ię ż n ic z k a m i, a p o  n ich  d op iero  
z ja w i s ię  k areta  k ró lew sk a , a za n ią  k o n n o  
k siążęta  Y orku, G lou cester  i K entu. —  W n ę ­
trze k a te d r y  p rzy o zd o b io n e  b ęd zie  czerw o  
n y m  i n ieb ie sk im  a k sa m ite m , a w  p ob liżu  
o łta rza  w z n ie s io n y  b ęd z ie  Iron, ob o k  k tórego  
sto i o d w ie c z n e  k rzes ło  k o r o n a c y jn e  a n g ie l­
sk ich  k ró ló w . Z ch w ilą  w e jśc ia  E d w a r­
da VIII d o  k a ted ry , m ło d z ie ż  sz k o ln a , k o ­
rzysta ją c  ze  sw eg o  o d w ie c z n e g o  p rzy w ile ju , 
w z n ie s ie  o k rzy k  „L ong liv e  K ing E dw ard" . 
N a stęp n ie  a rcy b isk u p  C anterbury oraz lord  
k a n clerz  p rzy stą p ią  d o  fo r m a ln o śc i k oron a-

K o r o n a c ja  k r ó l e w s k a ,  w g . r y s .  z n a j ­
d u ją c e g o  s i ę  w  P o n t y f i k a / e  C io łk a .

K o ro n a c ja  A u g u s ta  III. w e d łu g  p la ­
k ie ty  z r. 1734.

b y w szy  m iecza  za k reś la ł n im  krzyż trzyk ro­
tn ie . T en  sa m  zw y cz a j istn ia ł d o  u padku  m o- 
n arch ji a u str ja ek o -w ę g ie rsk ie j  w w ęg iersk im  
cere m o n ja le  k o ro n a cy jn y m . O statni zaś etap  
ccre m o n ja łu  p o le g a ł na tem , że  a rcyb isk u p  
g n ie ź n ie ń sk i z d e jm o w a ł z o łtarza  k o ro n ę  
i p rzy w sp ó łu d z ia le  d w ó ch  b isk u p ó w  w k ła ­
d ał ją na g ło w ę  k ró la , a n a stęp n ie  w ręcza ł  
b er ło  w  p raw ą i ja b łk o  w  lew ą ręk ę. P o c a ­
łu n ek  p ok oju  d an y  przez  a rcy b isk u p a  k ró ­
lo w i oraz „T e D eu m  L au d am u s"  k o ń czy ły  
u ro czy sto ść . Ililo  z d z ia ł i d z w o n io n o  w e  
w szy stk ich  k o śc io ła c h , o b ecn i w o ła li:  „Vi- 
vat króli"  a  m a r sz a łk o w ie  p o d n o so li la ­
sk i. O czyw iście , że sam a k o ro n a cja  łą c z y ­
ła  s ię  w  d a lszy m  c iągu  z lic z n e m i uroczy  
i lo śc ia m i w  m ie śc ie , u cztam i w y d a w a n em i  
n ie ty lk o  d la  g o śc i k ró la , a le  ró w n ież  dla 
n a jszerszy ch  w a rstw  lu d n o śc i, w k o ń cu  uro 
czy ste m  p a so w a n iem  na ry cerzy  Z ło tej O stro ­
g i za s łu żo n y ch  m ieszcza n  sto licy .

W  tych sa m y ch  m n ie jw ię c e j  ram ach  u tr zy ­
m a ły  się  ró w n ież  c e r e m o n ja ły  k o ro n a cy jn e  
w innych  p a ń stw a ch , o d b ieg a ją c  o c z y w iśc ie  
od n aszego  w p ew n y ch  p u n k tach . Z w łaszcza  
k raje , o p r z e sz ło śc i fe u d a ln e j p o sia d a ją  p e ­
w n e  ch a ra k tery sty czn e  c ech y  tego  cęrem o-  
n ja łu . P rzy  k o r o n a c ji np. n ie m ie c k ie g o  c e ­
sarza sp ra w o w a ły  fu n k cje  p ew n e ro d z in y  
d z ied z iczn ie , a m. in. ro d z in a  D a lb erg ó w .

•leżeli ch o d z i o m iejsca  k o ro n a cji, to jak  
w ia d o m o , b y ł n iem  u n as K rak ów , a d o p iero  
od S ta n is ła w a  A ugu sta , W a rsza w a , w e F ra n ­
c ji R eim s, w  N iem czech  A kw izgran , w  An- 
g lji L o n d y n  i t. d.

.lak  d a lece  p rzy g o to w a n ia  d o  k o ro n a cji są 
rzeczą  sk o m p lik o w a n ą , św ia d c z y  n a jle p ie j  
fa k t, że  o sta tn io  p o w o ła n o  sp ecja ln ą  
k o m isję  w tym  celu , a w ch o d z i d o  n ie j  
d z ied z iczn y  m arsza łek  W . B ry ta n ji k s. N or  
fo lk u , prem jer  R am say  M ac D o n a ld , S ir John  
S im o n  ora z  a rcy b isk u p i z C anterbury i Y o r­
ku. O b liczon o , że  o k o ło  3 m iljo n y  o só b  b ę ­
d z ie  p rzy g lą d a ło  s ię  w sp a n ia łe m u  p o c h o d o ­
w i, a h o te le  lo n d y ń sk ie  już  d z is ia j  są w y-  
sp rzed a n e  co  do... ła z ien k i, gd yż będą m u ­
sia ły  p o m ie śc ić  p rzesz ło  sto  ty s ięcy  gości! 
Ś red n io w ieczn y  cere m o n ja ł, lak  zd aw ałob y  
s ię  n iezg o d n y  z d z is ie jszem  tem p em  życia , 
da za tru d n ien ie  100.000 lu d zi, a sa m a  k o le j  
zarob i p rzesz ło  -  m iljo n y  fu n tó w  szter lin -  
gów , p rzem y sł zaś sp o d z iew a  s ię  zy sk ó w  w 
k w o c ie  25 m il. fu n tó w  sz ter lin g ó w .

Z obaczm y, jak  p rzed sta w ia ć  się  b ęd zie  k o ­
ronacja  E d w a rd a  VIII!

Po o p u szczen iu  p a łacu  B u ck in gh am  w  p o ­
z ło c is te j  k arecie , c ią g n io n ej p rzez  sześć  
b ia ły ch  k on i u d a  s ię  król d o  h isto ry czn e j  
k ated ry  w estm in stersk ie j , w  k tórej o d  w ie ­
k ó w  od b y w a ją  s ię  w sz y stk ie  h isto ry czn e  u r o ­
czy sto śc i. D roga p och o d u  p rzeb iegać b ęd zie  
przez C o n stitu tio n h ill, P ic ca d illy , T rafa lga l-  
sq u are, oraz  W liiteh a ll. W  p o ch o d z ie  uka  
ż e . s ię  n iez liczo n a  ilo ść  w sp a n ia ły c h  karet, 
o d d z ia łó w  w o jsk a  w  stro ja ch  g a lo w y ch , róż 
n ych  d o sto jn ik ó w , ja d ą c y ch  k o n n o  i t. d.

Fragm ent obrazu  D awida, p r zed sta w ia ją ceg o  koro­
nacją N apoleona I.

cy jn y ch , zw ra c a ją c  się  d o  o b ecn y ch  z z a p y ­
tan iem , czy  są sk ło n n i z ło ż y ć  sw ó j h o łd  k ró ­
lo w i E d w a rd o w i VIII tak, ja k  on i sam i 

ch cą  to  u czyn ić . N a stą p i ch ó ra ln a  o d p o w ed ź  
p o tw ie rd za ją c a , p oczem  o d ezw ą  s ię  fan fary .

P o n iże j: W n ętrze  O pactw a  W estm instersleiego z  gro­
bem N ieznanego Ż ołn ierza .

N a stęp n ą  fa zą  u ro czy sto śc i b ęd z ie  z ło ż e n ie  
p rzy sięg i przez k ró la  i p rzy p a sa n ie  m u m ie ­
cza k o ro n a cy jn e g o . P rz y k lę k n ą w sz y , p o d p i­
sze  o n  p rzy s ięg ę  i u ca łu je  k sięgę , z a w ie r a ­
ją cą  form u łk ę . E d w a rd  VIII za s ią d z ie  n a stę ­
p n ie na k rześ le  k o ro n a cy jn e m , a czterech  
k a w a leró w  orderu  P o d w ią z k i sk rz y żu je  n ad  
n im  sw o je  sz p a d y  n a  zn a k  o ch ro n y  przed  
w sze lk iem  n ieb ezp ieczeń stw e m . T eraz d o p ie ­
ro o d b ęd zie  s ię  n a jw a ż n ie jsz a  część  u ro czy ­
stośc i, a m ia n o w ic ie  n a m a sz c z e n ie  w  p o s ta ­
ci k rzyża  na c zo le , na p iers ia ch , oraz na d ło ­
niach . P o  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  w y k o n a n em  nad  
k o ro n ą  k ró lew sk ą , w ło ży  ją k ró lo w i arcyb . 
z C anterbury na g ło w ę. U r o c z y sto ść  zo sta n ie  
za k o ń czo n a  o d śp ie w a n ie m  h ym nu p a ń stw o ­
w eg o  „G od sa v e  the  King" i zn ó w  o d ezw ą  
s ię  fa n fa ry , a a rm aty  u sta w io n e  w H yd e  
P ark u  i w  T o w e r z e  o d d a d zą  p rzep iso w ą  
ilo ść  strza łó w , a w sz y sc y  b isk u p i i w a żn ie js i  
p a ro w ie  z ło żą  k ró lo w i h o łd , k tóry  u ca łu je  
ich w  p o liczek .

D opiero  pó źn ie j n a s tąp i w D elhi k o ro n a ­
cja  na cesarza  In d y j, k o ro n ą  z s łynnym  „Ko- 
h in o o rem ", bezcen n y m  d jam en tem .

Z m ian y w  życiu  p o lity cz n e m  n arod u , o d b i­
ja ły  s ię  za w sze  n a jb a rd zie j w  p rzy s ięd ze  k o ­
ro n a cy jn ej, sk ła d a n e j przez  k ró la . I tak  u 
n as z a p r z y s ię ż e n ie  k a żd o ra zo w e  „ P actów  
C o n v ęn tó w “ z a le ż a ło  od  u sto su n k o w a n ia  się  
n arod u  d o  k ró la . R ów n ież  w  in n y ch  k ra ja ch  
m ia ło  to m ie jsce , tem w ię ce j, że  aż d o  ch w ili 
w p r o w a d z e n ia  u stro ju  p a r la m en ta rn eg o , 
p rzy s ięg a  m o n a r sza  b y ła  n ieo m a l jed y n e m  
z a b ezp iecze n iem  p ra w  jeg o  p o d d a n y ch . —  
W  n iek tó ry ch  k rajach , ca ły  ten  w sp a n ia ły  
ce r e m o n ja ł za stęp u je  u ro czy ste  zeb ra n ie  p a r­
lam en tu , oraz  u roczysta  p rzy s ięg a  k r ó le w ­
ska, z ło żo n a  n a  k o n sty tu c ję . N ajh ard ziej  
w sp a n ia łą  i u ro czy stą  k o ro n a cją  o sta tn ich  
c za só w , o g lą d a ł w  r. 1916 B u d ap eszt, gd y  na  
tron w stą p ił ce sa r z  K arol i k o r o n o w a ł s ię  
na k ró la  W ęg ier . U w zg lęd n io n o  w ted y  w sz y s t­
kie p rastare  tra d y cje  w ęg iersk ie , a przede- 
w szy stk iem  w jazd  k ró la  na b ia ły m  k o n iu  na 
h isto ry czn y  p agórek  sto licy , w p e łn y m  stro ­
ju k o r o n a c y jn y m  i w y k o n a n ie  przez n iego  
tra d y cy jn eg o  zn ak u  m ieczem  w  cz tery  s tr o ­
ny św ia ta . P o  u ro czy sto śc ia ch  n a stą p ił w s p a ­
n ia ły  b an k iet, a n  k tórym  p o d a w a n o  p rzep i­
so w ą  ilo ść  p o traw . N iem n iej u r o czy śc ie  o d ­
b y w a ły  s ię  te c ere m o n je  w  H iszp a n ji i P o r ­
tugal ji.

N ajw iększą  b o d a j p o m p ą  o d zn acza ły  się 
k o ro n a c je  cesarzy  S. R. Im p erii, ja k  rów nież  
cesa rzy  B izancjum . Z K o n s tan ty n o p o la  p rze ­
szły n iek tó re  szczegóły  k o ro n a c ji do jego  
sp ad k o b ierczy n i —  M oskw y, o lśn iew ając  
p rzepychem .

W sp ó łczesn a  A nglja, b io rąca  pod uw agę 
w szystk ie  m o m en ty  życiow e, k tó re  m ogą 
spow odow ać zm iany  w u s tro ju  i o rg a n iz a ­
c ji  spo łeczeństw a, n ie w y rzek a  się  jed n a k  
sw oich  s ta ry ch  z w yczai tem w ięcej, że k ie ru ­
jąc się p rak ty czn o śc ią , um ie ie łączyć z zy­
skam i w „ raso w y ch "  fu n tac h  sz terlingach .

Jan  M a leszew sk i.
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P o n iże j o d  le w e j:  Z a  ch w ilę  m y ś liw y  zgin ie, ro zsza rp a n y  p rze z  a ta k u ją c e  go zw ierzę ...  —  In s ty n k to w n ie  za s łan ia  tw a rz  ręka m i... —  I  m d le je  u’ 'noniencie. g d y  ty g ry s  u m y k a , p rze s tra szo n y  s tr za ła m i to w a r z y s z y  w yp ra w y .

tungh wy- 
polowanie

czyli m iejscu  
dw óch legow isk, u a 

k tó re  szedł w łaśn ie  a tak  
m yśliw sk ie j kolum ny. K il - 

kanaście godzin uciążliw ego 
m arszu  dzieliło ją  od miebezpiecz- 

mej s tre fy , w k tó re j plain s tra teg icz- 
Y  ny dośw iadczonych strzelców  p rzew i­

dyw ał zastosow anie specja lnych  środków  
^ d r o ż n o ś c i .
^yoiczasem rozbili obóz w pobliżu  w ijące ­

go sn> wśród leśnej gęstw in  y s trum icriia . J e ­
den z mich zw abiony chłodem  p ob lisk ie j w o­
dy nieopatrzn ie  odd a la  się  oid nam iotów . Jego  

korkow y, ukazu jący  się co chw ilę 
^  ,°kj,enkach leśnego gm achu, znaczył drogę 
ostatniego m arszu... Bo o to  ina w yniosłym  
brzegu, tuż mad m iejscem , gdzie za. chw ilę 
pocliy]j sję ku  k ry sz ta ło w ej ton i s trudzony  
myśliwy, Wy r ds t ja k spod zilemi spiżow y po- 
sC* .k ró la  dżungli*4... Jeg o  zielone, fo sfo ry ­
z u j e  oczy szu k a ją  o fia ry , k tó rą  p rzedtem  
odkrył w poibliżu n ied ośc ig ły  węch... Jeszcze 
m>nuta — jeszcze sekunda  i ja k iś  w ydłużony  
cień p rze la tu je  przez ek ran . Olbrzymi! ty g ry s  
uderzeniem potężnych łap  pow ala  m yśliw e­
go, tta ziem ię. Roizipoczyma się w a lk a  n a  
śimerć i  życie...

Człowiek i  zwierzę! Kto; zw ycięży? — S a la  
olbrzymiego k in o tea tru  zam arła  w b ez ru ­
chu... N a tw arzach  ty s iąca  widzów po jaw ił 
się wyra z  grozy... Jeszcze ty lko  je d n a  sek u n ­
da, a m yśliw y  zginie, ro zsza rp an y  p rzez  ro z­
szalałe zwierzę... W tem  sa lw a  k ilk u  sztuce- 
rów budzi widzów z odrętw ien ia . T y g ry s  r a ­
niony ucieka w dżunglę, p o zo staw ia jąc  na  
zdeptanej traw ie  n apó ł żywego p rzec iw ­
nika... L.

S a la  wiel- 
kiego k ino  

te a tru  zam ar­
ła  w bezruchu... 

Śledząc roizognio- 
W no tw arze widzów,

mapróżno czekałbyś 
na  m om ent, w k tó rym - 

by choć jed n a  pow ieka 
m t ł ’ d rg n ę ła  ...A ty s ią c  oczu, 

u tkw ionych  w s re b rn ą  pła- 
szezyznę ek ran u , w ypatryw ało  

Y  końca straszliiwej w alki, k tó rą  to ­
czył sam o tn y  człow iek z k rw iożer­

czym „królem  dżungli**...

Jeszcze chw ilę przedtem  podążał spoko jny  na 
czele w ypraw y, z wiiarą, że ja k  zawsze dotąd! u n i­
knie szczęśliw ie nieoczekiw anego sp o tk an ia . K ra ­
jow cy — sam i, ja k  zw inne ii p rzeb ieg łe  izwierzę- 
ta  — przeszukali te ren  na jb liższy ch  polow ań



W  k o l e :  B o h a t e r k a  r u o jn y  
d o m o w e j :  F r  a n c e s c a  S o l a n o  
r o z s t r z e l a n a  p r z e z  , ,c z e r  

t u o n u c h • '

p rzed tem  b ez o p ie k i d u en n y  n ie  m o g ła  u k a ­
za ć  s ię  n ie ty lk o  p u b lic z n ie  na u licy , a le  
n a w e t w  g r o n ie  .n a jb liższy ch  k rew n y ch ...

N ie  o b y ło  s ię  to bez w a lk i z tra d y cją , 
k o n se r w o w a n ą  przez  s ta rsze  p o k o le n ie , a le  
o d b y ło  s ię  m o że  p ręd zej n iże li w  in n y ch  
k ra ja ch . M ożn ab y p o w ie d z ie ć , że  p op ro stu  
z d n ia  n a  d z ień , z pod  czu łe j  o p ie k i ro d z in y , 
g d zie  b y ło  za c iszn ie , a le  su r o w o , p rzesz ła  
m ło d a  H iszp a n k a  w  w ir ż y c ia  p u b lic zn eg o . 
I o to  z a p e łn iły  s ię  n iem i u n iw e r sy te ty  i bi- 
b ljo tek i, b o isk a  sp o r to w e , a z n iem i w s z y s t ­
k ie  n iem a l za w o d y , n ie p o d z ie ln ie  d o tąd  przez  
m ężczy zn  p ia sto w a n e .

M ogło  .s ię  z a w r ó c ić  w  p ię k n y c h  g łó w k a ch !  
P rz e c ie ż  d o tą d  d z ie liły  ż y c ie  p o m ię d z y  o b o ­
w ią z k i d o m o w e  i re lig ijn e . U z y sk a n a  sw o b o ­
da w y d a w a ła  sę  n ie o g r a n ic z o n ą . M ożna ją 
b y ło  c h w y ta ć  p e łn em i h a u sta m i razem  z pa- 
cb n ą eem  p o w ie trzem  sw e g o  kraju . D on n a  
Jnez m o g ła  d otąd  m a rzy ć  o  sw y m  u k o c h a ­
nym . M ogła  go  w id z ie ć  przed  ślu b em  z a ­
le d w ie  p arę  razy  i to w  g ro n ie  sta rszy zn y  
r o d z in n ej. A o to  lic z n i m ę ż c z y ź n i s ta n ę li 
teraz n a g le  w o k o ło  n ie j. Z am ia st to w a r z y ­
s tw a  d u en n y  czy  s ta rsze j m a tro n y  m a m ło ­
d y ch  lu d zi na k a żd y m  k rok u . K in o , teatr, 
d a n c in g , o sz a ła m ia ją c e  c o c k ta ile  w  m ęsk iem  
to w a rzy stw ie ...

N ie je d n e j śn iła  s ię  'zaw rotna k a rjera  f i l ­
m o w a . D o H o lly w o o d  n ied a lek o ... O lśn ie w a ­
ły  D o n n ę  In ez  G reta G arbo i h isz p a n iz u ją c a  
M arlena. W ię c  b y ły  i p la ty n o w e  w ło sy  i „ w y ­
n atu rzane"  brw i...

M ożna n a tu r a ln ie  p o w ie d z ie ć , że  b y ły  to 
w y ją tk i. Z a p ew n e. P o d ło ż e  ch a ra k teru  k o ­
b ie ty  h isz p a ń sk ie j  b y ło  z a w sz e  sz la ch e tn e , 
o p r o m ie n io n e  a u reo lą . S k o k  d o  ży c ia  n o w o ­
c z e sn e g o  n ie  z a w r ó c ił je j m im o  w sz y stk o  na 
ty le  w  g ło w ie , ab y  za tra c iła  sw ą  k o b ieco ść , 
ten  p ra w d z iw y  cza r  d o b ro c i, p o św ię c e n ia , 
m iło śc i.

Z z a m k n ię c ia  p ra cy  d o m o w ej w esz ła  tedy  
w ż y c ie  p u b liczn e . E n e r g ic z n ie  w y b ija ły  d o ­
b rze  u b u te  n ó żk i rytm  n o w o c z e sn e g o  życia , 
k ie r u ją c  sw ą  p a n ią  w c z e sn y m  ran k iem  do  
z a ję ć  z a w o d o w y c h . O tw a rły  c ię  przed  n ią  
w szy stk ie . Z a s ia d ły  w  p a r la m en c ie , ja k o  p o ­
s ła n k i, oibjęły fu n k c je  s te n o g r a fc k  w  o b r a ­
d ach  se jm o w y c h . W y b iły  s ię  n a  sz ersz ą  w i­
d o w n ię  ja k o  zd o ln e  a d w o k a tk i, lek a rk i, u- 
r zęd n iczk i o p iek i sp o łe c z n e j, m in is te r s tw  i 
in n y ch  u rzęd ó w . S ta ły  sę  n ie z a s tą p io n e  ja k o  
p r a c o w n ir z k i, na k tó r y ch  m o żn a  p o leg a ć  z

W C Z O R A J : D ziew częta m adryckie  lubią, ja k  w szys tk ie  D Z IS : M ilic jan tki h iszpańskie , które
kobiety , c iekaw e ploteczki... n ieraz o d zn a czy ły  się d ziw nem  o kru ­

cieństw em .

A by sp o jr z e ć  n ie u p r z e d z o n e m  o k ie m  na  
k o b ie ty  z r e w o lto w a n e j  H isz p a n ji, n a ­
leży  b o d a j n a  c h w ilę  rzu c ić  o k iem  

w stecz , o  k ilk a  m ie s ię c y , k ie d y  ż y ły  n o r m a l­
n ie  w ed le  u r d b io n y c h  d la  s ie b ie  s to su n k ó w  
sp o łe c z n y c h .

H iszp a n k a  b ez  ża d n eg o  p r z y g o to w a n ia  
zr o b iła  w  o sta tn ic h  c za sa ch  o lb rzy m i sk o k  
w  ży c iu  sw eg o  n arod u . O to z w a r u n k ó w  ż y ­
c ia  o śm n a ste g o  w iek u  p rzerz u c iła  s ię  b e z p o ­
śr e d n io  w  w ir  o b o w ią z k ó w  i z a jęć  k o b ie ty  
XX w iek u ; ta sa m a  D o n n a  In ez , k tóra
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ca łem  z a u fa n ie m , in te lig e n c ją  p rześc ig a ją c  
k o le g ó w  tak  na u n iw e r sy te ta c h  ja k o  za ­
c h ła n n e  na w ie d z ę  s tu d e n tk i, ja k o te ż  w  z a ­
grodach  p r a k ty c z n y c h . Z ró w n ą  b ie g ło śc ią  
ja k  n a  m a sz y n ie  d o  sz y c ia  p ra co w a ła  d z ie l­
na  H isz p a n k a  p rzy  m a sz y n ie  d o  p isa n ia . A le 
n ie ty lk o  p rzy  m a sz y n ie . S ta n ę ły  p rzec ież  
ta k ż e  p rzy  p ra cy  na roli. W  sz k o ła c h  i na  
k u rsa ch  r o ln ic z y c h  i h o d o w la n y c h  o d z n a ­
cz a ły  s ię  n ie z w y k ły m  za p a łem  do p racy . A 
p racy  tej d o ść  d o sta r c z a ła  je j  z iem ia  o j ­
czy sta .

A tam  n a  tle  w si, g d z ie  n ie  o d r z u c iła  sw e ­
g o  n a ro d o w eg o  stro ju , w  k tó r y m  k a żd a  z 
n ich  w y g lą d a ła  ja k  o b ra zek  je d n e g o  z m i- 
s tró w  p en d zla , tam  p raca  je j s ta ła  s ię  szcze  
g o ln ie  cen n a  i p o ży teczn a .

J eże li ch o d zi o p r z e k o n a n ia  p o lity c z n e  i 
r e lig ijn e , b y ła  H iszp a n k a  w iern a  tra d y cjo m  
n a r o d o w y m , n ie  z a p o m in a ją c  n igd y  i teraz, 
że  ce lem  je j  ży c ia  jest p rzy sp o r zen ie  k rajo-

z r e w o lto w a n e j

S Z P A N JI

Hiszpański s t r ó j  panny 
młodej łączy oryginalność 

z wielkim wdziękiem.



S ty  u na rekordzistka w strzelaniu zdobyta  
niezliczone nagrody.

w i zd row ych  o b y w a te li. W y ch o d zą c  zam ąż, 
p ragn ęła  z ca łego  serca  d ziec i. T o sp r a w ia ­
ło , że rozw od y  n a leża ły  w  H iszp an ji do w y ­
ją tk ów , zarów n o  jak  m ałżeń stw a  z jed nem  
d zieck iem . N igd zie  też m oże na św iec ie , tak  
jak  w H iszpanji nie za leg a ły  ogro d ó w  i p la ­
ców  p u b liczn ych  m łod sze  i starsze  d ziec i, ze  
s le r  n ie ty lk o  ubogich , a le  i za m o żn y ch  i n a j­
zam ożn ie jszy ch .

A le to w szy stk o  p rzeszłość . P rzesz ło ść  
ja k ż e  n ied a lek a , a jak  o d leg ła  i m oże nie- 
p ow rotn a , a p rzyn ajm n iej n ie tak  prędka  
do od b u d ow an ia , sk o ro  kraj ca ły  p ław i się  
w e krw i, a k ob iety  sta n ę ły  po obu stron ach

w a lczą cy c h , g in ą c  n a  b aryk ad ach . W zię ły  
do rąk ze zn an ym  sob ie  zap a łem  k arab in y  
i sz tan d ary . Czy trzeba b y ło  sp ec ja ln y c i  
p rzyg o to w a ń ?  A b y ły  i takie. P rzecież  Jua- 
jiita  de la Cruz z G ranady zd o b y ła  lhury ja ­
ko k o b iecy  torread or i szczy c iła  się  ilo śc ią  
p ok o n a n y ch  na corrid zie  b yk ów . M iała też  
H iszp an ia  m istrzy n ie  w  strze lan iu , w e  w ła ­
dan iu  b ia łą  b ron ią  i w in n ych  n ie-b ia ło -  
g ło w sk ich  grach.

W  zam ęcie  w a lk  b ratn ich  i w a lk  uczu ć  
zm aga się  dziś ży c ie  na p ó łw y sp ie  Ib ery j­
sk im . P o d a je  prasa, że p ew n a  para, za m ie ­
rzając w ziąć  ślu b  tuż przed w yb u ch em  re­
w o lu cji, zg łosiła  się  do urzędu stanu  c y w il­
n ego, by przed  ślu b em  k o śc ie ln y m  zadość  
u czy n ić  literze  praw a. W yb u ch  rew o lu cji, z n i­
szczen ie  i za m k n ięc ie  k o śc io łó w , u n ie m o ż li­
w iły  d o k o n a n ie  d ru giej częśc i aktu zaślub in .
1 cóż? Oto m łodzi ci lu d zie , k tórych  p ra w ­
nie ślub  c y w iln y  o b o w ią zu je , u w a ża ją  się  
n adal za n a rzeczo n y ch  i za ch o w u ją  celibat.

T ak czy n i setk i i ty siące  m a łżeń stw . N ie­
ty lk o  k o b iety  ze sfer  k u ltu ra ln ych , a le  n a ­
w et k o m u n izu ją ce  k o b iety  z ludu, o d m a w ia ­
ją m aso w o  za w iera n ia  ślu b ó w  cy w iln y ch !  
W y k lin a n y  k a to licy zm , zap ad ł g łęb iej w d u ­
sz e  a n iże li o n e  sam e, czy  p rzy w ó d cy  czer­
w o n e j  arm ji p rzyp u szcza ją . S ta ty sty k a  m a ł­
żeń stw  sp ad ła  do zera.

T em  zaciętszą  sta je  się w ojn a  d o m o w a  w  
H iszp an ji. A giną zaró w n o  m ężczy źn i i k o ­
b iety , zaró w n o  d o k a zu ją c  cu d ów  w a le c z n o ­
ści i b ezgran iczn ego  b oh aterstw a . T ak  zg i­
nęła  w ob ron ie  w o ln o śc i F ra n cesca  S o lan o , 
p ojm a n a  przez czerw o n y ch  m ilic ja n tó w  i 
przez nich rozstrzelan a .

Jedne w a lczą  na fron tach , drugie p o zo ­
sta ły  w dom ach  i cierp ią  w sze lk ie  k o n sek ­
w en cje  w o jn y  d om o w ej. Gdy w o jsk a  rządu  
czer w o n eg o  zd o b y ły  P o zo b la n co  i ro zp o czę­
ły  sw ym  b arb arzyń sk im  zw y cza jem  ro z ­
s trze liw a ć  p o jm an ych  m ężczy zn , zeb ra ły  się  
w szy stk ie  m ieszk an k i tej m iejsco w o śc i w

„KOLJA W O L N O Ś C I "

H iszpanka  w narodow ym  stroju  z  X V I I I  w

b łagaln ym  p och od zi, by p rzeb łagać czer w o ­
n ych  katów ...

Jedną z „czerw on ych "  p rzed staw icie lek  
H iszp an ji w id z ia ł n ied a w n o  P aryż. P rzyb yła  
z d elegacją  rządu m ad ryck iego  d ep u tow an a  
z O viedo, p an i Ibaruri. Jest to znana z re­
w o lu cy jn y c h  w ystą p ień  w  p arlam en cie  „La  
Passdonaria". 1 o n ie j, jak  w o g ó le  o k ob iec ie  
h iszp a ń sk ie j, m ów i d ziś ca ły  św iat, nie m o ­
gąc w y jść  z p od ziw u  nad jej m etam orfozą , 
k tórej ch arak ter  tak  da lece  zm ien ił się  
w  ogn iu  b ratob ójcze j w alk i.

O ko w  ok o  sta n ę ły  n a jszczy tn ie jsze  i n a j­
n iższe  cech y  ch arak teru  k ob iecego . K tóre  
z n ich  zw yciężą , o k aże  p rzyszłość!

J. H,

Niezliczon a  ilo ść  k le jn o tó w  p osiad a  m niej lub w ięcej c iek aw e leg en d y  lub  
fak tyczn e dzieje, p rzyw iązan e trw ale do ich eg zysten c ji i zw ięk szające  

n atu raln ie  ich cenę. P o lsk ich  ok azów  tego rodzaju  p o ja w ia  się na ryn k ach  
zagran icznych  n iew iele , a już  tem rzadziej czyta się o  n ich  na ła m a ch  pism . Tem  
m ilej zdziw ien i d ow iad u jem y się o  u ja w n io n ej ob ecn ie w P aryżu  w sp an ia łej  
k o lji szm aragdow ej z k o lczyk am i, k tórej dizieje w iążą się  z n azw isk iem  T adeusza  
K ościuszk i i  n iezn an ej p o lsk iej hrab iny .

L egenda przyw iązana do tych  k le jn o tó w  op ow iad a , że K ośc iu szk o , b a w ią c  na 
d w orze Ludw ika XVI, p ozy sk a ł w ie le  serc  n iew ieśc ich , rzew nie w sp om in ających  
go po w yjeźd z ić  do A m eryk i, dokąd' p o sp ieszy ł, aby w ziąć  udzia ł w w alk ach
0 n iep od leg łość . P a ry ż  in tereso w a ł się ży w o  przeb ieg iem  w ojn y  am eryk ań sk iej
1 losam i d w óch  jej b o h aterów  K ośc iu szk i i La F ay etta . K iedy w r. 1777 przyszła  
w ia d o m o ść  o w zięciu  F ilad elfji, znajdująca się na balu m a sk ow ym  p ew na  
p olsk a  hrabina, szczeg ó ln ie  zatroskana o lo s T adeusza K ościuszk i, udała się  
w prost do am basadora  F ran klin a , aby u zysk ać w iad om ości. P o ja w ie n ie  się za ­
m ask o w a n ej damy„ która przybyła  p oszó stn ą  k o lasą , b y ło  w ie lk ą  n iesp od zian k ą , 
która  jeszcze b ardziej stała się sen sacyjn ą , k ied y  dam a p o  o trzym an iu  u p ew n ie­
n ia , że p o lsk iem u  b oh aterow i n ic  n ic  grozi,, zdjęła w sp an ia łą  k o łję  i k o lczyk i 
Szm aragdow e, opraw n e w b ry la n ty  i z łoży ła  na rzecz w alk i o w o ln o ść  A m eryki.

Kol ja  sk ładała  s ię  j. trzynastu  szm aragd ów , sz lifo w a n y ch  w kw adrat ii z ta- 
k ie j ie  liczby szm aragd ów , sz lifo w a n y ch  ow aln ie . D am a o św iad czy ła  F ra n k li­
n o w i, że każdy z k le jn o tó w  daje na u zy sk a n ie  jednej ko lonj: dla S tan ów  Z jed n o­
czon ych , prosząc o .ich p rzy jęc ie  w im ię w oln ości.

Pod tą też nazw ą „K olji W oln ości"  z łożon a  została  przez F ran k lin a  do banku. 
Nurza rew olu cji fran cu sk iej zatarła  ślad y  „Kolji' W oln ości" . W y p ły n ęła  d o ­
piero w r. 1850 w  jed n ym  z lo m b a rd ó w  parysk ich , p oczem  znów  słu ch  o n iej 
zagm ął. O becnie ukaza ła  s ię  znow u i w zb u d za  p od ziw  artystyczn ą  robotą  
w yk on an ia . Szm aragdy w o tokach  b ry la n to w y ch  jarzą się zielon em i b łysk am i. 
Jest id , 3  razy  (p 0 trzynaście  w trzech  w ie lk ośc iach , z k tó r y ch  każda osiąga, 
ku przodow i coraz w ięk sze w ym iary . O toczone brylantam i i w iązan e m otyw am i 
z b ry lan tów , m ieszają szm aragdy z ie lon e b ły sk i d o  ich  św ia tła . A le nazw isk a  
ofiarod aw czyn i n ie przek aza ła  p iękna legenda „K olji W olności" .

„Kolja wolności“ składa się z 13 tu wielkich szm aragdów  
podłużnych, oraz 26-ciu mniejszych i większych szma­
ragdów czworokątnych, ujętych w ramy z brylantów. 
Obecnie bezcenne klejnoty znajdują się w zbiorach Van 

Cleef & Arpels w Paryżu.
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R a tu s z  w i le ń s k i z b u d o w a n y  j e s t  w  k la s y c z ­
n y m  s ty lu  s ta n is ła w o w s k im .

k rad łach  b a g ien n y ch  w z n ie s io n a  św ią ty n ia  
św . S ta n is ła w a , p o  o sta tn ie j  k a ta stro fie  ru ­
n ięc ia  w ie ż y  ch y liła  s ię  ku u p a d k o w i. N a l i ­
ch ych  fu n d a m en ta c h  w z n ie s io n e  m u ry  za ry ­
sow yw ały . się , p ę k a ły  i g ro z iły  zag ła d ą , 
d zw o n n ica  k a ted ra ln a  o d c h y liła  s ię  od  p io ­
nu i co  ru sz  to  k s ią ż ę  a rcy b isk u p  w ileń sk i  
z m etr o p o lita ln e j sz k a tu ły  n a  d o ry w cze  re- 
m on ta  g ro sza  sz czu b ra ł.

A d a lszy  w y g lą d  m ia sta , a s ie d z ib a  M uni- 
c ip iu m ? N iew ie lk i gm ach  R atu sza , z k tó r eg o  
p la ck a m i ca łem i ty n k i o d p a d a ły , a n a  raj- 
c o w e  g ło w y  p rzez  p u ła p  d esz cze  c ie k ły  
z ch m u rn eg o  z a w sz e  w ile ń sk ie g o  n ieb a . —• 
G dzieś tam  n ad  W is łą  za k w ita ły  p ierw sze  
ró że  ro co ca , a le  tu ta j b raci sz la ch eck ie j  n ie  
sk o ro  je szc ze  b y ło  h a jd a w e r y  i żu p a n y  na  
fraczk i za m ien ia ć , a p a ła c e  p ry w a tn e  i p u ­
b liczn e  c ię g le  je sz c z e  n a  w ile ń sk i b aro czek  
b u d o w a n o .

W ted y  w ła śn ie  z z a śc ia n k a  k o w ie ń sk ie g o  
G ucew icz w  św ia t w y ch o d z i, b y  razem  ze  
S m u g lew iczem  od  ta len tu  sw eg o , przez k r ó ­
la w y szu k a n y , k sz ta łc ić  s ię  su m p tem  sz k a ­
tu ły  k r ó le w sk ie j  w  sz tu k a ch  p ięk n y ch . —  
I z obu k ró l m e c e n a s b ęd z ie  m ia ł p o c iech ę . 
S m u g lew icz  b ard zo  w d z ię c z n e  a m o rety  pod  
o k iem  m a estro  B a c ia r e lle g o  m a lo w a ł w ie lk ie  
p łó tn a  zd o b ił p o sta c ia m i p ro ro k ó w , w e  W ło ­
szech  k u n sz t sw ó j p o g łęb ił, a G u cew icz da  
W iln u  w sp a n ia ło śc i n ieza p o m n ia n e  —  B a z y ­
lik ę , R atusz, p a łac  K o ssa k o w sk ich  i W erk i.

R zecz o czy w ista , że  w ie lk o p a ń sk ie  fa n ta ­
z je  k ró la  k o sz tu ją  d rogo . B óg  jedyny, raczy  
w ied z ieć , sk ą d  s ię  g ro sza  na to  zd ob y w a , 
a le  N a jja śn ie jsz y  ch ce , b y  P o lsk a  p ięk n ą  się  
sta ła . K ażdy  ry su n ek  p rzez  G u cew icza  o p r a ­
co w a n y , ek stra p o cztą  d o  W a rsza w y  s ię  p o ­
sy ła , g d z ie  k ró l n ie  z w lek a ją c , ry su n ek  w e ­
d łu g  w ła sn e g o  p ro jek tu  i a r ty sty czn ej fa n ta ­
z ji k o n tro lu je , sz o rstk o śc i sty lu , n iew y g ła -  
d zo n eg o  je sz c z e  m ło d ą  ręk ą  a rch itek ta , p o ­
praw ia  i na k a żd y m  rysu n k u  i p la n ie  p lacet  
sw o je  d aje , p ięk n y m  ch a ra k terem  w y p isa n e:  
Stanisław 1 A ugust K ról.

W  a rch iw a ch  zarząd u  m ia sta  W iln a  zn a j­
d u ją  się  te cen n e  d o k u m en t}’, k tó r e  on g iś  
m o że  p o słu żą  d o  rek o n stru k cji jed y n eg o  
z n a jw sp a n ia lsz y c h  g m a ch ó w  P o lsk i — W ile ń ­
sk ie g o  R atu sza , k tó r y  p o  sz la ch tu z ie  r o z b io ­
ró w  b y ł k o le jn o : F e ld la za r e tem  A rm ji N a p o ­
le o ń sk ie j  (w  n im  to  sto ją c  p o  k o la n a  w  o b ­
c ię ty ch  k o ń czy n a ch  lu d zk ich  le jb ch ir u r g  c e ­
sa rsk i g en era ł L arey  ran n y ch  żo łn ierzy  W ie l­
k ie j  A rm ji a m p u to w a ł, w  braku b a n d a ży  a k ­
tam i m ie jsk ie m i ran y  b a n d a ż u ją c ), sta jn ią  
k o za k ó w  P ła to w a , tea trem  i ru iną.

Za za ch ętą  k ró lew sk ą , sta w ia ją  p a ła c  na  
D o m in ik a ń sk ie j  K o ssa k o w scy . D z iś  m a ło  p o ­
d ob n ym  d o 1 sw ej d a w n ej w sp a n ia ło śc i jest  
p a łac  ten, n a  strych u  k tó r eg o  zd ra jcę  K os­
sa k o w sk ie g o  tłu m  p o w ie s ił, n a  fro n c ie  lo k u ­
ją ce  s ię  sk lep ik i, u rzęd y  w ew n ą trz  i z a n ie ­
d b an ie  n ie  p rzy p o m in a ją  n iczem  św ie tn e j  
sa d y b y  m agn ata , a le  cen n e  śla d y  p o zo sta ły . 
K ap ite le  k o lu m n  k la sy cz n y c h , m e d a ljo n y  p o l­
sk ieg o  ro c o c o  i p a ła c o w a  k o n stru k cja  fr o n ­
tonu, k tó r a  n a w et w  ru in ie  p a łac  od  rudery

N a  stron ie o b o k :

W  G O D ZIN IE  D U C H Ó W ...
R ynek w K azim ierzu  nad W isłq  —

O p o w ia d a  leg en d a , że  m ałem u  S ta s io ­
w i, gd y  ig ra ł w  p arku  W o łczy ń sk ie -  
go  d w oru , w śró d  ru m o w isk  lam u sa  

k o ro n a  k ró lew sk a  s ię  p rzy w id z ia ła  i że  sc h y ­
lo n e j  n a d  k o ły sk ą  sy n a  p. K o n sta n cji z C zar­
to ry sk ich  P o n ia to w sk ie j , N em ezis  d zie jo w a  
b er ło  nad  g ło w ą  d z iec ięc ia  za k reś liła . K oro- 
ta  ta z m g ie ł le g e n d y  u tk a n a  i b er ło  k r ó le w ­
sk ie  z a m o r e ló w  i róż  ep o k i L o u is  XVI. u tk a ­
n e b y ło . A d o p iero  w  la t 30 p o tem  o k a za ło  
się , że  w o lc jb y  m ieczem  sy m b o liczn y m  s ię  
sta ło ,, n iż li p a le tą  m ala rza  i d łu tem  arti- 
fek sa .

C h ro b ry  i B a to r y  w in ie n  b y ł  d n ia  o n e g o  
n a  W o li k ró le m  p o w o ła ń , lecz  có ż , lo s  k a ­
p ry ś n y  a r ty s tę  o s a d z i ł  n a  t r o n ie , k tó r y  acz  
z ło c is ty m  i p u r p u ro w y m  s ię  z d a w a ł, n a  
s p ró c h n ia ły c h  p o d s ta w a c h  b y ł  w zrio szo n .

—  M ortus e st rex , n a tu s e st m ecen a s —- 
p o w ie d z ia n o  w te d y  na św ie c ie , a F ryd eryk  
n a w et s ię  n a śm ie w a ł, że  P o lsk a  szk o l nika  
sz tu k i n a  tro n ie  o sa d z iła .

D ziś  w ie m y  d o k ła d n ie ,  j a k  to  b y ło  i p o ­
w ta r z a ć  n ie  p o tr z e b a . P ę k a ło  p rz ę s ło  po  
p rz ę ś le  o n g iś  n ie w z ru s z o n e g o  g m a c h u  R z e ­
c z y p o s p o li te j,  z a ła m y w a ły  s ię  s t r o p y  i s u ­
f ity , a  k r ó l  n a  s ta lu d z e  B a c ia re l lo w s k ie j  
o p a r ty ,  m a e s t ro  sw e m u  u k o c h a n e m u , te m a ­
ty  d o  p la fo n ó w  ła z ie n k o w s k ic h  p o d a w a ł.

I s ta ło  s ię  to  traged ją  jeg o , a b ło g o s ła w ie ń ­
stw em  d la  tych  w sz y stk ic h  p o k o leń , k tóre  
przez  K o m isję  E d u k a cy jn ą  i S zk o łę  R y cer­
sk ą  w y c h o w a ł. Z a p o ży c za ł s ię  u sw o ich  
p o w o ź n ik ó w  i lo k a i, R yx n a  lic h w ę  k r ó ­
lo w i p ien ią d ze  d a w a ł, p o to , b y  z ło te  d u ­
k a ty  sz ły  n a  zd o b ien ie  Z am ku. Ł az ienek , 
sz p ita la  D z. J ezu s  i w ie lu  d o m ó w  u ży tecz ­
n o śc i p u b liczn ej w  W a rsza w ie .

T a ta rk iew icz  w  b ro szu rze  sw o je j  o  k la sy ­
c y zm ie  S ta n is ła w o w sk im  sz ero k o  o  gm a ­
ch a ch  o n y ch  r o zp isy w a ć  s ię  b ęd z ie , że  ten  
k ró l M uzom  ca łem  sercem  za p rzed a n y  ch cia ł, 
b y W a rsza w a  p ięk n ą  się  o sta ła .

A le i n ie ty lk o  W a rsz a w a .. .  n ie ty lk o .
D a le k o  za B ia ły m sto k iem , gd z ie  rządzi 

o lig a rch iczn e  k r ó le w ię  B ra n ick i, d a lek o  n a ­
w et za N ieśw ieżem , g d z ie  m ru czy  zaw sze  
n ie u g ła sk a n y  K arol S ta n is ła w  „ P an ie  K o­
ch an k u " , n a  p rzed p ro żu  z iem  W iteb sk ich  
i M iń szczyzn y , le ż y  W iln o , o k tó rem  także  
k ró l se rd eczn ie  p a m ięta ł.

D a w n o  ju ż  p rz e b rz m ia ły  e c h a  św ie tn o śc i 
W iln a , k tó r e  k w itło  w  e p o c e  r e n e s a n s u  i b a ­
r o k u ,  z a m e k  k ró le w s k i  w  p u s ty n n ą  ru in ę  
s ię  r o z sy p y w a ł, a  n a w e t  n a d  K o c z e rg ą  i m o-

T a b lic a  n a  g r o b ie  a rc h ite k ta  G u c e w ic za , z n a j ­
d u ją c y m  s ię  n a  c m e n ta r z u  k o śc io ła  św . S te ­

fa n a  w  W iln ie .

od różn i. U n iw ersy te to w i w ileń sk iem u  k ró l 
a u lę  fu n d u je  i w ła sn y  p ortret w  m ed a ljo n ie  
ku p a m ię c i p rzy sz ły ch  o św ie c o n y c h  P o la ­
k ó w  za w ie s ić  k aże . B o  w ie d z y  sie d z ib a  tak  
ja k  i w ied za ... p ięk n ą  b y ć  w in n a .

C hciał, b y  P o lsk a  p ięk n ą  m u b y ła  od  la ­
só w  W ile ń sz c z y z n y , aż p o  sz czy ty  W a w elu . 
M oże n ie  w e  w ła śc iw e j  c h w ili o  ró ża ch  m y ­
śla n o , g d y  la sy  p ło n ę ły . A le on  in n ym  hyc­
n ie  p o tr a fił, u ro d z ił s ię  artystą .

Gdy p o  h a ń b ie  G rodna, d o  P etersb u rga  
p rze jeżd ża ją c , w  W iln ie  s ię  za trzy m a  ó w  P o ­
m a za n iec  b ez  k o ro n y  i w  p a ła cu  b isk u p im  —  
na d n i k ilk a  k w a terę  so b ie  o b ierze . C hory  
i z ła m a n y  starzec , o tu lo n y  w  d e lję  so b o lo w ą , 
zie lo n y m  jed w a b ie m  k rytą , w  lek ty ce  p o  m ie ­
śc ie  o b n o sić  s ię  k a za ł, b y  p rac a rch itek to ­
n iczn y ch  d og lą d a ć . K atedra  o trzy m a ła  takąż  
k o lu m n ę, ja k  i R atusz, w e  w n ęk a ch  p o sta c i 
k sią żą t i k ró ló w  u sta w io n o , ja k  on  b y ł n a ­
k aza ł. R ad osn ą  b ie lą  ży c ia  w  ch m u r n e  w i­
le ń sk ie  n ieb o  sp o g lą d a ły  p o m n ik i S ta n is ła ­
w o w sk ie g o  k la sy cy z m u . I ja k b y  je sz c z e  P o l­
sk ą  w ła d a ł u w a g i czy n ił, p ro jek ty  n a k reśla ł  
i o p ięk n ie  m iasta ... ju ż  n ie  sw o je g o , rad ził.

A z P etersb u rga  w  m ie s ią c e  o sta tn ie  sw eg o  
sk o ła ta n eg o  ży c ia , d o  p r z y ja c ie la  m alarza  
B a c c ia re llieg o  tak  p isze:

„M io ca ro  M arce llo l
N ieu stan n ą tro sk ą  m eg o  ży c ia  je s t  p iecza  

n ad  p ięk n em  g m a ch ó w  p u b liczn y ch  P o lsk i. 
N ap isz  m i pan , c z y  G u cew icz  n a  d o ść  s ta ­
ran ie  k o ło  W iln a  się  k rzą ta  i ja k ie  tam  
p op ra w k i w  d o m a ch  p o czy n io n o ...

I n iech  Cię B óg  m a w  sw ej o p ie c e  P r z y ­
ja c ie lu . S ta n is la u s A u gu stu s R ex “ .

C ieszyć s ię  n am  d z iś  n a leży , że  K ated rę  
W ile ń sk ą  od  ru in y  u ra to w a n o . Z m u rsza łe  
p n ie  d ęb ow e, k tó r e  w  iło w y m  g ru n cie  p o d ­
trzym yw ać m ia ły  ten  k la sy k  tak  p ięk n y , za ­
stą p io n o  p a lam i że lb e to w e m i, p o  w ie lu  la ­
tach  zan ied b a n ia  do św ie tn o śc i poiw raca R a­
tusz  W ileń sk i, k tó r y m  z a o p ie k o w a ł s ię  p i l ­
n ie  za rząd  m ia sta  w  o so b a ch  je g o  a rch i­
tek tów .

P ię k n ie je  W iln o .
A le gd y  m ó w ić  b ęd z iem y  o  p ięk n ie  jeg o , 

o n ie sk a z ite ln y m  fla m a n d zk im  gotyk u  św . 
A nny, u rok u  w ą sk ich , k ręty ch  za u łk ó w  i b o ­
g a ctw ie  k o śc io ła  P io tra  i P a w ła , n ie  w o ln o  
n am  za p o m n ie ć , że  p er łą  w śró d  k le jn o tó w  
p ó łn o c n e j n a sz e j  s to lic y  je s t  B a z y lik a  i R a­
tusz ... d z ie ła  K róla  M ecenasa .

F e lik s  D a n g el.

F ro n to n  p a ła c u  K o s s a k o w s k ic h  w  W iln ie  
p r z u  u lic y  D o m in ik a ń s k ie j .
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O IM LYEK 18.

Napisał H. WI L D  POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
— Czyż m ogłaby  p an i nie jtokoehać 

m nie? W ybaw iłem  pmnią przecież. — 
M ógłbym  by ł życie s tra c ić  przy  tem  
d la  pani....

— Nie mogę — w yrzek ła  nag le  bez­
barw nym  głosem  — nie  jestem  wolna...

P rz y g lą d n ą ł się  jej, jak b y  nie rozu ­
m iał, co oh.ce powiedźieć.

J a  rów nież n ie  rozum iałem ... T w arz 
H arco u rta  p rzy b ra ła  te raz  w yraz  zdu­
m ien ia  — nie przesadazm  — pow ie­
działbym  naw et s tra c h u , i ch rap liw ie  
w y jąk a ł:

— N ie je s t pąn i w olna? — N ie rozu­
miem... P rzecież M r Koo nie żyje... Nie 
znała piani nikogo — n ie  w idyw ała  n i­
kogo w Swatów... K ogóż więc m ogła 
p an i pokochać?... To niem ożliw e! — 
k rzy k n ą ł nagłe.

S puściła  głow ę i poczęła mówić:
— Jestem  zw iązana słowem z kim ś, 

kto k ilk ak ro tn ie  by ł w dom u M r Koo... 
N iech p an  mi przebaczy, jeśli sp raw iam  
tem  bó'l panu! D ałam  słowo kom uś, kto 
p rzyn iósł mi w iadom ość, że sposobność 
ucieczki n ad a rzy ła  się... Ten człowiek 
p o d ją ł się p iln o w ać ' d la  m nie p rz y ­
jazdów  i odjazdów  okrętów . O biecałam  
m u, że w yjdę za niego, je ś li dzięki je ­
go pomocy zdołam  uciec. N ap isa łam  
m u to... On m nie koicha... Pirizyjedzie za 
m ną do Hioing-Kioiig...

— Klocha go p an i — w yszep ta ł zdu­
szonym  głosem  H areo u rt. — A mnlie — 
m nie nie m ogłaby  p an i pokochać?

Z acisnęła kurczow o złożone ręce i 
znowu odw róciła  głowę.

— D ałam  słowo — w yrzekła, ciszej 
już teraz.

Może pan sobie w yobrazić, z jak im  
niepokojem  słuchałem  te j rozmowy, 
czu jny  n a  każde je j słowo. H aroount! 
K ochąłem  go b ardzie j niż kochałbym  
b ra ta ; p rag n ą łem  d lań  szczęścia n a jzu ­
pełniejszego! To eo m ów iła, godziło 
we nm ie, ta k  sam o ja  k w mi ego... W i­
dzieć, jak  w zgardziła  nlirn d la  innego! — 
A le to, co pow iem  teraz, to jeszcze 
dziwniejszemu w yda isię p an u : k iedy
niów ila to. m ia łem  w rażenie, że b y ­
łab y  chcia ła  pow iedzieć m u całk iem  iiln- 
ne słow a — że kocha jego, H arcourta ...

— Proszę mi pow iedzieć — powiedzieć 
mi kto to?! — zaw ołał, d rżąc cały.

ILUSTR. AL. Z M U D A
U słyszałem  odpowiedź, k tó re j się spo ­

dziew ałem  :
— P a n  M artig u es z Swatów...
P o w iedzia ła  to cichym  głosem  — ja k ­

by n iechętn ie . A  ja , ja  m iałem  ochotę 
zawyć, słysząc te  słowa! M artigues! 
Ten łenom en k re tyn izm u  — ten  „p ięk­
ny  chłopiec", n a  m ia rę  pokojów ek — 
ta  la la  s  gab lo tk i fry z je rsk ie j!  — I  o- 
n a  — ta  kob ie ta  m łoda, p iękna, in te li­
gen tna! Jak że  m ogłaby  kochać go!

Zobaczyłem , ja k  H a re o u rt c o fn ą ł się
0 krok, zac iskając  pięści. I  wtedy... 
W io pau, często zastanaw iałem  się  póź­
niej, czy w owej chw ili — ta k  z je j s tro ­
n y  ja k  z jego — p ad ły  te  słow a w łaśnie, 
k tóro  m ie li oboje na  m yśli?  Bo zdaje m i 
się, że jed n ak  p rzech y la ła  się  n a  jego 
stronę... N iepodobna, żeby mie oceniała 
go w edług  jego m ia ry  — nie w idziała, 
ile  było szlachetności, dobroci i dum y 
w nim !

A le jem u  zdało się, że w szystko je s t 
stracone. G w ałtow ność w zięła w nim 
górę. O dm alow ałem  p an u  dość dok ład­
n ie  jego  c h a ra k te r  — może (pain! zdać so­
bie  spraw ę, w jak im  by ł wówczas s ta ­
nie! G niew  i rozpacz p o p rostu  o d eb ra ły  
m u  przytom ność. Począł m ów ić szyb­
ko, u ry w an ie :

— Tak?! —W ięc kocha pani tego k re ­
ty n a  — tego M artigues! — Tę lalę! — 
T a gęba aż się prosi, żeby ją  postaw ić 
m iędzy dw om a flakonam i kosm etyku  
n a  porost włosów, w gablocie golarza!
1 to — to paiskustwo — to parni ukocha­
ny! — T ak w ięc ocen ia ją  ludzi kobiety!

I  zaśm iał się gorzko, zac iska jąc  w p ię ­
ści obie ręce na  p iersiach . O na zaś 
w tedy podniosła  głoiwę. Zdaw ałem  sobie 
spraw ę, że z ran ił ją  głęboko. A le on 
n ie  w idział nic — rozpacz zaślep iła  go 
zupełnie.

— T ak  wiięe, sta łem  się ryw alem  czło­
wieka, k tó ry m  pogardzam  — mówiił da­
lej. — Człowieka, k tó ry  chciał uczynić 
z p an i sw ą kochankę — pobaw ić się 
p a n ią  i rzucić potem , k iedy  m u się 
pan i sprzykrzy...

— To n ieparw da! — p rze rw a ła  z god­
nością. — N ie pozwolę... On chce oże­
nić się ze m ną.

— W łaśnie! — zaśm iał się w zgard li­
wie. — Z w ierzał się przecież przed R a n ­
ce, jak ie  m a w zględem  p an i zam iary ! — 
Z adrw ił p o p rostu  z ła tw ow ierności p a ­
ni. — A zresztą  proszę: cóż 10.11 uczynił 
tak iego  d la  pan i?

— Pow iedziałam  już p an u : opieko­
w ał się m ną — daw ał znać —

— Tak, tak  — p rze rw a ł je j — w szyst­
ko to, aby  pozyskać pan ią . A le anii m u 
w głow ie było narażać  sw oją osobę — 
m ieć odwagę porw ać pan ią! Ten tchórz 
pow iedział przecież R aneem u: „Nie m y ­
ślę w ystaw iać  się na  k łopoty  — n a  m o­
żliwość zem sty. J e ś li u d a  je j się w ydo­
stać  sam ej i schron ić  do H ong-K ong, 
albo do S zan g h a ju  — wezmę ją  za ko­
chankę. — Ale m usi sobie dać rad ę  sa ­
ma! — A ja , ja  m yślałem  ty lko  o pani.

B y ła  głęboko .u rażona . P a trz y ła  mu 
zim no w oczy.

— W yraziłam  już p an u  m oją  w dzię­
czność. A le czyż wdzięczność obow ią­
zuje koniecznie do m iłości?

O, jakże te  słowa zab rzm iały  fa łszy ­
wie d la  m nie! M iałem  w owej chw ili 
pow ażne w ątpliw ości, czy kobieta ta  
napraw dę o d słan ia  treść  sw ej dusizy. 
Czy to nie raczej zran iona m iłość w ła­
sna  dyk tow ała  je j te  słowa, k łócące się 
z je j isto tnem  p ragn ien iem ? — G dybyż 
w tedy  p rzy n a jm n ie j, H a rc o u rt by ł 
przem ów ił inaczej, niż to uczynił, to 
może przecież...

A le z u s t H a rc o u rta  p ad a ły  słow a 
pełno rozpaczy.

— T ak  więc: zrobiłem  w szystko dla 
p a n i — i n ie zdobyłem  pani! S to i koło 
m nie kobieta  obca... A ja, zabiłem  — 
dwa razy  zabiłem , dila panli! Zabiłem  
M r Koo — bo ehoć n ie  ugodziła go 
m o ja  ręka, ludzie moi zadałii m u 
śm ierć  — i zabiłem  kapitana...

W zdrygnęła  się cała, zdum iona i 
przerażona. A on m ów ił d a le j z dziką 
w ściekłością:

— Tak, podczas gdy  p an i leża ła  zem ­
dlona, zabiłem  go! R zucił się na  mnie... 
1 an i o tem  n ie  wie — zabiłem  go, żeby 
pani m ogła pozostać n a  tym  sta tk u . — 
Z abiłem  go z m iłości d la  pani, żeby 
p an ią  zyskać i m ieć n a  całe życie! — 
W padłem  w położenie okropne... A d la  
kogo? D la  kobiety  niew dzięcznej — 
k tó ra  kocha się w du rn iu !
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w idziałem , strw ożoną i d rżącą  w do­
m u M r. Koo — a n i owej radosnej, 
roześm ianej L iny , cieszącej sie ja sn o ­
ścią dzisiejszego p o ra n k u  — ta k  b lis ­
kiego — i tak  dalek iego  już, n ieste ty !

— P a n i — rzek ł H a re o u rt — o dda­
lam y  sią teraz, z każdą  chw ilą  coraz 
b ardzie j od H ong-K ong. — N ie mogę 
pogodzić sie  z tem , że stracę  panią! 
I  n ie  m ogę oddać p a n i człowiekowi, 
k tó ry  ta k  n ieskończenie n iżej sto i od 
pani — i odem nie. N ie m ogę! — za­
k rzy k n ą ł po rw an y  n ag le  gw ałtow nym  
bólem-, — Może p a n i odm ieni m yśli, 
uczucia... Może zrozum ie pani... D a sie 
p an i poruszyć, m iło śc ią  ta k  w ielką, 
ja k  moja... Może ju tro  — za dn i k i l­
k a — zobaczy pani... i serce p a n i otw o­
rzy  sie d la  mnie... D a sie pan i u b ła ­
gać... A le n ik t in n y  nile dostan ie  p a ­
n i — n ik t do pan i n iem ia p raw a, prócz 
m nie! N ik t kochać p an i n ie  będzie 
ta k ą  m iłością, ja k  m o ja  — tak ą  bez­
b rzeżną m iłością!

— Je s te m  wiec w ięźniem  na  tym  
okręcie? — sp y ta ła  zimno. — N a j­
p ierw  M r Koo — a te raz  pan!

Z adrżał na  te  słow a i p rze su n ą ł rę ­
ką po czole.

— W ięźniem ? — Nie, n ie  to. — Lży 
m nie p an i — a le  to n ie  szkodzi... Ze 
s tro n y  pan i, n ie  może być obelgi dla 
mnie... Nie, n ie  je s t p an i w ięźniem  — 
pozostanie p a n i w o lną  i szanow aną 
n a  tym  okręcie. Chce ty lko  sp ró b o ­
wać o s ta tn ie j m ojej szansy  — licząc 
n a  czas, jako  n a  sprzym ierzeńca. N ie 
m ogę przecież sam  wieźć p a n i do tego 
człowieka! — K ocham  p a n ią  — rozu­
m ie pani?!

O dw rócił sie n ag le  i odszedł. P o d ą ­
żyłem  za n im . W  pół godziny później, 
k iedy  przechodziłem  znów tam tędy , 
zanlazłem  ją  w te j  sam e j pozycji 
i w tern sam em  m ie jscu . Nieco póź­
n ie j w idziałem , że zeszła do sw ej k a ­
b iny , gdzie H a re o u rt w ydał rozkaz, 
aby  podaw ano je j posiłk i. |

P rz y ja c ie l m ój p rzeb y ł w iększą 
c z e ś ć  nocy n a  m o stk u  kap itań sk im . 
Z aciął sie ta k  w m ilczeinu, że n ie  m o­
głem  w ydobyć z niego słow a. Z apadał 
coraz g łąb ie j w rozpacz — ja  zaś, p y ­
ta łem  sie  sieb ie  z trw ogą, dokąd nas 
to w szystko zaprow adzi?...

F a i-T si-L ong  k ierow ał sie te raz  n a  
wfschód, o d d a la jąc  sie coraz b ardzie j 
od H ong-K ong. Ale dokądże d ą ­
żył? — Miałem; w rażenie , że k a p ita n  
jego, sam , n ie m ia ł p o jęc ia  o tem... 
Z m ńiejszy ł szybkość o k rę tu  — ro b ili­
śm y te raz  może dw a węzły na godzi­
nę- H a re o u rt p o p ro stu  jech a ł przed 
sieb ie  — i koniec! — Bez celu, opano­
w any  jed n ą  m yślą : zyskać n a  czasie! 

* •  •

R ance p o p a trzy ł na  m nie. T w arz  
jego w y raża ła  głęboki sm utek.

i— Czy p o jm u je  p an  to? Czyż ta  ko­
b ie ta  m ogła rzeczyw iście jechać ocho­
tn ie  n a  spo tkan ie  z tym  błaznem , k tó ­
ry  może — a  naw et napew no! — nie  
dorósł, jako  m ężczyzna naw et do Mr. 
Koo? W eźm y naw et pod uw agę tę oko­
liczność, że by ł to jed y n y  E uropejczyk , 
k tó rego  od la t  k ilk u  sp o tk a ła  i że 
zew k rw i odezw ał się w n ie j?  — P rze ­
cież n a ty c h m ia s t potem  ukazał się  je j 
H a re o u rt — H a re o u r t  z tą  szlachetno­
śc ią  oblicza i tą  p iękną postaw ą! I  od- 
razu  s ta n ą ł przed n ią , oprom ieniony  
a u reo lą  w ybaw cy! A potem  to w szyst­
ko, co d la  n ie j uczynił... Czyż n ie m ia ł 
p raw a  żądać je j  m iłości!

(C iąg dalszy n astąp i).

To było najgorsze, co m ógł pow ie­
dzieć, ale H a reo u rt, to by ł człowiek 
u lan y  w jed n ą  b ry łę . G w ałtow ny i n ie ­
poham ow any!

N a te o sta tn ie  jego słowa, w y p ro ­
stow ała  się — ja k b y  u ro s ła  ca ła  — 
oczy je j s trze liły  oburzeniem . On zaś 
zaczął m ówić te raz  z tak  bezbrzeżną 
rozpaczą, że n a  głos jego, seirce k ra ja ­
ło m i się poprostu...

— O, to  by łoby  za piękne! — P a n i 
i ja  — gdyby  pan i b y ła  is to tn ie  ko­
bietą, za ja k ą  uw ażałem  panią!

S ta ła  bez słowa, bez ruchu . M iałem  
w rażenie, że ezuła się  bardzo dotk liw ie  
obrażona. A le cóż, u  d jab ła ! Czyż n ie 
m ia ł p raw a  m ów ić dlo n ie j tak , ja k  mó­
wił! Czyż z jego stro n y , m ogła być m o­
w a o ja k ie jś  obrazie  d la  n ie j?  — K o­
chał ją  przecież ta k  bardzo!

K ied y  ją  zobaczył ta k  bez ruchu , w y­
p ro stow aną  dum nie, pow iedział sobie, 
że w szystko je s t ostateczn ie  skończo­
ne — istrtacone bezpow rotnie! I  pochy­
la jąc  się ku niej, począł m ówić ciszej:

— N a cóż było k ry ć  p raw dę przede- 
m ną? — D laczego pow iedziała p a n i 
wówczas, trz y  tygodn ie  tem u, że n ie  
zna pani tego F ran cu za , k tó ry  pani

now agę, rzuciło  n ią  o ścianę kab iny . 
J a  zaś, z osłup ien iem  p a trzy łem  na 
H arco u rta . Skolei i ja  rzućiłem  się  na 
m ostek k ap itań sk i. S tan ą łem  tam  
w chw ili, gdy  Fai-T si-L ong dobiegał 
już_końca swego w ściekłego półobro tu .

— Co robisz?! — krzyknąłem .
P o p a trz y ł na m nie. O Boże! N ie  b y ł­

bym  poznał go, ta k  s tra szn ie  zm ienio­
ny  by ł na  tw arzy! Oczy żarzy ły  m u s ie  
w ściekłością i r o z p a c z ą .  R ysy  skurczy­
ły się złowrogo. W szystko rw ało  się  na 
s trzęp y  w tym  człow ieku O n iepoham o­
w anych nam iętnościach! W  m ilczeniu, 
z dziką en e rg ją  m anew row ał kołem . — 
F ai-T si-L ong  b ieg ł te raz  po linjii ró ­
w noleg łej dio te j, po k tó re j posuw ał się 
jeszcze k ilk a  m in u t tem u. H areo u rt, 
tak  b ru ta ln ie  w ykonał nim  owe pół 
obro tu , że w m ałe j odległości, po s tro ­
n ie  b a k b u rty , m ogłem  jeszcze rozróż­
nić up rzedn i ś lad  jego n a  wodzie. —

C hw yciłem  za ram ię  H arco u rta .
— D okąd jedziesz? — zapy tałem .
— N ie w iem  — odparł. — Gdzie oczy 

poniosą. A le n ie  do H ong-K ong!... R an- 
eć, m ój s ta ry  — niem a ju ż  nic na świe- 
die...

...odepchnął przerażonego C hińczyka, p o ch w ycił koło i da ł n iem  silne półobrotu.

d ał znać, że n a d a rz a  się sposobność u- 
cicezki d la  panli? — D ała  m i p an i na- 
dżicję, że może mi p an i o fiarow ać sw ą 
m iłość — bo n ie  uwierzę, iż m ogła p a ­
ni nic w iedzieć o tern, co czuję d la  p a ­
ni! — N ie — nie mogę! — Nile m ogę 
pozwoilić nla to, żeby p an i w pad ła  w rę ­
ce tego ła jd ak a!

O dw rócił się i, ja k  oszalały , rzucił się 
ku żelaznym  schodkom , w iodącym  na  
m ostek k ap itań sk i. W  trzech  suisach 
był już na  górze. Zobaczyłem , ja k  ode­
pchnął przerażonego C hińczyka, s ie ­
dzącego przy  sterze, pochw ycił koło 
i  da ł niem  silne półobro tu . R ozległ się 
zg rzy t tra n sm isy jn y c h  łańcuchów . F a i- 
Tsi-Long położył się  nag le  zupełn ie  na  
boku, w obrocie o p ro m ien iu  tak  k ró t­
kim , że, gdyby  by ł jech a ł z n o rm al­
n ą  szybkością, napew no by łby  zan u ­
rzy ł się w fale. — L ina s tr a c i ła  rów ­
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— W iem... S łyszałem  wszystko... — 
w y jąkałem .

— N ie kocha mnie... K ocha tego b ła ­
zna...

— To n ie  tak ie  pewne... D ała  m u 
ty lko  słowo...

— K ocha go! — G dyby go n ie  ko­
chała , nie o p ie ra ła  by  się m ojej m i­
łości. — A le co to, to  nie! T en  ła jd ak  
nie dostan ie  je j — n igdy! — Chodź...

Głos jego s ta ł się n ag le  n iesam ow i­
cie zimjny. Z nałem  ten  jego ton, n ie ­
złom nej en e rg ji i zdecydow ania. M il­
czałem . Bo i cóż m ogłem  m u pow ie­
dzieć?

O ddał s te r  w ręce C hińczyka i ze­
szedł ze m n ą  n a  pokład. L in a  s ta ła  je ­
szcze w tem  sam em  m iejscu, ;pod śc ian ą  
kab iny . N ie p o ru szy ła  się w idząc ja k  
zbliżam y się do n iej. N ie by łbym  po­
znał w n iej te j sam ej kobiety , k tó rą
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k ie m  na  s y tu a c ja c h ,  d o ty c z ą c y c h  w ieczn e  
g<» t r ó jk ą ta  m a łż e ń sk ie g o , c h o c ia ż  p rz y z n a  
ję , nic w id z ia ła m  w sz y s tk ie g o . W  każ  
d y m  ra z ie  z a ró w n o  n a  scenie.- j a k  też  na 
s r e b r n y m  e k ra n ie  o sz u k a n y  m ą ż , k tó ry  p o ­
n o s i w sz y s tk ie  t r u d y  i k o sz ty , p o d c z a s  gdy 
ż o n a  k o c h a n a  re z e rw u je  sw o je  u c z u c ia  1 ta 
sk i d la  k o g o ś in n e g o , w y w o łu je  s z c z e r j 
śm iec i). J a  o so b iś c ie  u w a ż a m , że len  ro d z a j  
h u m o ru  n ie  je s t  w ła śc iw ie  w ca le  śm ieszn y  
i n ie  w iem , d la c z e g o  się  z n ie g o  śm ie ją .

M ąż m ó j C e d ry k  G ib b o n s  p o s ia d a  b a rd z o  
ro z w in ię ty  zm ysł .h-um oru. P o d c z a s  m ego  
c z te ro le tn ie g o  m a łż e ń s tw a  w y tłu m a c z y ł m i 
o n  w ie le  rz e c z y  o d n o sz ą c y c h  s ię  d o  h u m o ­
ru , to  też je s te m  te r a z  p r z e k o n a n a ,  że  p o ­
c z u c ie  h u m o ru  je s t  je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  
c n ó t, k tó r e  m o ż n a  n a b y ć .

N a  p ie rw sz e m  m ie js c u  p o s ta w ić  n a le ż y  
c n o tę  u r o k u , z a c h o d z i t u  j e d n a k  ta  t r u d  
n o ść , że t r z e b a  ją  n a b y ć , b ę d ą c  d z ie c k ie m  
G dy ro d z ic e  n a s  w y c h o w u ją  o d p o w ie d n io , 
j e s t  lo n a d e r  ła tw e . Z a le tę  tę  m o ż n a  ró w n ie ż  
w p o ić  w  in n y c h , w słu ż b ę , w  ro d z in ę ...  P o ­
le g a  o n a  ró w n ie ż  n a  tern , a b y  u m ie ć  p r z y j ­
m o w a ć  gośc i, u d z ie la ć  p o s łu c h u  ty m , k tó rz y  
teg o  p o tr z e b u ją  i b y ć  d o b ry m  d la  k aż d e g o . 
R ó w n ie ż  p o z o s ta w a n ie  w  u k ry c iu , w c ich y m  
k ą c ie , w ted y , g d y  Się je s t  w z ły m  h u m o rz e  
i i i ie i ia rz u c a n ie  w  ta k ic h  c h w ila c h  sw ego  
w ą tp liw e g o  to w a rz y s tw a , ja k  ró w n ie ż  p r z y ­
c h o d z e n ie  in n y m  z p o m o c ą , n a ie ż y  d o  te j 
c u o ty . T a k , j a k  w y ro b ie n ie  u r o k u  p o w in n o  
z a c z y n a ć  się ju ż  w  k o ły sc e , t a k  też  je s t  z 
p o c z u c ie m  h u m o ru .

Gzy c h c e c ie  d o w ie d z ie ć  się , j a k  n a u c z y ­
ła m  się  śm ia ć  z rzeczy , k tó r e  in n i u w a ż a li  za 
śm ie s z n e ?  W  p ism a c h  i w  m a g a z y n a c h  a- 
m e ry k a ó s k ic h  z n a jd u je m y  b a rd z o  w ie le  
d r o b n y c h  ż a r tó w , k tó ry c h  n ig d z ie in d z ie j 
s p o tk a ć  n ie  m o ż n a , g d y ż  n ie  u w a ż a n o b y  ich  
w c a le  za  śm ie sz n e . N a u c z y ła m  się  je d n a k  
w y c in a ć  te  d o w c ip y  i c z y ta ć  je  w  w o ln y m  
c h w ila c h . N ie k tó re  z n ic h  z a jm o w a ły  się 
p sa m i. P rz y p o m in a m  so b ie  ry s u n e k , p rz e d  
s ta w ia ją c y  o jc a , k tó ry  d la  sw y c h  6 -g a  d z iec i 
k u p i ł  w ie lk ie g o  d o g a , a b y  m o g ły  go w sz y s t­
k ie  n a r a z  g ła sk a ć !  R y s u n e k  b y ł w s p a n ia ły !  
W  ten  sp o só b  z a p o z n a ła m  s ię  z lic z n e m i r y ­
s u n k a m i o lu d z ia c h  i z w ie rz ę ta c h  i w k o ń cu  
d o sz ło  do  lego, żc p o c z ę ła m  je  w  p e łn i r o ­
z u m ie ć  i o c e n ia ć .

G dy d z ie c k o  r z u c a  się  n a  z iem ię , c h c ą c  
p ła k a ć , m o ż n a  ró w n ie  d o b rz e  je  n a u c z y ć , 
a b y  się  śm ia ło  i g d y b y m  b y ła  n a ty le  sz c z ę ­
śliw a , a b y  m ie ć  w ła s n e  d z ie c k o , lo  Ir, 1 11 dą  
ży ła  do  n a u c z e n ia  go  teg o . W sz y sc y śm y  w i 
d z ie li m a tk i ,  k tó r e  z p ie c z o ło w ito ś c ią  p o c h y ­
la ją  się  n a d  d z ie c k ie m , s ta w ia ją c e m  p ierw  
sze  k ro k i ,  a  gdy  ta k ie  d z ie c k o  u p a d n ie , 
w n e t tr o s k l iw a  m a tk a  w y ra ż a  sw ó j ża l n a j 
czu lszem u s ło w a m i. B ie rze  je  n a  rę c e  i ro b i 
w ra ż e n ie  taik p rz y g n ę b io n e , że  d z ie c k o  w k o ń  
cu  sa m o  u w ie rz y , iż s p r a w a  je s t  „ p o w a ż n a "  
i w te d y  d o p ie ro  z a c z y n a  p ła k a ć . P o le g a  to 
o c z y w iśc ie  n a  c e c h a c h  im ita to rs k ic h ,  g lęb o  
k o  z a k o rz e n io n y c h  u d z ie c k a . G dy w ięc  b ę ­
d z iem y  w eseli, n a u c z y  się  o n o  śm ia ć , n a u  
c z y m y  je  b r a ć  ży c ie  z w e so łe j s tro n y , a  d z ie ­
c k o  b ę d z ie  s ię  u w a ż a ło  za sz częś liw e .

O so b iśc ie  b a rd z o  lu b ię  s p o ty k a ć  lu d z i, po 
s ia d a ją c y c h  z m y s ł h u m o ru , n ic  znoszę  j e d ­
n a k , je ż e li ton h u m o r  m a z a b a rw ie n ie  zlo 
śliw ę . Z n a m  lu d z i, k tó rz y  c h c ą c  u trz y m a ć  
sw o ją  r e p u ta c ję  d o w c ip n is ió w , n ie  z a w a h a ­
lib y  się  p o św ię c ić  k o g o k o lw ie k  ze sw y ch  z n a ­
jo m y c h , b y łe  ty lk o  sk le ić  d o ln y  d o w c ip . T e ­
go ro d z a ju  d o w c ip k o w a n ie  je s t  m o je m  z d a ­
n ie m  w s trę tn e . W e so ło ść  i h u m o r  p o w in n y  
b y ć  d o b re :  p rz y je m n ie  je s t  ro z w e se lić  sw e 
o to c z e n ie , a le  o c zy w iśc ie  n ie  k o sz te m  ja k ie jś  
o f ia ry .

D olores del R io.

Dolores deI Rio opuszcza sw ój hom e w Beuerley Hills (K alifornja).
Fot. Irv in g  L ippm an (C olum bia).

dy  p rz y je c h a ła m  do  S ta n ó w  
Z je d n ., n a jb a r d z ie j  m n ie  d z iw i­
ło , że w szyscy  są  tan i u śm ie c h ­
n ięc i. N ie ra z  z a u w a ż a ła m  g ru p y  
m ło d y c h  p a n ie n , lu li m ło d y c h  
m ężc z y z n , w y b u c h a ją c e  ś m ie ­

c h e m . p o d c z a s  gdy  j a  n ic  m o g ła m  s tw ie r ­
d z ić  ż a d n e g o  p o w o d u  do  w eso ło śc i. Zdzi 
w io n ą  s ta ra ła m  się  o d k ry ć  „ m e c h a n iz m "  h u ­
m o ru  a m e ry k a ń s k ie g o  i sa m a , n ie  ch c ą c  
z b y tn io  raz ić , d e c y d o w a ła m  się  na  b la d y  
u śm ie c h .

Po p e w n y m  c z a s ie  z d o ła ła m  s ię  p rz e k o ­
n ać ; że śm ia li się on i z rzeczy , k tó ry c h  k o ­
m izm  n a jz u p e łn ie j  o d b ie g a ł od  tego , co u - 
w a ż a n c  je s t za  śm ie sz n e  w k r a ja c h  o k u l tu ­
rz e  ro m a ń sk ie j .  R zeczy , w z b u d z a ją c e  w e so ­
ło ść  w k la n a c h  Z je d n o c z o n y c h , b y ły  m ia n o ­

w ic ie  te, k tó r e  c z y n iły  ich  sz c z ę ś liw sz y m i i 
p o m a g a ły  im  p rz e c h o d z ić  n a d  s m u tn ą  s t r o ­
n ą  ż y c ia  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o . N ie w s z y s t­
k ie  n a ro d y  śm ie ją  s ię  z ty c h  sa m y c h  rz e ­
czy : n a ro d y  ro m a ń sk ie  b io rą  z a ró w n o  ż y ­
c ie , ja k  i s a m y c h  s ie b ie  b a rd z o  p o w a ż n ie , 
m a ją  n aw o t p e w n e  „ p e n c h a n t"  d o  tra g iz m u , 
są  n a m ię tn i  i ż y ją  ta k  in te n sy w n ie , ze o w a 
w eso ło ść  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  je s t  d la  n ic h  
n ie z n a n a .

O czy w iśc ie , że is tn ie je  też  p e w ie n  ro d z a j  
h u m o ru , z ro z u m ia ły  d la  w sz y s tk ic h  n a r o ­
dó w . K ażd y , sk ą d k o lw ie k liy  p o c h o d z ił, śm iać  
się  b ę d z ie , w id z ą c  p a n ią  o p e w n e j tu sz y , 
p a d a ją c ą  n a  z iem ię , g o d n e g o  i d u m n e g o  p a ­
na w c y lin d rz e , ś liz g a ją c e g o  się na s k ó rc e  
b a n a n o w e j. O ile  m o g łam  z a o b s e rw o w a ć , to 
h u m o r  w e F ra n c j i  o p ie ra  sio p rz e d e w sz y s t
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Farfey tło  w ło só w .

Do n ajprostszych  po­
śród n ich n a leży  rum ia­
nek (M ntricarja Cliamo- 
m ille), k tórego w y su szo ­
ne kwiaty, są znanym  to­
w arem  w  handlu ap te­
ka rsko-d rogery j ny m . N a­
parzone w odą, w n aczy­
niu pod  nakryciem , z ió ł­
ka rum iankow e służą do 
m ycia, a szczególn ie  sp łu ­
k iw aniu  po um yciu w ło ­
sów  blond, k tórych  k o­
lor pod w p ływ em  sta łe ­
go użycia  rum ianku ła d ­
nie sit; rozjaśn ia  i u trw a­
la. P oza dzia łan iem  na  
barw ę w łosów , skutkuje  
też rum ianek dodatnio  
na cebulki j na skórę g ło ­
w y, w zm acn ia  w ięc  p o ­
rost i jest dobrym  środ ­
kiem  przeciw  w ypadaniu  
i ła m liw ości w łosów .

R ów nie starym  barw i­
kiem  do w ło só w  jest

to jednak  ła tw ość  stosow an ia  zup ełn ie  ten 
brak w ynagradza.

M niej z n an e  są  fa rb y  ro ś lin n e  z o rzech a  
w ło sk ie g o  (.fuglans reg ia ). P o rą  p rzy g o to ­
w a n ia  te j fa rb y  je s t je s ie ń , k ied y  o rzech y  
s ą  ju ż  d o jrz a łe ;  a le  z ie lo n a , w ie rz c h n ia  na- 
o w o cn ia  jeszcze  n ic  fc z e rn ia ła .

W yciąg  barw ika m ożna sporządzać na w o ­
dzie i następ n ie zapraw iać sp irytusem , lub 
też odrazu używ ać tylko a lkoholu . W  obu  
w ypadkach  należy  najpierw  zdjąć zieloną  
łu p inę  z orzechów  i u trzeć ją na drobną  
m iazgę, czyn iąc to m ożliw ie prędko i w 
m iejscu  n iezb yt jasnem , b ez  słońca.

W yciąg  w odny z miiazgi zalew a się lekko  
p oso lon ą  w odą i p ozostaw ia  w spokoju  na 
parę dni. l ’o up ływ ie tego czasu  dolew am y  
taką sam ą ilość w rzącej w ody, przesączam y  
ją i czysty  płyn pod d ajem y parow aniu  w 
m iejscu siln ie  ogrzanem , aby roztw ór stężyć  
do 3 /4  poprzedn iej ob jętości. W końcu n a le­
ży dodać ok oło  15% absolutnego a lkoholu  
i odrob in ę gliceryny, zlać do butelek  
z ciem n ego  szkła i przechow yw ać w m iejscu  
ciem nein .

T rzy  p a n ie  z  n o w o jo rsk ie g o  h igh -I ife 'u  k o lo ­
ru ją  sw e  w ło sy  w  s ły n n y m  z a k ła d z ie  f r y z je r ­
sk im  „M a rie tti D e l Z o p p o “ p r z y  P ią te j U licy.

Nd praw o: W  „salonie piękności" Ling 
Cavalieri w  Paryżu.

JL  rodki u p iększające, otrzym ywane, z na- 
turalnych sk ład n ik ów  roślinnych , są 
jednym  z n ajstarszych  w yrobów  k o­

sm etycznych , używ an ych  przez elegantów  
w szystk ich  epok i w szystk ich  częśc i św iata.

P ocząw szy  od o lejk ów  i w on n ości staro­
żytnego Egiptu i Rzym u, od b arw nie tatuo­
w anych  m ieszk ań ców  P olin ezji, aż do p ięk ­
nych dam rokoka, do ap teczek  naszych pra­
babek —  zaw sze są zioła, jeże li nie w y łą cz­
nym t,o d om inującym  sk ład n ik iem  w szelk ich  
w ytw orów  d om ow ego laboratorium  kosm e­
tycznego.

Ale i w naszych  czasach , w  ok resie  w sp a ­
n ia łego  rozw oju  chem ji, zielarstw o n iety lko  
dosk on ale k on k uruje  w  przem yśle drogeryj- 
nym  ze  środkam i sztucznem i, lecz  naw et  
w  niektórych  jego działach  ma nad chem i- 
kaljam i znaczną przewagę.

Szczególn ie  w yraźn ie zaznacza się ta prze­
waga w  farbiarstw ic k osm etycznem  w ogóle, 
zw łaszcza zaś w  barw ikach  do w łosów , lio  
środki roślin n e, ch ociaż d zia ła ją  w oln iej  
i nie są zaw sze lak d ługotrw ałe, jak w yro­
by chem iczne, to jednak b ezw ątp ien ia  są 
zdrow sze, nie n iszczą  w ło só w  i nie w yw ie­
rają żadnych  skutków  ubocznych , tak szk o ­
d liw ych  a tak często  zdarzających się  przy  
użyciu chem ikalij.

Poza tem  są ła tw e do przyrządzenia na­
w et dom ow em i środkam i, proste w  sto so ­
w aniu  i —  co rów nież ma sw oisty  urok —  
op rom ien ion e tradycją  starych, n iezaw o­
dnych i {wielokrotnie w ypróbow anych  w  
praktyce w yrobów .

farba, poch od zen ia  w schodniego , przyrzą­
dzana w form ie zgęszczonej, jako pasta  
z ga lasów ek. N azw ę galasów ek  noszą k u li­
ste narosła , często  spotykane na spodniej  
stron ie liśc i dębow ych, a w yw ołan e n ak łu ­
ciam i ow ada b łon ków ki —  Cynips folii.

Zebrane starann ie ow e narosła, czyli o- 
rzeszki galasów ek, pali się na b lachach  
w  piecu, jak  kaw ę, aż do otrzym ania  c iem -  
no-kaszta now ego koloru , potem  tłucze lub  
m iele i przesiew a przez drobne sitko. D o  
otrzym anego w ten sposób  groszku, na leży  
dodać n ieco  żelaznych  opiłek, a następnie  
w porcelanow ym i m oździeżu  zarobić z g lice­
ryną, w odą d esty low an ą i odrobiną gum y  
arabskiej na gęstą pastę.

P asta  ga lasów k ow a barw i w ło sy  na ciem - 
n o-k aszlan ow o  i praw ie czarno. U żyw a się  
jej, nak ładając na grzebień i w ielokrotn ie  
czesząc w łosy; ch ociaż n ie je st  zbyt trw ała.

F a rb o w a n ie  w ło só w  henną.

Jeżeli m iazgę zalew a się odrazu silnym  
sp irytusem , proporcję ob liczam y w agow o, 
dając, ty le  sp irytusu , ile  w ażą łup iny . Po  
paru dniach  n astój n a leży  przesączyć i 
przechow yw ać, jak  podano p ow yżej.

U żyw a się  farby z orzecha do barw ienia  
na k olory  k asztan ow e, przyczaili im  stęże­
n ie  farby siln iejsze , tem  kolor: w łosów  
otrzym am y bardziej c iem ny. N ajlepszym  
sp osob em  barw ien ia  jest czesanie, w łosów , 
m aczaną w  p łyn ie szczotką.

P on iew aż przy w yrob ie tej farby i przy  
jej u życiu  łatw o p lam ią się  ręce i przed­
m ioty , trzeba w ięc ob ch od zić się z m iazgą  
uw ażn ie, a palec i d łon ie zm yw ać octem .

N ajlepszą w reszcie  farbą roślinną do  
w łosów  jest henna, czyli groszek, otrzym a­
ny z suszu liści L aw son ii —  krzew u, ro ­
snącego w E gipcie i w Arabii. Sam a henna  
barw i w ło sy  na m ahoń; n atom iast dodatek  
w rozm aitych  proporcjach suszonych  
i sproszk ow an ych  liści krzew u indygow ego, 
p ozw ala  farbow ać na w szelk ie odcien ie od 
jasn o-b lon d  aż do „kruczych" brunetów  
w łączn ie. Zaletą henny jest, oprócz p ięknej 
barw y, w ielka  jej trw ałość oraz w zm acn ia­
n ie  w łosów  i przeciw d zia łan ie w ypadaniu  —- 
niestety , n ie  p ochodzi ona z upraw y naszych  
roślin  krajow ych  i jest produktem  w yłącz­
n ie  im portow anym . J. C hom cntow ska.
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NA DESKACH TEATRU POLSKIEGO W  POZNANIU

POD ZNAKIEM GRZYBÓW
B u d y u z p r a w d z i w k  ó w: udusić  na 

m aśle z cebulką, d robno  p o k ra ja n y  funt 
praw dziw ków . Osobno zagotow ać z trzem a 
szk lankam i m leka 4 dkg m ąki i 8 dkg m asła. 
Mieszać na  ogniu tak  długo, aż m asa  zacz­
nie odstaw ać od dna. W tedy przestudzić, 
wbić .'i żółtka, w ym ieszać z p rzygotow anem i 
grzybam i, dodać p a rę  łyżek śm ietany, 10 dkg 
tartego  parinezanu , osolić, pop ieprzyć i do ­
brze w ym ieszać, d o dając  na  końcu  p ianę  z 
3 białek. Dać do form y, w ysm arow anej m a­
słem  i w ysypanej ta r lą  b u łk ą  i gotow ać go­
dzinę. Podać z m asłem  przy rum ien ionem  
z bułeczką.

K o t l e t  y 7. m  a ś 1 a k  ó w: fu n t m aślaków  
obciągnąć ze sk ó rk i; posiekać i zasm ażyć 
z cebulką, sp arzoną  wodą i u ta rlą  n a  tarle. 
Potem  przestudzić, dodać bułkę, nam oczoną 
poprzednio  w m leku i w yciśniętą, potem

jaja , 10 dkg tartej bu lk i, kopru, so li i p ie ­
przu do sm aku. Z m asy tej zrob ić f> k o tle ­
tów , o taczanych  w m ące i u sm ażon ych  na 
m aśle. P o  usm ażeniu  k o tle tó w  m ożem y je sz ­
cze zrobić sos na p ozo sta ły m  sm aku  z pod  
ich  sm ażenia. Do m asła  tego dodaje się  ły ż ­
kę m ąki, szk lan k ę roso łu  i troch ę kw aśn ej  
śm ietany.

P ą c z k i  z g r z y b a m i  n a  p r z  y-  
s ł a w k ę ;  rozetrzeć łyżk ę m asła , d od ać 3 
ca łe  jaja , 3 dkg d rożdży, rozp u szczon ych  
w półtorej kw aterce le tn ieg o  m lek a , funt 
m ąki j troszkę soli. W yrob ić, a gdy się  bąble  
pokażą, postaw ić w c iep le , n iech  urośn ie  
drugie ty le. P otem  brać k a w a łk i ciasta , w ie l­
k ośc i w łosk ieg o  orzecha , rozp łaszczyć, n a­
łoży ć  farszu , p rzygotow an ego  jak  do n a le ­
śn ik ów  z grzybam i (j. w.) zaok rąglić  pączka  
i p o zostaw ić  w szy stk ie  p o  zrob ien iu , aby  
w yrosły . Sm ażyć na sm alcu  i p od aw ać p o­
sypane parm ezanem  z sosem  b u ljo n o w y m  
w sosjerce.

11 y  <1 z. c n a  m u s z e l k a c h :  m uszelk i, 
w ysm arow an e m asłem  i w ysy p a n e  b u łeczk ą  
nap ełn iać rydzam i, p rzygotow an em i lak: 
25 dkg rydzów  sieka się drobno i sm aży  na 
m aśle z cebulką. Po przestu d zen iu  d odać  
dw ie łyżk i tartej bułki, so li, p ieprzu  i k o ­
perku do sm aku oraz jed no  jajk o . N a p e ł­
n ione m uszelk i p osy p u fe  się tw ardem  ż ó łt­
kiem  i kropi m asłem , przysm ażeniem  z tar­
lą bułeczką, poczem  zap iek a  się je  w  rurze.

Z u p a  z r y d z ó w :  fun t ryd zów  u sm a­
żyć lek k o  na m aśle , rozp row ad zić  roso łem  
z dróbck, podpraw ić śm ietan ką lub m le­
kiem , raz jeszcze  zago to w a ć  i p od ać z po- 
krajanem i dróbkam i. P ow in n a  m ieć  k o lor  
zupy rakow ej i jest bardzo sm aczna.

P a s z l e c i  k i  gr  z y  b o w  e w  k r u ­
c h e  ni  c i e ś c i e :  p rzygotow ać c ia sto
z p ó ł funta m ąki, ćw ierć  funta  m asła  i je ­
dnego jaja. P oso lić  do sm aku, w y w a łk o w a ć  
na sto ln icy  i krajać kw ad raty . O sobno u d u sić  
3/4 funta p o siek an ych  grzyb k ów  w  3 dkg  
m asła . D odać p ó ł w ym o czo n ej w  m lek u  b u ł­
ki, siekan ej natki z p ietru szk i, p o so lić  i je sz ­
cze m inutę p o zostaw ić  na b lasze. Potem  
kłaść  m asę na p rzygotow an e k w ad raty  c ia ­
sta, zaw ijać, sm aru jąc  brzegi ja jk iem , aby  
się z lep iły , potem  m aczać ca łe  p asztecik i 
w  jajku  i p iec w rurze na dobrze w y sm a ro ­
w anej m asłem  blasze.

P r a w d z i w k i  k o n s e r w o w a n e  
'v m a ś l e :  ład n e czap eczk i m łodych  grzyb ­
ków  w ytrzeć dobrze su ch ą  p łócien n ą  szm a- 
teezką i podsm ażać je  na m aśle . K ład zie się  
do rondla ty le grzybów , ile  m asło  ob ejm ie , 
W yjmuje się  na p ó łm isek  p osm ażon e a  np- 
w e się  dalej sm aży, aż w szy stk ie  w yjd ą . Zu­
pełn ie przestygn ięte uk łada  się  w k am ien ­
nych garnkach, za lew ając  top ion em  m asłem  
lak, aby nie b y ło  żad n ej szparki n iew y ­

pełn ion ej. Na w ierzch  p rzych od zi w arstw a  
m asła na 2 cm . B iorąc do go tow an ia , sm aży  
•s ę je na m aśle, w k tórem  zosta ły  zak o n ser­
w ow an e i p ostęp u je  lak, jak  ze św ieżem i 
grzybam i. Jot.

MAŁA IZADORA !H \<  A\
W krakow skiej szkoło baletow ej Ajniiuity 

W a e h si o a n -Orli ński ej w ybiła  się m łodziutka, b,o 
zaledw ie 12-letnia tan ce rk a  S tasia  W ojnarow ­
ska, k tó re j n iew ątp liw y ta len t choreograficzny, 
poparty  sceniczną u rodą poizwala w różyć m alej 
hailetnicy p iękną przyszłość. S ta sia  W ojnarow ­
ska  w ystępow ała już  n ie jednokro tn ie  w im p re ­
zach baletow ych sw ej szkoły. M. in. tańczy ła  na 
Śląsku w tea trzy k ach  dziecięcych, a w K rak o ­
wie b ra ła  udział w przedstaw i en‘ilach d la  m ło­
dzieży w B agateli, Domu Żołnierza i  w tea trze  
Słowackiego w ,,N iebieskim  p tak u “ • M aeter- 
1'i.ncka. w ystaw ionym  ub. zimy.

Z okazji uroez\ slego otw arcia nowego se­
zonu w ystaw iono ,,Wyzwoleń,ie“ W yspiańskiego. 
W przedisfcawdeniiu, iktóre sta ło  na bardzo wyso­
kim  poziom/ie lailtystyeznym., odzinaczyjł islię uit:a- 
leintowiany a r ty s ta  d ram aty czn y  p . B ronisław  
D ąbrow ski w roili K onrada  i  p. Żbikowska 
w ro li HeStii. N a zdjędiu jed n a  ze scen *,W y­
zw olenia" z udziałem  pp. Żbikow skiej ii D ą­
brow skiego. Fot. „A s“ .

Pow yżej i na 
L e w o S t a  s i a 
W o jnarow ska  
w tańcu k la ­

sycznym . 
Fot. Z. W ożniak, 

Kraków .

D rugą sz tuką, k tó ra  cieszyła się wlielkiem po­
wodzeniem w s to l ic y , -a o sta tn io  w ystaw ioną 
przez poznański T ea tr Polski, je s t „T essa“ 
J . G iraudoux, w przek ładzie  Ju li i  R ylsk iej. Do 
sukcesu te j sz tuk i w Poznaniu  p rzyczyn ia  się 
niem ało doskonała g ra  wykonaw ców  ró l głów ­
nych w osobach pp. E lżb ie ty  L abuńsk iej (F lo ra  
C hurchill) i M ichała P lucińskiego (Lewis Dodd),

Fot. „A s“ .
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Na prawo w kole; Szlafrok i bonturka 
do ubrań wieczorowych (klapy i man­
kiety z  czarnego błyszczącego jedwabiu).

N a  l e w o :  T r z y  p i ę k n e  m o d e le  m ę s k ic h  s z l a f r o k ó w .

ScdafcoUi i fo w tu d U .
„ P o k aż  m i, ja k  chodzisz u b ra n y  w (Łomu — a powiem  ci, kim  

jesteś!**.
Może w łaśn ie  d la teg o  ludzie u n ik a ją  p rz y jm o w a n ia  naw et n ieo fi­

c ja ln y c h  w izy t w p o rach , w k tó ry ch  n o rm a ln y  ich s t ró j  dzienny  
ulega, czasem  zupełnem u zdekom pletow aniu . P rz y jrz y jm y  sie bliżej 
ta k ie j sy tu a c ji:  On po spędzeniu  p rzed p o łu d n ia  w b iu rze , w raca na 
obiad  do dom u. Jeśli, je s t  m łodym  jeszcze i  nie u legł zgubnem u 
p rzy zw y cza jen iu  sp ę d zan ia  p rz y n a jm n ie j godzinki na poobiedniej 
drzem ce, wówczais albo  za s ta je  w u b ra n iu , w k tó rem  w rócił z b iu ra , 
a lbo  p rzeb ie ra  sie w now y g a rn i tu r  i „w ychodzi na miasto**. Są 
je d n a k  i tacy  w śród m łodych ludzi, k tó rzy  pośw ięca ją  czas poobiedn i 
na  le k tu rz e , lub  Innem  dom owem  zajęc iu , a  w tedy p o p ro stu  u b ie ra ją  
b y le  ja k ą , s ta rą  m a ry n a rk ę , p rzeznaczoną na t. z w. zd arc ie  i czu ją  
sie  w n ie j podobnie, ja k  robo tn ik  w kom binezonie lub  w fab ry c zn e j 
b luzie . A w iem y, ja k  itlakli s tró j roboczy w yg ląd a! is tn ie ją  w końcu 
i tacy , k tó rzy  śp ią  popo łudn iu  L ci na jczęśc ie j u b ie ra ją  p y jam ę , 
p rzeznaczoną w yłączn ie  do nocnego , odpoczynku w łóżku, n ig d y  zaś 
podczas dn ia  n a  k a n a p ie  lu b  tapczan ie .

W e w szystk ich  tych  w ypadkach , w y łącza ją c  p ierw szy , k tó ry  po­
rów nam y. z „osbrem pogotowiem**, k ażd a  n iespodziew anta w izy ta  
spow odow ać m usi a la rm  dom ow y i n iepo trzebne zam ieszanie , bo 
przecież  n ik t n ic  zechce w y jść  naw et do najb liższy ch  znajo m y ch  
w p o ła ta n e j ,  p o p lam io n e j m a ry n a rc e , lub co gorsze, w... p y jam ie . 
Z ty c h  i  z in n y c h  jeszcze względów , do k tó ry ch  w p ierw szym  rzędzie 
za liczy m y  poczucie eslttetyki wobec np. żony, lub n aw et sam ego  
siebie , komiecznem będzie  p o s ta ra n ie  się o bodaj n a jsk ro m n ie jsz y  
s t r ó j  dom owy.

J a k  0 1 1  w yg ląd a?  A  w ięc  n a jp ie rw  sz la fro k  — ten k la sy czn y  s tró j  
dom ow y każdego praw dziw ego  g en te lm an a . A n g licy  nazw ali go 
dr cs sin  a  — </oin>, czyli s tro jem  pow łóczystym . J e s t  to w ięc pop ro stu  
o b sz ern y  pluszcz, wolno o p a d a ją c y  niem al poza połow ę ły d k i 
!i w stand.e śc ią g n ię ty  pask iem  z tego sam ego m a te r ja tu . Stosowni© 
do p o ry  rok u , nosi się go w porze ra n n e j z g ru b e j, lub  c ien k ie j f.la- 
ne li, popo łudn iu  i w ieczór z g ru b eg o  lub c ien iu tk ieg o  jed w ab iu . 
W fłancdaeh p rzew nżają  p a sy  Ar u m ia rk o w an y ch  ko lo rach  i szerok ie  
fish -g re ty , w jedw ab iach  zaś jednotomowe, ciem ne tła , ożyw iono 
ja sn y m  grochem , kostką  lub o r ie n ta ln y m  deseniem . Te o s ta tn ie  są 
szczególnie noszono w t. zw. b o n żnrkach , czyli dom ow ych m a ry ­
n a rk a c h , bodących n a m ia s tk ą  sz la fro k a  (p a trz  ilu s tra c je )  i zarazem  
o fic ja ln y m  stro jem  dom ow ym , w k tó ry m  szczególnie w ieczorną po rą  
m rzem y p rz y ją ć  m ezapow  lodziłam ą  w izy tę  znajom ych .

*  *  *
P a n i K ry s i av odpow iedzi: D ea r M adam e! W kró tce  n ap iszę  o b ­

szern ie  o fu tra c h . P ra g n ą c  je d n a k  p rzy jść  P a n i z pom ocą ju ż  dziś 
w ta k  Avj;żnej „kw estji. dom ow ej“ , ja k  w ybór f u t r a  d la  m ęża, raldjzę 
w ierzch z szew io tu , Wzór f ish -g re t lub ukośne p ask i, kolor rezeda, 
lub p iask o w y  z  odcieniem  bronzu. Spód i k o łn ie rz  (ty lk o  k ró tk i bez 
k lap) oposy , lub i;e, kom binow ane z kołn ierzem  bobrow ym . F aso n  
•wierzchu sportow y (n a jle p ie j ulstler lub  z d ragonem )- K apelusz z ie­
lony sportow y Pieh:Iera. lub S co tta , a [podczas w ielkudi m rozów , 
czapka bobrow a. R rriinm ell.
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Przez jesień w onnq, 
której dojrzałość ko loram i płonie, 
ta kiść pachnących w inogron  
upaja jące noce przypom ina — 
więc wznosi ku niej d łonie  
piękna dziew czyna.

Te grona kryją w sobie prężność wina, 
słodycz napoju przyszła w nich się chowa — 

a le  na w argach ta  m łoda dziew czyna  
ma słodycz życia, rozkoszy, radości —  

a więc w olałbym  skosztować 
nie z gron tych w ina, lecz w ina miłości...

W IT.



P R Z E P I S Y
o dn oszące  s ię  do  n a szeg o  k a le n d a rzy k a  -  

o b liczo n e  na 3 —4  osoby.

N Ó Ż  DO P O M I D O R Ó W .

BEA F1 (e k stra k t m ięsny d la ozdrow ieńców ). Pół kilo 
g ra m a  m ięsa wołowego '{zraz ów Li lub p ierw sze j k rz y ­
żowej obrać  dok ładn ie z tłuszczu usiekać drobno, a le  
nie m leć w m łynku . Posiekane m ięso n ak ładu  się. do 
p ła tk a  gęsftego tiu lu , zaw iązu je  i śc ina nożycam i tuż  nad 
mwiiąmniiem. w szystk ie w iszące resztki Uli ulu. Węzbłek 
z m ięsem  w kłada  się do porcelanow ego sło ika, ow iązuje 
stolik szczelnie pergam inem , zalew a łyżką  zim nej wody. 
w staw ia do d rug iego  naczyn ia, nalew a zim nej w ody do 
połowy w ysokości słoi kia, p rzy k ry w a w szystko .rondel 
kieiri lub szczelną pokryw ą i g o tu je  przez trzy  godziny, 
dolew ając w inllarę w ygotow ania Się go rącej w ody tak . 
ab y  zawsze sitaka do połow y wysokości, sło ja . Pio częścio­
we m ostud zen iu  w y jm u je  się węzełek’ z mięsem i w yciska 
zeń  sok w p rasie . Soku będzie w praw dzie  ty lk o  parę  
łyżek, a le  bardzo  s iln y , podaje  slię go łyżeczkam i z so lą 
lub beiZ;, w edle w skazów ek lekarza .

T Ę B A L IK I JA JE C Z N E  Z SZYN KĄ. 10 d k g  chudej 
szynki usiekać d robno lub  zemleć. 4 ja ja  roz trzepać  do 
kłiadnie z 4 łyżkam i silnego  irosołu, u b ijać  d a le j około 
5 m inu t i w ym ieszać w końcu z szynką. .f>—,fi m ałych  fore­
m e k ‘po rcelanow ych  lub filiiżaiineczek w ysm arow ać m asłem , 
ponalewiać miepełno przygo tow ańem i ja ja m i, ustaw ić 
w większym  ro n d lu  z g o rącą  w odą i gotow ać pód przy 
kryciem  pół godziny, licząc od ch w ili .zagotow ania sj<: 
wody. T ębalikam i o k łada  się sa ła tę  majonezioiwą lu b  jak ąś  
jarzyinę, podaw ać je  też m ożna jakoi p rzy staw k ę  z grmi\ 
neczkam i

K U L E B IA K  CZYLI PIE R O G  R U SK I (d la  „czy te l 
n iezk i z K resów "). P rzygo tow ać d iasto fra n c u sk ie  lub 
k ru ch e  w zw ykły  sposób i postaw ić je  na  z i minie. Osobno 
p rzy g o to w u je  się n adziankę z ry b y : kilow ego szczupaka 
lub sandacza  posolić i udusić z m asłem . G dy m iękki, 
obrać go ze sk ó ry  i ości, podrobić n a  m ałe kaw ałk i, 
k ilka j a j  nia tw ard o  p o k ra ja ć  rów nież n a  płaltki i u k ła ­
dać w w ąsk iej blaszce, w yłożonej d iastem , w arstw am i 
ry b ę  L ja ja , pokropić m asłem , p rz y k ry ć  d ru g ą  połow ą 
c ias ta , zlepić brzegi, posm arow ać rozb iłem  ja jem  ii. w s ta ­
wić na pół godziny  do gorącego pieca.

K uleb iak  m ożna też n ap e łn iać  farszem  jarzynow ym , 
a m ianow icie: Główkę kąp  u Sty podgot.ować w  słonej
wodzie i odcediziić, n a s tęp n ie  w ycisnąć, posiekać i dusić 
z cebu lą, ziasmażoną na  w iększej ilo.śdi m asła . Pod koniec 
dodać dwie łyżk i ugo tow anych  i posiekanych  suchych  
grzybów , k ilk a  ja j  tw ard y ch  też posiekanych , posolić, 
p op iep rzyć  i n ak ład ać  n a  diasto. K u leb iak i m uszą być 
p rzy rz ąd zan e  bardzo tłusto .

LEG U M IN A  Z JA B Ł E K . 4 -6  rów nej w ielkości renet' 
o łupae  i w y b rać  środk i ostrożnie, aby  ja b łk a  s ię  nie 
p o k ruszy ły , n as tęp n ie  ugotow ać w wodlzie z cukrem  ii k a ­
w ałkiem  w an ilii. N aczyn ie  z jab łk am i m usi stać  .na boku 
i ty lk o  słabo  się gotow ać, ab y  ja b łk a  pozosta ły  w całości. 
G otow ać się m a ją  ty lk o  tak  d ługo, aż je  m ożna prze 
kłóć drew ienk iem . Osobno sjpiarzyć pół f iliż a n k i ryżu 
i zalaw szy go sokiem  z pod jab łek  oraz iro sz k ą  mleka 
(płynu pow inno być dw a razy  ty le , co ryżu ), u d usić  na 
sypko, poczem w ym ieszać go z %—3 żó łtkam i i trzem a 
gorzkiiomi m ig d a łam i m iałko  u tłuczone ml, w yłożyć tą 
m asą ryżow ą o g n io trw ałą  m iseczkę szk laną  lub niklow ą, 
ułożyć na n ie j jab łk a , napełn ione  k o n fitu ra m i ii m asą 
m igdałow ą. Z 3—4 b ia łek  ubić tęg ą  p ianę, dom ieszać 
II dkg cuk ru , u b ijać  jeszcze chw ilę .na gęstą  m asę me 
rengow ą, p okryć  n ią  ja b łk a , posypiać g ru b y m  cukrem  
z m ig d a łam i i wista w. i ć do n iezb y t gorącego  pieca na 
15—20 m in u t ,aż nab ie rze  złotaw ego koloru . Legumiiinę 
tę podaje  się n a  go rąco  w tern sam em  naczyniu , oto 
czoinem serw etą .

D Y N IA  LUB KAW ON, WZGL. MELON, JA K O  A N A ­
NAS. O łupaną i. w yczyszczoną .z m iąższu tw ard ą  dyni-; 
k ra je  silę w kaw ałk i, w aży, a. zap isaw szy  wagę, zalew a 
się słabym  w innym  o:ctern na. 24 godziny . T ak  sarno p o stę ­
p u je  się z łu p ą  kawona, (o czem m ów iliśm y w popm ed 
nim  num erze  ,,A sa“ ) lub z m elonem  tzw. ananasow ym . 
N aza ju trz  g o tu je  się  g ę s ly  sy ro p  z te j sam ej ilo śc i cukru , 
co było ow ocu, w k ład a  dok ład n ie  osączone i obsuszooe 
kaw ałk i owocu oraz  laseczkę .w an ilii li g o tu je  powoli tak 
długo, aż owoc sta n ie  slię p rzeźroczysty . N ie m usi się 
to odbyć w jed n y m  dniu , lep ie j naw et, jeślli (plpidciza s 
go tow ania  obiadów, przez 2 lub 3 dni. S y rop  pow inien 
być bardzo  gęsty . Po o dstaw ien iu  i części o wejn ostu 
dzonliu, dodaje  się  parę kllópel o lejku  lub esencji anana 
sow ej, m iesza i g o rące  w kłada do słoi.

W INO GŁOGOWE JA K  SZA M PA Ń SK IE. 2 l i t ry  zu p e ł­
nie do jrza łego  g łogu  oczyszcza, się z szypu lek  ii nakłuwa, 
ostrym  nożem, w sy p u je  do sło ja  i zalew a zim nym  s y ro ­
pem-, sporządzonym  z 4 litró w  Wody i P/a kg cukru , 
zaw iązu je  m uślinem  i s ta w ia  w kuchni na trz y  m iesiące. 
Raz w tygodniu  należy  p łyn  przem ieszać. W ino zlane <l<> 
abso lu tn ie  czystych  flaszek  pow inno leżeć w piw nicy 
2—3 la t, w tedy dopiiero będzie się perlić  i szum ieć, jak 
p raw dziw y szam pan . N ależy m ieć cierp liw ość.

Sc. Ko.

K ra ja n ie  p o m i­
d o ró w  n o żem  w 
c ie n k ie  p ta tk i  
je s t  s z t u  k  i], 
w y m a g a ją c ą  i 
s p e c ja ln ie  c ie n ­
k ieg o  o s trz a , a 
i p rz y  n a jw ię k ­
sze j u w a d z e  p o ­
z b a w ia  się  o w o c  
d u ż e j ilo śc i s o ­
ku . R e p ro d u k o ­
w a n y  n ó ż .  k ra  je  
o d ra z u  c a ły  p o ­
m id o r  w c ie n k ie  
k rą ż k i ,  n ie  p o ­
w o d u ją c  u b y tk u  
c e n n e g o  so k u .

7  ♦ DNI + DOBREJ ♦  GOSPODYNI,
Z dw óch  głów nych  dań obiadu iedno m oże być  tu skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.

K ośm y i D am iana

Poniedziałek

W a ctaw a  kr.

Wtorek

M ichała A rch.

środa

J a n a  z Dukli

mie=szynki. Kgpłon z ^ a t a  ikonm ot j ą  
szanym. Jabłka pod p i S a  *“—

J a r z y n o w e
r a e z k M i . ^ r a m  b S a L  ®1 b a r s n l a  2 >>“ = 
SelaSUai Omlety z p0młdorai]li lub

m S S f r a i t #  kap u stą  1Risotto z podróbkami z gęsi.

M l  e f e ^ ^ t u S i S ^  z tfflustyj kotle* 
j ą  głowiaatą. Szarlota* w*? £ ą ? sała=
Jfelasia: Mieeczki k i e ł b a e ż a „ 7 z " & 1 m %

Czwartek

I
em lg jusza . D an.

Płatek

2> ę a
faszerowana. KuronatwJ włoska
ce z brusznicami. Musa ?  w słonin= 

f e ia s ja : P ła tk i ż s ^ S c | . Jabłek*

e re s y  z Liseujc

rzotkieB. °»ry , ohleb, tarte

kam w sosie m m ztSdo M ^w  '?i 9l»,zaf>ie=|
cząt z knedelkami bułczanam-i v°a3ue 2 ^ 1  z owocami. DU£czanami. Kruchy p l aceM
M m Jm: Parówki z chrzanem.
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HOCKI-KLOCKI
Młodość... Uroda... Piękno.
d zięk i p ie lęgnac ji m etodq

IT lw u f f f l a y e i
Minimalny wydatek zwiqzqny 
z troską o estetyczny wygląd, 
opłaci się stokrotnie. Indywidu­
alne wskazówki racjonalnych 
zabiegów oraz umiejętnego sto­
sowania właściwych prepara­
tów udziela A t ś l i e r  MA R Y  
M A Y E R ,  prowadzone przy 
Szkole Kosmetycznej w W ar- 

Królewska 2. 133szawa,

NIEPOROZUMIENIE.

1 9 2

3 8 4

5 7 6

ROZRYWKI UM YSŁOW E
POLICJANT MATEMATYK.

P o lic ja n t za p o m n ia ł n o te su , ch cą c  w ięc  le ­
p iej za p a m ięta ć  trzy  n u m ery  sa m o ch o d ó w , 
k tó r e  p rzek ro cz y ły  p rzep isy  ja zd y , zw ró c ił 
u w agę na ich  w ła sn o śc i m a tem a ty czn e . K aż­
d y  n u m er za w iera  te sa m e c z te r y  k o le jn e  
c y fry : w  jed n y m  w y p a d k u  w e  w ła śc iw y m  
p orząd k u , w  d ru gim  w y p a d k u  w  o d w rotn ym  
i w  trzecim  u sta w io n e  b ez ła d n ie . Z au w ażył 
przytem , że su m a  trzech  liczb  w y n o s i 12300. 
J a k ie  b y ły  n u m ery  sa m o ch o d ó w ?

REKONSTRUKCJA DZIELENIA.
P ro p o n u jem y  czy te ln ik o m  zrek o n stru o w a ć  

p o n iższe  d z ie len ie , w  k tórcm  d an a  je st  ty l­
ko jed n a  cy fra , a p o z o sta łe  za stą p io n o  k r o p ­
kam i. D zie ln a  sk ła d a  s ię  z o śm iu  cyfr, d z ie l­
n ik  z trzech , ilo ra z  z  p ięc iu .

LICZBY I ILOCZYNY.
D ziew ięć  c y fr  w p o w y ższy m  k w a d racie  

w p isa n e  jest w  ten  sp o só b , że liczb a  p ow sta-

Rozwiązania z N-ru 38-go.
KOM UNIKACJA LOTNICZA.

M iast by ło  dziew ięć, l in i j  ogrółem 36, no ­
w ych  27.

TRZECH  R O BO T N IK Ó W .
A ntek  p raco w ałb y  l»4S4./4o dn ia , Bolełk iI728/.ti 

dn ia , Czesiek 2:t’/3, dn ia .

JE D E N A Ś C IE  DRZEW .

ła  w d ru g im  rzęd zie  je s t  d w a razy w ięk sza , 
n iż  w  ip ierw szym , a liczb a  w  trzec im  rzęd zie  
trzy  ra zy  w ię k sz a  o d  lic z b y  g ó rn eg o  rzędu . 
Są jeszcze  trzy  sp o so b y  w sta w ien ia  cy fr  tak, 
a b y  druga liczb a  b y ła  d w a  razy, a trzecia  
trzy  razy w ięk sz a  o d  pier.w szej. Jak ie?

— B e z  b o k su  tru d n o  b y ło b y  m i  ż y ć !
— To p a n  j e s t  b o k se re m ?
— N ie , ty lk o  d e n ty s tą .. .

U STACHA Z  NAD WARTY.
(S z u k a ls h i  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  b ę d z ie  p r z y j m o ­

w a ć  na u c z n ió w  je d y n ie  lu d z i  s i ln ie  z b u d o ­
w a n y c h ) .

E y z a m in  w s tę p n y  d o  tw ó rc o w n i...

R ozw iązanie  z ad an ia  w skazu je  ry su n ek .
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NA SCENIE.
A rcy d z ie łem  S ta n is ła w a  W y s­

p iań sk ie g o  „W yzw olen*e“ rozpo­
częły now y sezon dw a te a try  
ziem  zachodn ich : T e a tr  P o lsk i w 
P oznan iu  i T e a tr  P o lsk i w K a to ­
w icach . In a u g u ra c y jn e  p rz e d s ta ­
w ienie te a tru  .katow ickiego zw ią­
zane  zo sta ło  z u ro czy sto śc ią  n a ­
d an ia  scenie  ś lą sk ie j p a tro n a  w 
osobie w ie lk iego  g en juszu  d r a ­
m atu  po lsk iego  — S tan is ław a  
W ysp iańsk iego .

„W yzwolenie** w te a trz e  k a to ­
w ick im  p rzy g o to w a ł5 reży se rsk o  
Leopold P o b óg-K ie lanow sk i, a  o- 
p raw ę m a la rsk ą  p rzy g o to w ał .Jó­
zef Ja rm u to w s k i. Rolę K o n ra d a  
o p raco w a ł b ardzo  c iekaw ie  i s ta ­
ra n n ie  S te fan  O zajkow ski, G enju- 
sza g ra  G odlew ski, a w  in n y ch  
ro lach  w y ró żn ia ją  się : Barw i ń-
ska , K rzew ska, Ma recka , Zby- 
szew ska, K ostrz  ewsk i i O sto ja 
S taszew ski. !'

„W yzwolenie** w T e a trz e  Po 1 - 
skirri w P o zn an iu  z o lb rzym im  
pietyzm em  i bardzo dobrze p rz y ­
go tow ał reży se rsk o  Z aw istow ski, 
a B ro n isław  D ąbrow ski, dźw iga 
bardzo  szczęśliw ie  i dobrze tru d  
w ie lk ie j ro li K on rad a . R olę Mu­
zy p ięk n ie  w y g ło siła  .Jab łonow ­
ska, a  *Rosłan b y ł doskonałym  
K a rm azym  era* O praw ę m a la rsk ą  
p rzy g o to w ał Z y g m u n t S p in g ie r.

C iek a w e m z j a w is k i en l , o b s e r- 
w ow anein obecnie na, scen ach  po l­
skich je s t  re n e sa n s  T adeusza 
J ł i t tn e r a ,  w ciąż jeszcze niedoce­
n ianego  d ra m a tu rg a  i zn ak o m i­
tego człow ieka T e a tru . W te j 
chw ili R edu ta  ob jeżdża Po lskę 
z jego  „W ilk am i w nocy“ . T e a tr  
W ołyńsk i g ra  „G łup iego  Ja k ó - 
b a“ , g ra  go też iz dużem pow odze­
niem  T e a tr  M iejski w Sosnow cu, 
W ystaw ił go obecnie te a tr  im. 
J .  S łow ackiego  w K rakow ie.

„G łup i J a k ó b “ je s t  nak o m itą  
s tu k ą , w k tó re j śwreitnie z b u d o ­
w ane zo s ta ły  c h a ra k te ry  g łów ­
nych  osób sm u tn e j kom edji ży­
cia. Z nak o m ity m  Szam belanem  
w te j kom edji je s t  K azim ierz  J u -  
nosza-S tępow ski, k tó ry  tę  ro lę  
g r a  te ra z  w te a trz e  k rakow skim . 
Rolę ty tu ło w ą  o d tw arza  p re d e s­
ty n o w an y  do n ie j T adeusz  B u rn a­
tow icz. H an ię  g r a  P aw łow ska, a 
w innych  ro lach  g łó w n y ch  w y ­
s tę p u ją  Kłoń ska i .Fa hi s ia k . Ju -  
ruoszia -IStęp o w&ki g ra  rów nocześ­
n ie  w K rak o w ie  sw ą k a p ita ln ą  
postać  b a ro n a  W iirtza w kom edji 
,,A zais“ , m a jąc  doskona łego  p a r ­
tn e ra  w osobie M ieczysław a W ę­
g rzy n a , jak o  F e lik sa .

T e a tr  M ały  w W arszaw .ie w y­
s tą p ił  z p ra p re m je rą  w now ej ko­

m edji B ru n o n a  W inaw cro  „R yk  
by łego  lw a“ . W in aw er je s t p o p u ­
la rn y m  i dobrym  k orne d jo p isa ­
rzem . S ztuk i jego  cieszą się d u ­
żem pow odzeniem  tak że  i n a  sc e­
nach z ag ran iczn y ch . Nową jego 
kom edję p rzy g o to w ał reżysersko  
E . W ierc iń sk i.

T e a tr  Polsk | w W arszaw ie  na  
in a u g u ra c ję  nowego sezonu p rzy ­
gotow ał n ie g ra n ą  jesrzcze w P ol­
sce sz tukę  D ickensa „K lu b  Pick- 
w icka“ . Sceniczne opracow anie  
te j dobrze z n an e j pow ieści p rzy ­
go tow ał reży se rsk o  W ęgierko , a 
d ek o rac je  i kostju rny  z a p ro je k to ­
wał D aszew ski. K a p ita ln ą  postać 
ty tu ło w ą  P iekw icka  od tw orzy  
Zelw erow icz, a  jego  służącego 
S am a J .  K o n d ra t. (b)

S łuszn ie  zauw ażono, że w po­
wieściach d la  m łodzieży bardzo 

często jed n ą  z g łów nych  ró l od­
gryw a. ja k iś  izakopairy iskjńrb 
G dyby na  św iecie  by ło  ty le  
skarbów , ile  o d k ry li ich  14-letni 
b o h a te rzy  pow ieści, tob y śm y  na- 
pew.no n ie  m ieli co do u st w ło­
żyć poza wspoin.nianen.ii s k a rb a ­
mi. Jeszcze jed n ą  w ersję  o za­
kopanym  sk a rb ie , k tó ry  w ydo­
by w a m łodociany  b o h a te r , d a je  
w pow ieści d la  m łodzieży F. A. 
O ssendow ski. Je g o  jS k a r b  wysp 
A n cm nu a ń sk 1 cb o p r  a c o w a n y

g ra fic z n ie  5 ilu s tro w a n y  przez 
iSt. B rzęezkow skiego, w y d an y  
zo sta ł przez B ibljiotekę Po lską  
w W arszaw ie  i napew.no cie­
szyć się  będzie dużą poezytnoś- 
e ią, gdyż je s t  f ra p u ją c y  we f a ­
bule i g ład k o  n ap isan y . B o h a te r 
pow ieści, rnlody Polak;, n ie ty lk o  
z n a jd u je  sk a rb , a le  rów nocześ­
nie k ilk a k ro tn ie  r a tu je  życie, 
to dz ik iem u K ala  bonowi, to m ło­
dem u w odzow i p lem ien ia  Min- 
kopi, to  znów m łodej dziew czyn­
ce, ćr/.y ejkłsip e d y c ji  naukow ej. 
S łuszn ie  też izauważono w zw ią­
zku z pow ieściam i d la  m łodzie­
ży, że racze j jak o  b o h a te rstw o  
n a leża ło b y  p rzed staw iać  w iększy 
w ysiłek  c h a ra k te ru  w dokony 
w in i u d robnych  czynów , bo tak  
rzeczyw iście  je s t  w życiu , 
m n ie j s ilić  s ię  n a  e fekciarstw o  
w lite ra ck ich  p om ysłach .

D obrą k siążką  d la  m łodzieży 
je s t  pow ieść G u staw a M orcinka  
„L udzie są  dobrzy** (nalcł. B i­
b lio tek i P o lsk ie j w W arszaw ie), 
w k tó re j a u to r  d o ty k a  rów nież  
k w es ty j spo łecznych  np. bezro­
bocia. B ardzo dobrze odtw orzo­
ne je s t środow isko  dzieci ś lą ­
sk ich , a  pow ieść okrasw ona jes t 
m iłym  hum orem .

N edziela , 27 w rześn ia .
8.00: A u d y c ja  p o ran n a .
10.00: T ra n sm is ja  Mszy św, o d ­

p raw io n e j na w ałach  p rzy  K la ­
sz to rze  Ja sn o g ó rsk im  przez J .  
E. K«. K a rd y n a ła  P ry m a sa .

12.03: „1000 tak tów  muzyki** w
w ykonan iu  Zespołu (Stefana R a ­
c h an ia  i solistów . (Z W y staw y  
Rad jo we j.

dii. 00: „M oskiew ski lokaj*' 
o b razek  o b y cza jo w y  z pow ieści 
Stani. Szpota ń s ki ego „C zerw one 
M aki".

ii4.30; A u d y c ja  d la w si.
15.30: „Z d aw nych  czasów " —

p ły ty .
<16.45: K o n ce rt połączonych  o r ­

k ie s tr  w ojsk o w y cb .
1:7.30: „W  dw orku na  N ow olip­

kach" —* słuchow isko  z o k az ji 
odsło:nięcia< pom ni ka. W ojciecha  
B ogusia  w skiego w W arszaw ie .

!8JX>: „Podw ieczorek p rzy
k rafon ie"

30.25: „P o e tk a  z ło tych  w iz y j“ .
ctlJOO: „N a w esołej lw ow skiej

fali* .
21.30: Pół godrainy m uzyki fo r ­

tep ian o w ej G laude I )e b u ssy ‘ego.
22.20: „Z różnych  s tro n "  —

ko n cert.
23.00: M uzyka taneczna .

P o n ied z ia łek , 28 w rześn ia .
430: A u d y c ja  p o ran n a .
1:1.30: A u d y c ja  d la  szkół.
:12. M uzyka fo rtep ian o w a- (p ły ­

ty).
PJ5.45: „Chwilka! p y ta ń "  dla

dzieci s ta rszy ch .
16.00: K o n ce rt p o p u la rn y .
16.45: „O pieka nad m a tk ą  ro ­

botnicą'* - p o g ad an k a .
;L7:00: K o n ce rt o rk ie s try  P a ­

w ła  R yn  as a z udz. J .  B rochw i­
czów ny i Wł. O łkus zn ika .

18.00: A u d y c ja  pośw ięcona
pro f. A l. B riicknerow i z o k az ji 
80-tej roczn icy  urodzin .

19.10: P ieśni • w łoskie w w yk.
W ito ld a  E u  czy ński ego' (tenor).

19.30: „L as i polska pieśń ło­
w iecka" — a u d y c ja  m uzyczna.

20.30: „B iro b id żan  — sow iecka
P a le s ty n a "  — fe lje to n .

31.05: K o n ce rt w ieczorny.
22.20: „ Moz a  i k a  m uzy cz na*'
23.00: M uzyka taneczna .

W torek , 29 w rześn ia .
6.30: A udycja, p o ra n n a .
lii. 30: A u d y c ja  dla szkół.
12.23: T rio  sa lonow e z P o zn a­

n ia .
lifi.OO: M u z y k a  1 e k k a .
117.00: K o n ce rt Zespołu M ando-

1 i h is  tó w „ K a s k u d a"
17.30: R e c ita l fo rtep ian o w y  Ve-

ry  W in og ra  do we j.
117.50: „M ont E v e re s t — góra 

n iep o k o n an a"  — fe lje to n .
19.00: K o n ce rt rozryw kow y.
20.30: „O poetach  i rym opi-

sach "  — szkic lite ra ck i.
‘21.00: T ra n s m is ja  z S a li K on­

se rw a to r  ju m k o n ce rtu  „ORMU- 
Z‘U

<22.15: M uzyka taneczna.
Środa, 30 w rześnia .

6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
11.30: Audycja- dla szkół.
12.23: R e w ja  zn ak o m ity ch  te ­

norów .

L5.45: „N iezw ykłe przygody
J ę d rk a  i F e lk a "  — słuchow isko.

10..15: K o n cert p o p u la rn y .
17.00: K oncert ro zryw kow y .
18.00: „A negdo ty  z życia  W y­

sp iań sk ieg o . ̂  R ey m o n ta , P rz y b y ­
szew skiego" — fe lje to n .

19.10: K o n cert w w yk. O rk ie ­
s try  S ym fon icznej Polskiego 
R ad  ja..

20.00: T ino Rossi śp iew a p io ­
senki.

31..00: K oncert chopinow ski w
w yk. Zofji R abcew iezow ej.

31.30: K w a rte t fo rtep ian o w y
R obc r  ta  IS eh u m a n n a .

22.15: „Czego ucho z a p ra ­
gn ie"  — le k k a  . audycja. imuzy­
czna.

23.00: M uzyka taneczna .
C zw artek , 1 p aźd z ie rn ik a .

6.30: A u d y c ja  ■poranna.
11.30: P o ra n ek  m uzyczny dla

szk ó ł pow szechnych .
12.23: K oncert T r ia  S alo n o w e­

go P o lsk ieg o  R ad ja .
15.45: ..P rzygody  w p aźd z ie r­

n ik u "  — p o g ad an k a  d la  dzieci.
16.00: F r a  n ciszek  Sch u bert.:

Oktet, F -D u r op. 166.
16.45: „,W dw udzies to lec ie  d y ­

m isji J .  P iłsu d sk ieg o  z dowódz­
tw a I -e j B ry g . L e g j.“ — o d ­
czyt.

17.00: K o n ce rt solistów .
17J50. „Tam gd z ie  chi eh jest 

p rzy sm ak iem " — fe lje to n .
18.00: „ J a k  spędzić  św ię to?"
19.00: O głoszenie w yników  p le ­

b isc y tu  W y d z ia łu  L ite rack ieg o  
P o lsk iego  R ad ja  p. t.: „ N a jlep ­
sze s łuchow isko  w  sezonie 35/36.

19.35: K o n cert (Kapeli Ludo­
wej.

21.00: „Z apom niane  p ieśn i" .
21.30: K o n ce rt w w yk. P oznań­

skiego C hóru  K a te d ra ln e g o .
3(2.15: „S p o rt w K atow icach" —

pogad an k a  (z K atow ic).
22'.30: M uzyka taneczna .

P ią te k , 2 paźd z ie rn ik a .
6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
UJM): A u d y c ja  d la  szkół.
13.23: M uzyka sy m fon iczna .
1,6.00: „T y siąc  .i jed n a  noc" — 

k o n cert.
16.45: R e p o rta ż  z P o lesia .
1117*00: K oń cert! w  w y k o n an iu

M ałej O rk ie s try  Po lsk iego  Ra- 
d ja .

ilił.20: K o n cert rozryw kow y .
19.50: „R ew ja m ód".
2( i 05: I n a u g  u r  a  c y jfn y  k o n cert 

sym fo n iczn y  z F ilh a rm o n  ji
W arszaw sk ie j.

23.00: Muzyka, taneczna .

Sobota* 3 p aźd z ie rn ik a .
6.30: A u d y c ja  p o ran n a .
1.1.30: A u d y c ja  d la  szkół.
12.23: Koncert; o rk ie s try  'Ra­

de u  sza <S ered  y  ń s k i ego .
ilJ4.30: Mu*zyka rozryw kow a.
15.45: „P iosenki d la  dzieci".
116.00: K o n ce rt w w yk. o rk ie ­

s t ry  T ram w ajó w  i A utobusów
M iejsk ich .
' 16.45: „S to lice  p a ń s tw  B a łty ­

cki eh" — rep o rtaż .
,17.00: K o n ce rt solistów .
,17.50: „'Siedem  k lasz to ró w  i

g d z ien ieg d z ie  do-mki" — fe­
lje ton .

1|9.G% K oncert w w yko n an iu  
M ałej O rk ie s try  Polsk iego  Ra- 
d ja .

20.05: A u d y c ja  d la  Polaków
•zagrań icą.

21.00: K o n cert k am era ln y .
2V30: „W esoła S y re n a " .

22wl5: K on cert.
fłfcMŚfl: M uzyka taneczna .
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